Nr 38 


Kraków, Niedziela 9 Lutego 1913. 


Rok XXI, z, 


PTWEMUMERATA wynosi w Krakowia 

" miieezzię 2 ker, kwartalnie 6 kof, 

Gnoszanio do domu dcpłaca sią 
60 hal. miesięcznie. 


« 


By „gmwinęyl miesięcznie 3 kor, 78 h, 

'"oqiarmie 8 kor. W państwie nó4ó- 

n="qwm kwartalnie 10 kor, w innysh 

dęwstwach kwartalnie 12 kor. Zmianą 
ażresz 48 kal, 


m m 


cms amora pojedycezago 
a bez! 


"+ OSEA 


(lnsczaty. 
puwrmy ram, każdy RaztępRy IG kal. Nadesłane po 00 hal od wisrasa sa każ. rex. Nokrelegi Md. 89 hsi. Załączniki do „Głosu Narode” (pzczpokty, 
<mwsh prozamastorów Zamiejscowe ogłoronia przyjmejs wa Lwawie 5. B r dowaki (Pasaż Hausmann), w Wiedała Haascasteie © Woginy, M. Duhes, H. Suhalek, E Bezaą R. Moase, X. 
Györ! A Nory, w © tluio F. E Ona. w Butząsazołe À Łaspał, Eduzni 


Wychodzi codziennie o gedz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel I świąt: 


. 


NOWO OTWARTY 
Magazyn broni 


E ALA, 
R. Gliniecki i B, Wierzejski 
w Krakowie 


ulica Szewska L. 2. 
poleca bogaty wykór broni wszelkich syste- 
mów, przyborów myśliwskich, sportowych. 
oraz własną pracownię I warsztaty reperacyjne. 


PPE Z TO EOT 
Polska przeciw żydom! 


I Przeciwnicy antysemityzmu w chwili bojkotu 
żydów. 
In Judaeos. 


Bojkot w Królestwie rzucił blady popłoch 
na pokolenia izraelekie. „Antysemityzm pol- 
ski, ten sputwarzany i poniewierany dotąd 
przez prasę żydowską ruch Samoobrony na- 
rodowej, wyrósł nagle w potęgę żywiołową. 
Izrael i jego chrześcijańscy jurgieltnicy spo- 
strzegli, że dotychczasowa metoda zwalcza- 
nia tego wzbiersjącego żywiołu jest pracą 
Damaid. Gdy dawniej podniósł się głos jakiś 
przeciw Żydom, czy to był głos Jeleńskiago 
i Choińskiego, czy X Stojałowskiego czy 
wreszcie Dmowskiego lub Niemojewskiego, 
wystarczyło jurgieltnikom żydowskim rsucić 
w odpowiedzi czarodziejskie słowa: „reak- 
cya, csarna s.tnia*, by antysemityzm odrazu 
powstrsymać w rozwoju. Nie dyskutowano 
z antysemitami ale raucano na nich- jado- 
witą ślinę oszczerstw i niskich insynuacyj. nie 
polemisowanu ale spotwarzunu, I cieszył się 
Iarael niezmiernie, gdy mu się rzeczywiście 
udsło wmówić w znaczną część spełeczeń- 
stwa połskiego, iż antysemityzm jes; wykła- 
dnikitm „estecznictwa i ciemnoty*. 

Aż wreszcie łatwa ta metoda zawiodła na 
całej linii. Jeszcze w listopadzie ubiegłego 
rcku na przywódcę nar: dowej demokracyi 
w Królestwie, p. Romana Dmowskiego 
Wyfła prana „pistępowa”* cały kubel kalu. 
mnii, by mu usiemożliwić untyitwacką pro- 
papandę. Ale wówczas stała Się reeoz niosły 
chana. Próba toro:u zawiodła srowotnie. Na 
drugi dzień po pamiętuych wyborach do Du 
my, cała polska Warszawa i to bez 
różnicy stronnictw stanęła pod sztaR 
darem Dmowskiego. Zatarły się różnice 
między partysmi, w kąt poszły uprzedzenia 
wzajemne, jostębowcy z równą co i naro- 
dowi demokraci stanowczością proklamowali 
bojkot żydów w handlu i przemyśle. Za 
Warasawą poszło całe Królestwo. Antysemi- 
tysm, tj. zasada popierania polskiej wy- 
twórczości ekonomicznej przes Polaków, 
zatryumfował w wielkiej części Polski... 

Izrael stol wobec tego faktu zdezoryen- 
towany. Widzimy go właśnie na gorącsko- 
wem poszukiwaniu śrudków obrony. Typo- 
wym przykładem tego niezdecydowania jest 
stała a najwieruiejsza awangarda Izraela: 


20 STANISŁAW KORABICZ, 


KIRY i WAWRZYNY 


(Powieść). 


Spojrzeli sobie w oczy, Triebanfeld nie 
zmieszał się bynajmniej, robił owszem jakieś 
zwycięskie miny, prostując niepozorną swą 
figure. 

— Powiedziałom już co myślę, jako czło- 
wiek prywatny, jako jednak przedstawiciel 
interesu publicznego, stwierdzić muszę, że 
komisars Zabielski nie był w zgodzie z oby- 
watslskiem awem, że tak rsekę, sumieniem, 
czego dowodem jest ta mała książeczka. 

— (Cóż to jest? — spytał arcyksiążę, 

— Zbiór ustaw, Sp'Sanych ma kolanie, 
które P. lacy uznali i przyjęli, nauwając wy- 
próbowena prawa dwóch prtężnych monar. 
Chii, które zaprewadsiły ład w ich zawi- 
chrzonym kraju. - 

— Znaleźlśmy na marginesach notatki 
skreślone jego ręką na długo przed rozpo- 
częciem wojny — wtrącił Schauroth. 

— Jawny to dowód zdrady. 

Zsużory przewrotną walią, jaką z nim 
prowadzoro, Tadeusz poztawiłby rajchętniej 
kwestyę na Cstrzu miecza Gdyby tak wy- 
zwać na rękę tych generałów, radców, bz 
nawet i:c agentów z:z;. 'cznych, przysłu- 
chujących *!ę 5 syniczną obojętnością, całej 
scenie, a w gruncie — b;?ł tego pewien — 
pragnących Śmierci polskiego urzęduika. 

— Tax bywa Zawsze gdy chodzi o nas } 
O naszą s;rawę — POWtar zł sobia w du 
chu. Post.nowił przycaliiajej ulżyć sobie 
wypowiadzjąc parę Słów prawdy panu radcy 
wojenoaemu. 

— Zmieniłeś sie pan cokolwiek, od cza- 
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socralaa demokracy e. Krakowski „Na 


opinii publicznej pewne zamieszanie, giyż 


przód” uglłuja jeszczg walczyć starą bronią: uznano ga powszechnie za zassdniczy akt 


unicestwianiem i poulewierasiem głosicieli 
antysemityzmu. I oto czytaliśmy onegdaj w 
„Naprzudzłe”* „huzia na Swiętochow- 
skiego“, na tego samego Swiętochowskiego, 
który przez 40 lst uchodził za wielkiego Da 
laj Lamą „postępu”, kultury i humanitary- 
zmu, na tego Świętochowskiego, którego ju- 
bileusz pisarski przed dwoma laty uczcił 
„Naprzód“ pełną czci apoteozą. 

Ale organ socyalistyczny czuje, że wal- 
czy już zardzewiałą bronią Ani Swiętochow- 
ski, ani Dmowski nic nie stracą przez jego 
ataki. Boikot w Warszawie wzrasta. Równo- 
cześnie spostrzegają socyaliści, choć tego o- 
twarcte przyznać nie chcą, że bojkut żydów 
w Królestwie nie jest ani dziełom Dmow- 
akiego, azi Swiętochowskiego, ani wcgóle 
dziełem agitacyi, ale że jest odruchem 
samoobrony społeczeństwa, które stanąwszy 
nad przepaścią, broni się rozpaczliwie, świa- 
domie i solidarnie przed upadkiem. Wybory 
do Dumy były tą błyskawicą, która rozświe- 
tliła umysły milionów. W jednej chwili zro- 
zumiano w Warszawie, że twierdzenie „Hain- 
ta“, jakoby Królestwo Polskie było Ju da eo- 
polomią, może stać się prawdą jutro, lub 
pojutrze. Niema ani chwili do stracenia. — 
Trzeba bronić Warszawy iPolski 
przed wrogiem najniebezpiecz- 
nisjszym, o którym zaporenieliśmy zupeł 
nie, walcząc na kilka frontów z zaborcami. 
I tax w jednej, cudownej chwili, z jedaskich 
przesłanek wyłonił sią jeden wniosek: boj- 
kot. Prada polska oddała się na usługi tej 
zbi rowej inicyatywie. I widzimy teraz, że 
codzieanie znika s ulic Warszawy sklep ży- 
dowski. że powstaje burtownia chrześcijań - 
eka jedna, druga i dziesiąta, ża banki i biu- 
ra polskie oczyszczają się z semickich pra- 
cowników. Czuć w tym ruchu wysuki po 
giocz idevwy, wielką raduść czynu, 
n=pływ krwi dv schorzałych tkarek narodu. 
Warszawa znowu żyje, walczy i zwycięża. 

Publicystyka żydowska udała się do in- 
nego arsanełu. cuż we wczorzjszym „Na 
przodzie“. a zwłaszcza w wysoca charakte 
ryctycznym: artykule redaktora „Nowej Re- 
furroy", p. Konstantezo Srokowskiego, 
sam'esgszonym w „Krytyco', spestrzeyany 
próby zwalczania bojkotu żydów — za po- 
mocą ap Kkojneg» rozumowania, Przeciwnicy 
autysemityzmu starają się udowudnić, że boj- 
kct jest szkodliwym dla polskiego (!) spote- 
cztństwa, że jest przeciwnym kulturze (l) i 
że wr:stcie jast niemożliwym do przepro- 
wadzenia w swych ostatecznych konsekwen- 
cyach. t. j. w dążeniu do usuuięcia żydów z 
granic Polski. 

' Argumentom tym poświęcimy bliższą u- 
wagą. J. M. 


Z dnia. 


Lst cesarza. — Z komisyj parlamentu. — Umizgi 
niemieckie, 
Piszą do nas s poważnego źródła: 
List cesarza do Mikołaja, II. wywołał w 


obecnie przybył ci tytuł denuncyanta. 

Radca spojrzał na niego z ukosa, tryum- 
falna złość i pycha brutalna, rozsiadły się na 
pulchnej, pospolitej jego twarzy. 

— Nosicie wysoko głowy — Syknął — 
zaufani w waszego protektora, podczas gdy 
on; słyszałeś pan o wyspie Lobau? 

Tadeusz zrozumiał teras dlaczego spra- 
wa jego idzie tak opornie, Miano tu wido- 
cznie wieści o chwilowem odcięciu francu- 
skiej armii; miano je i w polskim obozie, 
ale tam nikomu nie przychodziło na myśl 
wątpić o przyszłem świetnem powodzeniu 
Napoleona. Ale czyż dlatego zginąć musi ten 
dzielny, uczciwy człowiek, jakże tu spojrzeć 
w oczy biednej pani Zabielskiej. Och całe to 
poselstwo kosztowało go stokroć więcej niż 
udział w bitwie pod Raszynem, lub w sztur- 
mie szańca pod Górą. 

A przecież słowo, którego już nie Śmiał 
Oczskiwać, padło wreszcie z ust arcyksięcia. 
Z polecenia jego wysłany został do Mshr- 
felda adjutant, wiozący wyrok ułaskawienia. 

W poczuciu głębokiej wdzięczności, skło- 
nił sią Tadeusz arcyksięciu i spieszyć chciał 
z dobrą wieścią, na którą i tak już sudługo 
czekano, ale zatrzymano go jeszcze dla wrę: 
czenia mu pisemnej ekspsdycyl, 

Ale cóż to? 

Gdy w pół godziny po otrzymanem po- 
słuchaniu, przejeżdżał przez rynek miaste- 
czka, udeszył go widok nia RMpodziany, Ta- 
deusz nis wierzył własnym ocsom. Czy goniec 
nie zdążył na czas, czy flo zrozumiał dane 
sobie zlecenie. 

W rynku czworobok żołnierzy, biją w 
bębny. Jeniec przed chwilą ułaskawiony, wy- 
prowadzony został przed front ze związane- 
ini oczyma. Lufy karabinów zmierzają w je 


su ostatniego naszego spotkania — rzekł 
półgłosem. — Wtedy byłeś tylko szpiegiem, 
pierś. 


ardzo ważne dla Polaków! 


i Żydów z Wiednia lub Prus sprewadzają inne firmy ubrania 
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pokojowy, Jest to xapatrywanie nie ścisłe. 
Treści listu nikt oczywiście nie sna — ale 
osoby mające pewien wgląd za kulisy po- 
lityki sgagranicznej — komunikują, że jest 
to ostatnia próba sędziwego monarchy, uni- 
knięcia rozlewu krwi. 

Wysłannik cesarza, był podejmowany w 
Petersburgu g wielkim: honorami, co oczy: 
wiście niczego nie przesądza; jaka wypadnie 
odpowiedź cara — tego również nikt prze- 
widzieć nie potrafi — chociaż pokojowy jego 
nastrój jest ogólnie wiadomy. Nie należy 
jednak zapominać, że w każdem despotycznem 
państwie rządzi przedewszystkiem klika 
dworska. Tak samo jest i w Rosyi, gdzie ta 
właśnie klika spowodowała wojnę japońską. 
Różni wieloy książęta i dygnitarze dworscy 
uważają wojnę za najlepszy Środek do po- 
prawienia swoich interesów — a także dla 
stłumienia ruchów rewolucyjnych i dlatego 
z wola cara nie zawsze decyduje o po- 

oju. 


W komisyach parlamentu wiedeńskiego 
praca idzie żywem tempem. W komisyi budźże- 
towej uchwalono postanowienia o wymiarze 
podatku  osobisto dochodowego, minimum 
egzystencyli o podatku kawalerskim, według 
rsądowego przedłożenia, wszystkie poprawki 
odrzucono. Najbliższe posiędsenie komisyj 
odbędzie aię we wtorek. 

W tej samej komisyl przeprowadzono dy 
skusyę nad sprawą utworzenia włoskiego 
wydziału prawniczego. Sporną, była dotych- 
czas kwestya: w jakim mieście fakultat ten 
ma być pomieszczony ? Przeciwko Tryestowi 
wystąpowali głównie Słoweńcy i Chorwacl; 
tymczasem obecnie nastąpił zasadniczy awrot 
sapatrywań u Słowian południowych, którsy 
już godsą sią na Tryesi. Jest to rezultat 
wojny bałkańskiej i próba zjednania Wto- 
chów dla południowo-słowiańskich polity- 
cznych postulatów w Anatryi, 


* 
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W Komisyi budżetowej parlamentu nta- 
miecklego oświadosył „gkretare stanu dia 
spraw marynarki adznirś "irpitz 49 pors- 
zumienie z Anglia, co do floty na podstawie 
klucza 10 do 16, jest zupełnie możliwe. De 
kiaracya ta złożona prawdopodobnie w po 
rozumieniu z kanclersem dowodziłaby, że 
w kołach kierujących nismiecxlch istnieje 
silny prąd, dążący do uniknięcia Konfiiktu 
z Anglią. Zaczekać naloży jak odpowie rząd 
i parlament angielski na te niemieckie 
umiggi, 

Jednakże wątpić można, aby ofiarowana 
przyjaźń znalaała w Angli silniejssy oddźwięk; 
przeciwieństwo bowiem Interesów jest zbyt 
wielkie, a konkurencya handlowa niemiecka 
zanadto dokuczliwa, aby Anglia zdecydowała 
się zaniechać dalszych zbrojeń W każdym 
razie głowa Tirpitza są znamiennym obja- 
wem, gdyż wypływa z nich chęć kabezpie- 
czenia sobie zachodniego frontu, na wypa- 
dek wojennej Kkolizyi na Wschodzie. 


ROZDZIAŁ VII. 
Polska dola, 


Dłuższa chwiia upłynęła zanim Tadeusz 
zrozumiał scenę, której był niemym świad- 
klem. Pchnął konia w zbitą masę ludzi, 
chcąc przedrzeć się do Kkomenderującego o- 
ficera, lecz nim to nastąpiło buchnęła już 
pierwsza salwa. Dym przysłonił mu widok 
skazańca, a gdy opadł, dostrzegł znów ko- 
misarza Zabielskiego, stojącego przed fron- 
tem. Miał wciąż jeszcze opaskę na oczach 
i ręce w tył związane, ale stał prosto, o 
własnych siłach, jakby nie odniósł żadnej 
rany. 

Ksiądz, który towarzyszył mu na plac 
egzekucyi podniósł w górę ręce jakby dzię- 
kując za coś niebu. 

Żołnierse spuścili lufy karabinów; nikt 
nie rzucał im nowego słowa komendy. Cóż 
więc to było? Omyłka, nieporozumienie ? 
Nie, ohydna mistyfikacya, ubmyślana przez 
generała Moshrfelda, któremu zostawiono 
wolną rękę w zmianie wyroku Śmierci na 
inną, łagodniejszą karę. 

Pogłoska o tem obiegała z ust do ust. 
Nie oszczędzono skazańcowi żadnego szoze- 
gółu cstatnich przygotowań, przeprowadzo 
no go krok za krokiem przez wszystkie 
szczeble przedśmiertnej agonii, Pytano jak na 
urągowisko o ostatnią wolę, nie zapomnia. 
no o spowiedniku. A wreszcie ta sałwa. 

Eksperyment to był, od którego pęknąć 
mogło łatwo mniej mężne serce. Ale polskie 
serca są widoesnie wytrzymałe. Niejadnokro- 
tnie stusować miano do nich potworną pró 
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Wojna. 


Pierwsze wiadomości o dywersyi, uczy- 
nionej prasz Enver beja na prawem skrzy- 
dlə Bułgarów pod Czataldżą były — eda- 
je się, przesadzone. Chociaż wykluczonem 
üle jest, że i tym razem główna kwatera 
bułgarska poprostu przemilcza fakt dla sie- 
bie niaprzyjemny, co już zresztą nieraz czy- 
niła. Źródła bułgarskie donoszą tylko tyle w 
formie lakonicznej, że kilka batalionów tu: 
reckich chciało przejść na prawy brzeg rze- 
czki Karasu, płynącej wzdłuż frontu pra- 
wego skrzydła bułgarsziego naprzeciw C za- 
taldży, Bułgarzy jednak szybko odparli te 
bataliuny, które ze znacznemi stratami co- 
fnęły Bię na dawne stanowisko. -Trochę isa- 
czej przedstawia aię ta walka w oświetleniu 
ze źródeł tureckich. Dziennik „Kasvir* do- 
nosi mianowicie: że Bułgarzy musieli po o- 
skrzydlezsiu ich iawego skrzydła cofnąć się 
do Czorla, sostawiając na dotychczasowych 
pozycyach jedmo ciężkie działo. Przednie 
straże tureckie są w ciągłym kontakcie z 
nieprzyjacielem tak, że każdej chwili ocze: 
kiwać należy walnej bitwy. 

Próba powstrzymania Bułgarów u wstę- 
pu ma półwysep Gallipoli nie udała się 
Turkom. Ponieśli oni nad rzeką Kawak do: 
tkliwą klęskę, która o tyle ma większe zna 
czenie, ponieważ może Bułgarom dać w re- 
zultacie możność zaatakowania od strony 
lądu fortyfikacyj nad oleściną Dardanel- 
ską. 

Do „Localanzeigera* donoszą z Sotii, 
że wedle doniesień z głównej kwatery buł- 
garskiej, onegdaj przeszii Turcy nad rzeczką 
Kawak, wpadającą do zatoki Xeros w od- 
ległości kilku kilometrów od miasta Bu 
lair, do ofsnzywy. Podczas, gdy Konnica 
bułgarska starala się przeszkodzić lądowaniu 
wojsk tureckich na wybrzeżu morza Mar- 
mara, piechota i artylerya zaatakowała Tur- 
ków, którzy się cofnęli. Gdy potem konnica 
bułgarska przyłączyła się do pościgu Tur- 
ków, cofania zmieniło wię w paniczobą ucie- 
czkąę. Koanica bułgarska sprawiła wśród u 
ciekających straszuą rzeź. Straty poniesione 
przes Turków w tym dniu. ebliczają na 15 
tysięcy. 

Bułgarzy, posuwając się energicznie na- 
przód, dotarli już do brzegów morza Marma- 
ra i zajęli tam dwie miejscowości: Mirio 
fito i Szarko|, cc ułatwi im operacye w 
kierunku półwyspu Gallipoli, względnie 
cieśniny Dardanel]skiej. 

Pod Adryanopole m walka zacięta wre 
w dalszym ciągu. Do „Berliner Tageblattu* 
donoszą, że bombardowanie twierdzy i mia- 
sta na chwilę nie ustaje. Bułgarzy ostrzeli- 
wali także sławny ‘meczet sułtana Selima, 
przyczem zburzono dwa minarety. Ostrzeli- 
wano ów meczet podobno pod pozorem, że 
należy zniszczyć etacyę telegrafu bez drutu. 
Turcy utrzymują jednak, że atacyi takiej 
wcale niema na meczecie. Dotychczas miało 
ponieść około 60 osób śmierć w płomieniach, 
palących się domów Adryanop018. 


To też zrozumiawszy znaczenie tego po- 
stępku, Tadeusz ussu? się upokorzony, 080- 
biście dotknięty. Szukał kogoś, na kim by 
mógł wywrzeć swe oburzenie. Nieopodal 
stał również konno adjutant, wysłany nie- 
dawno z rozkazem wstrzymania egzekucyi. 

— Nie spóźniłem się, o nie — objaśniał 
polakiego oficera — zawiosłem na czas wy- 
rok, zmieniający karę Śmierci, na dożywo- 
tnią służbę w szeregu. 

— Czemże wytłómaczyć to, czego byli- 
przed chwilą świadkami ? 

— Mehrfełd to urządził, dla przykładu 
sapewne, dla zastraszenia ludności. Chciał 
widocznie dać przykład. 

— Przykład! czego? chyba własnej po- 
dłości. I ujdzież mu płazem tak niecny po- 
stępek ? 

— Cóż pan chcesz, dobry z niego żoł- 
nlerz, a teraz wojna. A zresztą — dodał po 
namyśle — być może, że tv radca Trieben- 
feild doradził mu tę poprawkę. 

Adjutant był widocznie zakłopotany, chotał 
przerwać niemiłą rozgmcwę, pczdrowii grze- 
cznie polskiego oficera i odjechał. 

Tadeusz zostawszy sam, próbował dostać 
się do jeńca, udało mu się to na krótką za- 
ledwie chwilę. 

Komisarz Zabielski żegnał się po raz dru- 
gi z przessłością. Wtłoszono mu na nogi ob- 
cisłe kamasze, opięto grubą kurtką żołnier- 
ską — ręka nawykła do pióra, próbow»łs 
dźsignąć karabin. Dziś jeszcze wyruszyć 
miał w drogą z pułkiem, do którego został 
wcielony, dziś jeszcze stać się miał pionkiem 
pozbawionym własnej woli, pchanym wciąż 
naprzód, dla służenia obcej sprawie, przeci: 


bę niedoszłych egzekucyj, niejednokrotnie: wnej naturalnym jego uczuciom. 1 to miało 
złamać próbowano pozornie -ułaskawionych, |być łasxą. 
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KraRów, Grodzka Ż. 


Najsmutniejszym Jednak horoskopem dla 
Turoyi jest ogólne zamięszanie i dezoryen- 
tacya, Jakie zapanowały zarówno w kołach 
rządowych, jak I w wujeku. Brak wszelkiej 
dyscypliny wśród oficerów tureckich daje 
Się coraz więcej odczuwać, tak, że bitność 
armii traci na tem ogromnie. Tylko te od- 
działy armii, których oficerowie, będąc sam- 
kniętymi w Adryanopolu, Skadarzei 
Janinie nio styxają się z kuźaią politycz- 
ną w Stambule, podtrzymują w całej pełai 
dawny hoBor tureckiego oręża. 


Korespondencye. 


Rzym, 5 lutego. 
Karnawał rzymski. -— Bale dziecinne. — Piknik Ex- 
celsioru. — Piękna Polka jako poskromicielka. — 
Kompromitzcya Nathana. 

Krótki karnawał tegoroczny wesoło upły- 
wa w Rzymie. Zawarty pokój z Turcyą, tak 
korzystny dla Włoch, usunął to niespokojne 
podniecenie umysłów, jakie tu w zeszłym 
roku panowało i sprowadził ogólne zadowo- 
lenie. Zagoiły się teg nieco i possły w sza- 
pomolenie rany, zadane setkom rodzin, 
które w tej wujnie potraciły ojców, mężów, 
synów lub innych krewnych. 

To też bawią się tu powszechnie, a nie 
przeszkadzają temu nadchodzące z Afryki 
wiadomości o nieprsyjaznem zachowaniu się 
niektórych szczepów arabskich w Cyrenaice, 
a nawet w dalszych oazach Tripolitanii — 
przeszkadzała natomiast nie bardzo pomyśl- 
na pogoda. Bo oto po wielu dniach stonecz- 
nych w sam iusty Cswartek lunął deszcz 
ulewny i przesskodził zwyczajnemu ruchowi 
powozów, zapełaionych eleganck!iemi maska- 
mi, które przejeżdżając w dwu przeciwnych 
kierunkach przez Corso Umberti, nawzajem 
obrsucają się kwiatami lub świecącym: pa- 
pierkami (confetti). 

Wczoraj natomiast udało się to, mima 
drobnego, chwilami padającego  deszczyku, 
gdyż Corso odbywało się przez kilka go- 
dzin popołudniowych w sposób weałe malo- 
wniczy. Nie brakło ież i pieszych, licznie 
snujących się masek. 

Nie dorównywało to oczwiście tradycyom 
sławnego dawniej na całe Włochy karnawa- 
łu rzymskiego, kiedy wśród  przystrojone- 
go kwiatami i fastonami Oorsa przejeżdżały 
wozy tryumfalne i piramidy ułożone z kwia- 


nach, ukształtował się niejako i poznał wła- 
sBną wartość. Z zadowoleniem przypominał 
8cb'e komisarz sceso sądu wojesuezo. Nie 
ugiął się wtedy, nie poniżył. Zachował go- 
dność osobistą i więcej jasgoze, godność imie- 
nia polskiego. Troska to była natawiczua, 
ludzi jego pokolenia, ta godność imienia pol- 
skiego, obnoszona przez nich po różnych 
krajach i lądach, w tak trudnych nieraz ter- 
minacb, 

Nie wątpił też o sobie komisarz, że po- 
trafi zachować ją pod grubem suknem kar- 
tki żołnierskiej, jak wpierw pod muaduram 
urzędnika. Co się zaś tyczy służby dożywo- 
tniej zaświtała mu odrazu nadzieja, podtrzy- 
mvjąca zwykle ludzi w jego położeniu. — 
Ucieczka. Uciec musi do swoich, przy pierw- 
Szej sposobności, w pierwszej bitwie. Na ra- 
zie wszakże nie można było o tem marzyć. 
Rozpoczęło się nowe życie, życie automatu, 
wprowadzonego w różne ewolucye; podle- 
głego całomu szeregowi stopni hierarchicz= 
nych. Przytem pułk jego, był jednym s tych 
które spisszyć miały aż za Wiedeń, dla 
wzmocnienia korpusu arcyksięcia Karola. 
Rozpoczęły się więc żmudne trudy całudzien- 
nych marszów w upalne dnie lipcowe. Przy- 
kryty nieustannie grubą warstwą kurzu 
wgryzającego Eię w organy oddechowe, $y- 
wiony lichą strawą, spędzając noce na sro- 
szonej wilgocią ziemi, nioraz upadał ze snu- 
żenia. Czuł ból we wszystkich członkach, 
walczył z gorącz<ą, nie poddawał się wsz ak- 
że, nie prosił © żadną ulgę, nie prosił o nic, 
czekał aż organizm jego zaprawi się do te- 
go nowegu trybu. Stało się to prędze! niż 
przypuszczał. Zczerniał do niepoznania, schudł 
ręce mu zgrubiały, ale odzyskał zwolna siły 
i nabrał w nie zaufania. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


(ul. Fioryańska I. 7 tuż przy Rynku), filia we Lwowie plac 
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tów, gdy ma przejeżdłające maski padały z 
okien i balkonów bukiety i wieńce, odwza- 
jemniane podobnymi pociskami, podrzucany- 
mi w górę. 

Dzieje się to czasami I dziś, ale nie z tą 
elegancyą | grzecznością, jak dawniej — wie- 
lu bowiem młokosów dosyć brutalnie sobie 
postępuje, rzucając przechodzącym panienkom 
w twarz garściami confe tti (podobnie jak 
u nas na Św. Szczepana Oowsem), które po- 
tem inni pozwalają sobie Ścierać im z twa- 
rzy chusteczkami. Bywają też z balkonów i 
okien rzucane kłębki różnobarwnych papie- 
rowych wstążek, które rozwijając się w lo: 
cie, dosięgają przeciwnej strony ulicy, lub 
zaczepiają się o druty oświetlenia elektrycz- 
nego, tworząc zwisającą wzdłuż ś'odka ull- 
cy różnobarwną siatkę. Niektóre z tych rac 
papierowych padają na ziemię, z czego zno- 
wu korzystają wisusy, podnosząc z błota te 
wstęgi papierowe i walając nimi kapelusze 
pań przechodzących. Podobne ekscesy powta 
rzały się tak często, ż9 rozstawiona wzdłuż 
Corsa policya, zniewolona była interwenio- 
wać i coś dziewięćdziesiąt z górą podo- 
bnych urwiszów uwięziła. 

Oprócz tych publicznych zabaw i eksce- 
Bów, odbywa się tu mnóstwo prywatnych i 
publicznych balów zwyczajnych, maskowych, 
kostyumowych i dziecinnych, urządzanych 
między innymi przez dziennikarzy i Koło ar- 
tystyczne, 

Swietny szczególnie był bal maskowy w 
czarownie ubranej I «świetlonej ssli wielkiej 
opery Costan zi i dziecinny bal kostyumo- 
wy w dużej, pięciopiętrowej ssli teatru „Ar- 
gentina*, którego liczne loże, pięknie przy- 
strojone kwiatami, pełae były ciekawie spo 
glądających główek dziecięcych. Równocze- 
śnie przesuwało się w towarzystwie star- 
szych osób mnóstwo dzieci w najrozmait- 
szych kostyumach : aniołków, motylków, dzie 
ci Rubensa i innych, wśród których znalazł 
się i malec w stroju Napoleona I. Przed za- 
kończeniem baiu osobne „jury* odznaczyło 
najpiękniejsze kostyumy, przyznając różne 
nagrody z pięknych lalek i ianych cannych 
przedmiotów, ofiarowanych przez wiele osób 
ze Bfer inteligencył i arystokracy! rzymskiej 
Podobny bal dziecinny odbędzie się znowu 
dzisiaj w teatrze „Adriano“, w cznsia które- 
go również najpiękniejsze kostyumy otrzy- 
mają nagrody. Przedmiotów kosztownych na 
te nagrody dostarczyły tym razem, oprócz 
innych osób, także i dzieci królewskie, same 
pozbawione wesołych uroczystości dworskich, 
z powodu kilkutygodniowej żałoby po zgo- 
nie spokrewnionego z rodk'ną królewską ar- 
cyksięcia Rajnera. 

W mieście odbędą się jeszcze dziś i jutro 
wieczorem bale 1 reduty w teatrach Adriano 
i Costansi, tudzież w kilku domach arysto- 
kratycznych. 

Z tych wszystkich zabaw zasługuje na 
wyróżnienie bal, dany we wspaniałym hote. 
łu „Excelsior“ przez towarzystwo sportowe 
„Scating-Club*, na którem — zdsje się — 
nie brakło nikogo z licznej arystokracy! tu- 
tejszej. Wiedziano bowiem z góry, że komi- 
tet balowy, do którego należeli książęta 
Montragone i Odescalchi, hrabia Ruggero 
Suardi, tudzież panowie Don Gufdo Antici- 
Mattei i Francesco Theodoli, przygotowuje 
Jakąś nadzwyczajną niespodziankę, w ścisłej 
utrzymaną tajemnicy. Bal był bardzo oży- 
wiony, tańczono i bawiono się aż do rana— 
szczególnie piękny był Kkotylion ze swemi 
figurami i rozdzielanymi, jak zawyczaj, bu- 
kiecikami, orderami, czapeczkami, kapelusi- 
kami į innemi bawidełkami. Nagle muzyka 
umilkła I walczyk został przerwany, a towa- 
rzystwo zaciekawione rozstąpiło się i usta- 
wiło się do koła, pozostawiając wolne miej- 
ace w środku obszernej zali. 

I oto wnet przedstawił się zebranym o- 


sobą młodego Iwa i panterę, wypożycsone 
przez komitet s tutejszego ogrodu zoologicz 
nego. Zwierzątka te, urodzone w Rzymie i 
aieco oswojone, dosyć spokojnie zachowały 
się wśród tej rzęsiście oświetlonej i tyla lu- 
dźmi zapełnionej sali, głaakane od czasu do 
czasu drżącą rączką księżniczki. Z tem wszy- 
stkiem widok tych drapieżników z iskrzą- 
cemi się oczkami i żywo poruszanymi ogon- 
kami zaniepokoił s początku publikę, ale po 
chwili ozwały się huczne oklaski i wiele o- 
sób, zbliżywszy się do wozu, zaczęło głaskać 
zwierzątka, mimo upomnień księżalczki Ra- 
dziwiłłówny : „Ba date, che morde“ (Uwa- 
żajcie, bo ugryzie). Przy kuńcu lewek zaczął 
być nieco niespokojny i księżniczka opuściła 
salę, objechawszy ją do Koła, poczem na no- 
wo rozpoczęły się tańce, które trwały do ra- 
na. Dodać wypada, że na wszelki wypadek 
w pobliżu owego wozu kroczył prawdziwy 
pogromca ze szpicrutą w ręku i pugina- 
łem u boku. 

Na zakończenie tego opisu karnawałowe- 
go wspomnę choć w Krótkości o konfazyi, 
jaka spotkała tutejszego burraistrza, wybra- 
nego przez masońską większość Rady miej- 
sklej, żyda Natana. 

W czasie zeszłorocznej wystawy kazał on 
na Ślicznym, przez Michała Anioła urządzo- 
nym placu Kapitolińskim, na którym wznosi 
się znany konny posgę Marka Aureliusza, — 
zbudować po obu bokach dzewniane portyki 
ze znajdującemi się na ich podstawie salami 
na plerwszem piętrze. Budowle te, łączące 
dwa boczne, przez Michała Anioła zbudowane 
pałace, zawierające muzea i pinakotekę ka- 
pitolińską, s trzecim w głębi pionowo do 
nich położonym, gdzie pomieszczone są urzę- 
dy miejskie, potrzebne były w czasie wysta- 
wy dla licznych wtedy odbywających się kon- 
gresów i odczytów. Dziś nie mają już ża 
dnej racyi bytu, dlatego zarówno dzienniki, 
jak i inteligentna publiczność domagają się 
już od pewnego czasu usunięcia tych przy- 
czepek, psujących harmonię dzieła Buona- 
rottiego. 

„Pan Nathan jednak tak się rozmiłował w 
swojem rzekomem arcydziele, że postanowił 
je zachować zaz na zawsze pod pozorem, że 
sale tam znajdujące się przydadzą się saw- 
ssl na zgromadzenia i odczyty. Nie pomogły 
odezwy 1 sarkastyczne uwagi dzienników, że 
Nathan, nie mogąc zdziałać nic wielkiego, 
coby mu sławę przyniosło, pragnie przynaj- 
mniej wławić się |jak Herostratus, niszcząc 
dzieło Michała Anioła. 

Nareszcie wdał się w to minister robót 
publicznych, Credaro, wystosowawszy pise- 
mny nakaz do urzędu gminnego, ażeby w 
przeciągu tygodnia budowie te roze- 
brano. 

Na to zwołał burmistrz Nathan radę, z 
którą uradził rozpisać konkurs narodowy z 
nagrodą dziesięciu tysięcy lir za najlepszy 
projekt mających wznieść się stałych muro- 
wanych budowli, któreby owe boczne pałace 
ze środkowym raz na zawsze połączyły. Pra- 
gnął on widocznie poprawić architektoniczne 
arcydzieła Michała Anioła, a tymczasem u- 
trzymać swoje drewniane krużganki. 

Minister Credaro nie pozwolił jednak żar- 
tować ze Biebie i wysłał drugi, kategorycz- 
ny rozkaz do burmistrza, aby budowie te 
bezzwłocznie usunięto. Stania się to zapewne 
już jutro przy pomocy wojskowych pionie- 
rów. Wincenty Stroka. 


1863 — 1913 


Tarnów. 


Nadzwyozajne zainteresowanie, jakie wzbu- 
dsity wśród tarnowskiej publiezności wykłady 
o roku 1863, skłoniły Wydział „Sokoła“ L do 


brsz, o jakim nikt nie marzył, jakiego wśród | nrządzenia drugiej części tychże odczytów. 


podobnej zabawy nie widziano od czasów 


Pierwszy odczyt odbędzis się w niedzielę 


imperatorów raymskich, a przynajmniej od|9 bm w sali „Sokoła“, o g. 5 pepoł, na temat: 


czasu renesansu, lubiącego naśladować zwy- 


„Znaczenie r, 1863 w rozwoju myśli politycznej 


czaje starorzymskie. Oto przez otwarte po* | polskiej“, Na prelegenta uproszono prof. uni- 
dwoje wjechał na salę wóz starorzymski, worsytetu Jaglellońskiego Dra Tadeusza Grabow- 
ciągniony przes małego konika, Na wozie | skiego. 


wśród kwiatów i zieleni siedsiała młoda, Śli- 
czna księżniczka Betka Radziwiłówna, z cza- 
rownym uśmiechem rozrzucająca kwiaty, 
a zarazem trzymająca na łańcuszkach przed 
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Kandydaci. 


— Jednak przy wyborach opozycya może 
nam bruździć, a nawet w danym razie utrą 
cid naszego kandydata, a przeprowadzić 
swego. 

— Do tego jeszcze daleko, bardzo dale- 
ko — uśmiechnął się — chociaż przy tych 
ostatnich wyborach do Rady wyszła oposy- 
oya istotnie wzmocniona, 

— Panie hraoio, rachunek bardzo prosty. 
Nam do większości br e trzynaście gło- 
sów, im dwadzieścia jeden. Jeśli przeciągną 
do siebie bezpartyjnych, mają większość, 
a i to trzeba brać w rachubą, że nie na 
każde posiedzenie stawią się nasi w kom- 
plecie. 

— Tak.. tak.. pan dobrze liczy. Cieszy 
mnie, że pana to zajmuje... Jeśli jednak ma 
pan takie wątpliwości I tak dba o dobro 
miasta, zapewne pomyślał pan, jak słomu za- 
radzić. Słucham pana. 

— Jedynym sposobem, tak ml się zdaje, 
jest pozyskanie piętnastu lub więcej głosów 
dła nas. Wówczas bez żadnych względów na 
przewrotną i podstępną oposycyę, możemy 
przeprowadzić „wszystko, co uważamy Sa 
dobre dla miasta. 

— Zgadzam się, ale jak to zrobić? 

— Mógłbym się tego podjąć, ale muszę 
mieć pewność, że do czegokolwiek zobowiążę 
się względem radców poszczególnych, tego 
nasze stronnictwo dotrzyma. 

Hrabia spojrzał baczniej na Milcera, mil- 
esal przez chwilę, wreszcie rzekł: 


ARTUR GRUSZECKI. 


Wstęp na odczyt dla wszystkich bezpłatny, 


Rzeszów. 
Nabożeństwo żałobne odbyło się dnia 22 


— Sprawa to zbyt ważna, ażeby się de- 
cydowała tu, na poczekaniu. 

— Więc może pan hrabia naznaczy mi 
dzień i godzinę? — zaproponował Milcer 
rad, że będzie u hrabiego, 

— Roszmówię się z profesorem Oknińskim... 
i do niego niech się pan zgłosi po instrukcyę, — 
a ponieważ w tej chwili rozległ się dzwonek 
oznajmiający dalszy siąg posiedzenia, hrabia 
wmieszał sią w tłum radców i poszedł do 
sali. 

Milcer połknął gorżką pigułkę i na razie 
stracił pewność siebie i dobry humor. W tej 
chwili nienawidził hrabiego, tak głęboko od- 
czuł lekceważenie ofiarowanej pracy, niedo- 
wierzanie mu i traktowanie go, jako pro- 
stego wykonawcy rozkazów. Cierpiała jego 
ambicya, duma | próżność. On przecież dobro- 
wolnie chclał się podjąć rekonstrukcyi stron- 
nictwa, powiększyć jego siły, wzmocnić zna- 
czenie i wpływy, a Spotkał sią nie z obo- 
jętnością, sle z lekceważeniem. On jeden do- 
skonale czuje swą siłę i możność stworzenia 
większości, która będzie decydowała o wszyst- 
kiem. 

Spojrzał po siedzących radcach i wszyscy 
wydali mu się wobec jego własnej osoby 
tacy marni, mierni, zajęci tylko swemi drobno- 
stkowemi sprawami. Na twarzach ich pospo: 
litych, wyszarzałych, jak przenoszone ubra- 
nia, nie spostrzegł sapału, energii, nawet za- 
ciekawienia, były one w jego oczach tępe 
i bezmyślne. Tylko na lewicy około rudcy 
Szaradkiewicza spostrzegł ruch i porozumie- 
wawcze szepty. Ci tam, rozmyślał, będą moimi 
przeciwnikami, ale tę resztę urobię według 
moich myśli. 

Teraz pożałował, że przed hrabią odsłonił 
swoje plany, on może zechce z nich Korzy- 
stać po za jego plecami. Spojrzał na hrabie- 


stycznia, jako we włańciwą roozniczę. Przy a- 
strojonym katafalka w godła polskie i powstań- 
cze wygłosił podniosłe kazanie X, Szast. Mimo, 
że był to dzień powszedni, zawieszono pracą l 
czynności urzędowe i tłamaie pospieszono do 
Kościoła. Uroczystość jubilenszowa odbyła sią 
pod egidą „Sokoła“, a przy współudziale wszy- 
stkich towarzystw polskich w niedsielę 26. Na- 
bokeństwo celebrował proboszcz X. Tokarski, 
kazanie okolicznościowe wygłosił X. prof. Mo- 
midłowski z Przemyśla, rzeszowiak, Po nabo- 
żoństwie kilkotysięszny tłum ruszył pochodem 
na cmentsrz, gdzie towarzystwa złożyły wieńce 
na grobie powstańców. Na cmentarza w pory- 
wających i młodzieńczego zapału pełnych sło- 
wach przemówił p. Mazaraki, powstaniec, sto- 
jąc w otoczanin pięcia swych kolegów bsje- 
wych, 

„Po odśpiewsniu pieśn! narodowych pochód 
ruszył do „Sokola“, tn zebranych powitał pre- 
zes „Oskola“, a następnie prof. Dr Russka wy- 
głosił rzecz o powstaniu. Poranku dopełniły 
chóry Latni. 

Udział włościaństwa bardzo liczny napawa 
nas radością, że nasze idsały nie są mu jaż 
obce, żeśmy w niem znaleźli brata z krwii ko- 
ści, który w wypadku dziejowym niə bądzie o- 
bojętnym. 


Kalwarya Zebrzydowska. 


W dniu 22 i 26 stycznia b.r. i nasze mia- 
steczko Święciło uroczyście 50-lecie roku 1863 
Pomimo dnia roboszego miasteczko przywdziało 
szaty uroczyste. Domy poprzystrajali mieszksń- 
cy chorągwiami i ermblematami narodowymi, a 
w oknach nawet nojbiedniejszego zarobniką wi- 
dniały nalapki jabilenszowe. 

Na program uroczystości złożyły się: 

ałobne nabożeństwo odprawione w kościele 
św. Józefa przez X. kanonika Niecia z Zebrzy- 
dowie, w czasie którego przegrywała orkiestra 
sokola. Kazanie okolicznościowe w prześlicznych 
słowach i wstrząsających do głębi nczacia na- 
rodowa wygłosił kapelan „Sokoła* X, R, Stoja- 
nowski. 

Po nabożaństwis tłamny pochód, jakiego 
Kalwarya nie pamiętałs, złożony £ reprezentan- 
tów wszystkich lokalnych i okolicznych insty- 
tucyj, delegacyj gmin okolicznych i tłama chłop- 
stws, wyruszył do „Sokoła“, 

Mary budynku „Sokola“ mogły tylko część 
ludzi pomieścić, reszta czekała pod budynkiem. 

Ta do zebranych w imienin Komitetu ob- 
chodowego przemówił Dr Nieć, w imieniu chło- 
pów poseł Dr Banaś, a w imieniu bohaterów 
uczestnik roku 1863. p. Ignacy ŚSlebodziński. 
Przemawiali też reprezentanci poszczególnych 
warstw i młodzieży rękodBielniczej. 

Uczokeniem żyjących bohaterów i odśpiewa: 
niem „Jeszóze Polska nie zginęła“ wypełniono 
I. część programn uroczystości. 

Wieczorem przepiękny odczyt Dra Tadeusza 
Grabowskiego, profesora Uniwersytetu Jagiell. 
i przedstawienie amatorskie sztuki „Dla 0J- 
czysny" — zakończyły dzień właściwy uroczy: 
stości, 

W niedzielę 26 stycznia odbył się dalszy 
ciąg uroczystości dla okolicznego ludu, który 
zobrawszy się bardzo licznie wysłachał pięknego 
przemówienia X. Romana Stojanowskieg , oraz 
popularnego odczytu z dziejów walki o niepod 
ległość, wygłoszonego przez Dyrektora Niem 
czynowskiego. 

Komitet obchodowy przez dzielną pracę do: 
piął colu, to też uroczystość wypadła poważnie, 
pozostawiając w nmysłach niezatsrte wspomnie- 
nia I budząc ducha patryotycznego. 


Lanckorona pow. wadowicki. 


W niedzielę dnia 26 Intego b. r., odbył się 
tu nmroczysty obchód ku uczczenia rocznicy 
1863 roku. 

Rano odegrała miejscowa muzyka pobudkę. 
O godzinie 9'30 zgromadziły się na dziedzińcu 
szkolnym: Rada miejska z burmistrzem p. Ko- 
rzeniowskim na czele, strs ogniowa, dziatwa 
szkolna i tłumy ludu ckolicsnego. Stąd ruszył 
pochód przy dźwiękach muzyki na nabożeń- 
stwo, 

Piękne, podniosłe kazanie patryotyczne wy- 
głosił X, probosscz Rajski. Podczas Mszy św. 
wykonała orkiestra smyczkowa i chór dziatwy 
pieśni patryotyczne pod Kierauklem p. R. Wal- 
ne. ta. 

Na końca xzaintonowała orkiestra chora 
„Z dymem pożarów”, pcczem, po odśplewsnia 


go, a widząc jego obojętną i znudzoną minę, 
uspokoił sią myślą, że taki człowiek nie znaj- 
dzia w sobie dość energii. 

Nastąpiła druga przerwa. Tym razem 
Milcer wmieszał się do radców, siedsących 
w środku sali w czasie posiedzeń, a znając 
z nich kilku, wypytywał się zręcznie, czy 
wybiorą dotychczasowego burmistrza i jego 
zastępcę. 

— Nie wiadomo — odpowiedziano mu — 
on dobry człowiek, nikomu krzywdy nie 
zrobi, ale tamci są mu przeciwni — wskazy- 
wali na lewicę — chcą go utrącić a posta- 
wić swego. 

— A cóż panowie ma to? 

— Zobaczymy.. mamy ozas. Może zosta- 
nie, a może nie. 

Milcer uśmiechnął się, podobali mu się ci 
ludzie z gliny, których mógł przerobić wo- 
dług swej woli. 

Gdy wychodził z posiedzenia, plan w ogól- 
nych zarysach miał gotowy, 238 szczegółowe 
obrobienie zostawił sobie na później, gdy 
rozmówi się z profesorem Oknińskim, 

Na razie myślał zjednać dla siebie bur- 
mistrza, który na mocy przepisów admini- 
stracyjnych musiał teras się poddać nowemu 
wyborówi. 

Nazajutrz dzień był chmurny i dżdźysty. 
Około południa, Milcer, we fraku, wyświe- 
żony i elegancki wsiadł do dorożki í kazał 
się zawieść do mieszkania burmistrza Piór- 
nickiego, niegdyś kupca, obecnie kapitalisty 
i właściciela dwóch ładnych Kamienic przy 
jednej z głównych ulic. miasta, 

Otworzyła mu drzwi stara służąca, która 
na pytanie czy pan burmistrz przyjmuje, od- 
parła mrukliwie : 

— Nie wiem.. zobaczę — i wsiąwszy bi- 
let, zniknęła w drzwiach bocznych. 


„Boże ©jcze* ruszono z kościoła, formując po- 
chód, który podążył za miasto do „Kaplicy Kon- 
federatów bnrszich*, 

Pod kaplicą przemówił gorąso do zgłoma- 
dzonago ludu nauczyciel p. Weinert. Po ode- 
gracia pieśni narodowych i odśpiawaniua „B.że 
coś Polskę" wrócił pochód da miasta, gdzie stę 
nestępnie rozwiązał. 

O gońz. b popoł. odbył się w suli Czytelni 
lud. uroczysty wieczór. Slowo wstępne wyglesił 
X. proboszcz Rajski. D:klamacye wygłosiły pp 
Skopińska i Brocka, 

Odczyt miał naucz. p. J. Skopiński, który 
przedstawił przebieg walki ostatniej o wciność. 
Na zakończenia odegrano „Za sztundarem*, 

W przerwach pomiędzy poszczególnymi czę- 
ściami programu g/ala orkiestra utwory i pieśni 
narodowa. 

Następaego dnia cdbyło s ę nabołeństwe ža- 
łobne za polrgłych 1863 r. 

Przez calą nroczystcźć panował wyRoco aro- 
czysty i podniosły Lastrój świadczący wytmownie, 
że lnd już rozumie dokładnie znaczenie powsta 
nia 1863 r, 

Nadmien!ć wypada, ż» akładką w kościele 
(32 K), jak również dochód z przedstawienia 
(17 K 85 h) przeznaczono na fandusz aczestni- 
ków powstania. 


Dębowiec. 


„Sokół“ w Dębowcu obchodził uroczyście 
50 tą rocznicę powstania styczniowego, Dnia 22 
stycznia odbyło się uroczyste nabożeństwo w 
kościele parafialnym za spokój dasz poległych 
w walce o w: lność bohaterów, odprawione przez 
X. Józefa Pączkę, który też wypowiedział oko- 
licznościowe Kazanie. Następnie dziatwa szkolna 
odśpiewała szereg pieśni patryotycznych. W na- 
bożeństwia wziął udział „in corpore“ „Sokół“ 
miejscowy i straż pożarna z Zxrzecza. 

W niedzielę dnia 26 stycznia odbył się 
wieczorek w sali towarzystwa Zaliczkowego 
„Pomoc“. Piękna słowo wstępne wypowiedział 
prezes „Sokoła“ druh Kucik, a piękny i pca- 
cznjący referat o „Przyczynach i skutkach po- 
wstania styszniowego* wygłosił druh Ir Morus 
z Jasia, Na część ransykalno wokalną złożyły 
sią; kwartet miejscowy i deklamacye d. Zająca 
„Reduta Ordona" Mickiewicra i d. Szubargi 
„Opowiadanie Kmicica", wyjątek z Potopu H. 
Sienkiawicza. Nadto odegrano sztukę p. t. „Po- 
siew Wolności”, z której amatorzy wprost ar- 
tystycznie się wywiązgsli. Zakończył żywy obraz. 
Pabliczność stojąc odśpiewała pieśń „Boża coś 
Polskę“ i w podniosłymm nastroju rozeszła się 
do domów, 

RAntuzyazm wywołało przybycie druhów i 
skautów ze Zmigrodn, którzy gremialnie w po- 
lowych strojach weszli na salę. ide. 


Wilkowice koło Białej. 


Staraniem miejscowego Koła „Towarzystwa 
Oświaty Ladowej* odbył się u nas 2 lutego a- 
roczysty obchód 50 letniej rocznicy powstania 
1863 r. Sumę odprawił X. Franciszek Nowak, 
póoboszcz miejscowy, a okolicznościowe kazanie 
wygłosił X. WŁ Staich z Krakowa. W nabożeśń- 
stwie tem brały udział straże z Wilkowie i 
Bystrej z muzyką i tłamy ludu. Wieczorem od- 
było się poświęcenie czytelni Koła T. O. L, 
którego dokonał X. Btaich w asystencyi X. 
Proboszcza miejscowego, potem wygłosił odczyt 
o powstaniu 1863 roku, ilnstrowsny obrazami 
świetlnymi, prof, Garncarczyk, delezat krakow: 
skiego T, O. L. Koło pocznwa się do złożenia 
na tem miejscu wszystkim, którzy się do u- 
śwletnienia tej nroczystości przyczynili staropol- 
skiego „Bóg zapłać". 


B. Eatrpalska, Krzysztofory, Kraków. 


Wynajmuje I epruodaje piarwasorzędnycn fa- 

bryk fortepiany, pianina, knrmonis i phonole 

as gotówkę luk na spłaty nawet dwudzieato 
misniączne hen zaliszkl. 


KRONIKA, 
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wsohóđ 
słońca rozpocznia się jutro o godzinie 7 minut 03; 
zachód przypada o godzinie 4 minut 46; długość dnia 
godzin 9 minut 42 
K 


ALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedziel 
św. Apolonii, pojutrze w poniedziałek św. Scholastyk 


Po dobrej chwili przyszła i wskazując na 
boczne drzwi, rzekła: 

— Niech pan wejdzie. 

W małym gabinecie, oświetlonym jednem 
oknem od podwórze, zastał eledzącego prsy 
biurku Piórnickiego, Człowieka łysawego, 
mocno szpakowatego, W marynarce, Z00820- 
nej, poplamionej, który wyciągnął chudą rę- 
kę oxdobiong, trzema pierścieniami w stronę 
kłaniającego się Milcera,. mówiąc: 

— Dzień dobry radcy dobrodziejowi... pro- 
szę siadać — wskazał na fotel z boku biur- 
ka i odłożywszy czytany papier, spojrzał na 
Milcera małemi, przenikliwemi oczkami. 

— Uważałem aobie za obowiązek złożyć 
moje uszanowanie panu burmistrzowi dobro- 
dziejowi, jako nowocbrany radca. 

— Miło mi, bardzo miło — silił stę na 
przyjemny uśmiech — wielka to uprzejmość 
ze strony pana radcy, że odwiedził mnie; sta- 
rego, który wkrótce pójdzie w odstawkę. 
Trudno inaczej, stary grat musi ustąpić miej- 
sca młodym. 

— Pam burmistrz dobrodziej myli się, 
wszyscy pragniemy, ażeby tak zasłużony dla 
dobra miasta burmistrz pozostał na swem 
stanowisku. Pana dobrodzieja bezintereso- 
wncść, uczynność i dbałość 0 miasto są ogól 
nie znane i tylko warcholstwo opozycyi pra- 
gnęłoby usunąć męża tak nieposzlakowanej 
czystości, ażeby w mętnej wodzie ryby ło- 
wić, Jest to jadnak drobna klika, która prócz 
hałasu | swądu nic nie zrobi. 

— Czy tak pan radca dobrodziej sądzi ? — 
rozjaśniła mu się zwiędła twarz. 

— Tego jestem pewny, bo kandydat 
przez nich wysunięty nie zasługuje na zau- 
fanie. 

— Hm... zapewne, ale oni mają większość 
w Radzie I zrobią co zechcą. 


Kraków $ lutego. 

Akademla ku ozel Vrohllcklego. Zapowiedzia- 
na na dzisiejszy wieszór uczta ku czci przad- 
Btawicieli czeskich i Akademil | Uniwarayteta, 
mająca się odbró w lyk"lu „Kila litersskiego 
i klaba prawników“ (o g. 830. plac S czapańf 
ski) nia będzie jepynłe zebraniem męskiem, jak 
było zapowiedziane, lecz owszem, pożądany Jest 
w niej udział psń, ze względu na przyjazd i pań 
czeskich, 

Waładka 8 K od osoby. Stroje dla panów 
wieszorowe, dia pań spacsrowe. 

Wystawa dalel Vrchlickiego I rzeczy zwią- 
zanych z jego postacią, otwartą bądzie dziś juź 
od godz. 430 popołudnia w aali Uniweraytetu, 
Wstęp za okazaniem bileta na akademię, któ- 
ra się odbędzie panktaninie o godzinie 6-tej 
wieczór. 


Drugi koncert Józefa Sliwińskiego, który 
odbędzie się na dochój ubogich pod opiską PP. 
Bikonomek w poniedziałek dała 10 bm., zapo- 
wiada się wybornie. Niezwykłą atrakcyą pro- 
gramu są oba koncerty fortepianowe, która 
znakomity artysta odegra z towarzyszeniem 
orkiestry 1 pp. pod kisruakiem kapolmistrza 
Hoelala. Oprócz koncertów H moll | F-moll, 
frać będzie artysta solo również wyłącznie tyl- 
ko atwory Chopina, Orkisstra wykona na po- 
osątku wieczoru uwerturę do „Wesela Figara“ 
Mozarta. 

Obrona pracy narodowej 12 lutego br. o 
godz. wpół do 6 odbędzie się w sali Towarzy» 
stwa Tachnicznego, ulica Straszewskiego 28, od- 
czyt Dr Laopolda Caro pt. „Obrona pracy na- 
rodowaj*, urządzony przez Koło Pań Pomocy 
przemysłowej, 

Prelegent zamierza w tym odczycie omówić 
zasadniczo na tle literatury ekonomicsnej Za- 
chodu istotę, rozmisry i uprawnienie wszystkich 
tych usiłcwań, które zmierzają do stworzenia 
niezależności handlowej i prsemysłowej naszego 
narodu. 

Temat niezwykle aktualny zwłsszcza wobre 
akcyi samopomocy Społeczeństwa, obecnie nja- 
wnionej szozególnie w Poznańskiem i Królestwie, 
a sposób ujęcia tematu w związku z podobne- 
mi usiłowaniami innych narodów i wskazaniami 
literatury ekonomicznej, powinien obudzić sze- 
rokie zainteresowanie. 

W Kluble prawników | Kolo art liter, od- 
będzie się w środę tj. 13 bm. pogadanka prof, 
Dr Fr. Bylickiego: „Na tla osobistych wspom- 
nień i przeżytych wypadków z r. 1863%, Na- 
stępnie wspólna wieczerza. Wkładka 3 K. — 
Początek o godz. 7:30 wieczór, 

W teatrze Nowości pięć wieczorów kabare- 
towych Leona Wyrwicza, który odtworzy naj- 
nowsze typy z tegorocznych balów, a misno- 
wicie z balu biuralistek, cyklistów i motorzy- 
stów, fabryki cygar, rzeżulków i masarzy, wə- 
teranów, handlowców, z redaty w Apollu i w 
„Noweściach”, rozpocznie sią w poniedziałek 
dnia 9 latego. Nadto odtworzy p. Wyreicz 
szereg typów z raduty praay hydraulicznej w 
jamie p. Michalika i wiele innych. Wspoładział 
w tych wieczorach przyjęli pp. Kaliciński, Kar- 
bowska, Sanowski, Karbowski i inni. 

Loterya gospodarcza. Przypominamy, że 
staraniem Komitetu Pań, odbędzie się jutro w 
niedzielę 9 b. m, w hali Sukieunic wielka lo- 
terya gospodarcza, na utrzymanie szkoly go- 
spodarstwa domowego dla dziewcząt polskich 
w Orłowej na Słąsku. Uproszone panie rassyly 
zaopatrzyć atoliki w liczne doborowe, a _ pra- 
ktyczne fanty, Zaaczna ilość zwierzyny, arty- 
kałów spożywczych, przedmiotów de stroja i 
zabawek dziecinuych, oczekiwać będą na tycb, 
którym szczęście posłuży ; dźwięki muzyki przy- 
czynią się toż w znacznej mierze do urozmaice- 
nia zabawy. Do każdego stolika dokupią panie 
gospodynie fantów za kilkadsiesiąt koron, z tego 
powodu stoliki będą obfice zaopatrzone. Komia 
tet spodziewa się, że zuana z ofiarności dia 
spraw narodowych, publiczność Krakowa I oko- 
licy tłamnie pospieszy w niedzielą do Sukien- 
nic, by skorzystać ze sposobności połączenia 
miłej zabawy ze spełuleniem szlachetnego i oby» 
watelskiego czynu :, Obrony narodowych Bpraw. 

Za Komitet: 
Eugenia Adruszkiewiczowa, sekretarka, Roralia 
Rysskowska, przewodnicząca. 

Podwieczorek na Ochronki. Pomiędzy tyla 
instytnoyami dobroczynnemi i społasznemi, O- 
abronki dla małych dzicci należą bez wątpienia 
do najsympatyczulejszych. 

Nieststy mało o nich pamiętamy ! dlatego 


— A nas, konserwatystów, którzyśmy 
pana burmistrza dobrodzieja wybrali, paa 
dobrodziej nie liczy ? 

— Owszem, owszen! — pospieszył Piór- 
nicki — ale wy straciliście dziesiąciu rad- 
ców, a cni zyskali, 

— I co to szkodzi? — uśmiechnął się 
Milcer — zawsze możemy mieć większość, 
jeśli poxyskamy radców niezdecydowanych, 
bezbarwnych. 

— W tem rzecz cała — westchnął gospo- 
darz — wiem, że opozycya zabiega o to, 
a stronnictwo wasze sledzi cicho.. zresztą, 
kto zachce się tem zająć? Ja nie widzę nie 
kogo, któryby skuteczule podjął się tego, 

— Źle pan burmistrz dobrodziej widzi. 
Jestem upoważniony do skaptowania po- 
trzebnych nam do większości radców.. I ja 
to zrobię! — rzekł z naciskiem, 

— Pani? — spojrzał zdziwiony. 

— Tak, ja! I pan burmistrz dobrodziej 
zostanie ponownie obrany. 

— Pan radca mówi to s taką pewnością, 
że prawie zaczynam wierzyć — uśmiechnął 
się rozradowany. 

— Nie rzucam słów na wiatr I przysze- 
dłem tu jako zwclennik | przyjacie! pana 
burmistrza dobrodzieja. My przeprowadzimy 
wybór pana, ale liczymy na to, że odds nam 
pan pięknem za nadobne — uśmiechnął się 
dobrodusznie. 

— Naturalnie.. naturalnie, tylko jak to 
mam rosumieć ? 

— Pozwoli panr-burmistrz dobrodziej, że 
będę z nim szczery, Jak z przyjacielem ? 

— Ależ owszem, bardzo proszę, panie 
radco dobrodzieju, przecież obydwaj należy- 
my do tego samego stronnictwa. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Program od Środy 6 do poniedziałku 10 lutego 1918. 
1) Pogrzeb Z. Ces. Wys. śp, Arcyksięcia Rainera 


2) Życie I męki Chrystusa w 5 aktach (kolorowany). „Pathe Freres“ 
3) Osiobodzenie Jerozolimy w 3 aktach. 


Ne. SB. 


Inatytnoya, która powinna byś najbogatsza, czę- 
sto znajduje się w biedzie, z rok rocznie bra- 
koje funduszów na zaspokojenie coraz to wię: 
.eej wzrastsjących potrseb. 

Chcąs Ochronkom dopcmódz, grono Pań n- 
rządza w sali restauracyjne] hotelu Saskiego 
w niedzielę 9 b. m. od 4 do 6 podwieczorek 
z koncertem na rzecz krak. Ochrongk i jest na- 
dzieja, że pnbliczność krakowska nie odmówi 
gorącego poparcia w tym razie, 

Podwieczorek na ten cel, za zezwoleniem 
głównego op'ekuna X. biskupa Nowaka odtę- 
dzie się pod pratektorstem hr. Sten. Tarnow- 
skiej i hr. Feliks. Tyszkiewiczowej. 

Łaskawie przyjęłi współudział następujący 
artyści. Spiewać będzie p. Marya Zereukówna, 
grać na fortapianie p. Tad. Raczyński — p. 
Latajner, znany morologista wypowi» klika zs- 
bawnych humoresek. 

Urządzeniem podwieczorku zajęły się panie: 
baz, Christin, hr. Ledóchowska, ks. Kazim. i 
Wład. Lubomirska x córką, bar. Lawartosska 
z córką, hr. Mieroszśwska, ks. Radziwilłowa, 
hr. Reztworovska „z cćrką, hr, „Józefowa Ty 
azkiowiczowa Z córką, hr. Edw. Tyszkiewiczowa, 
Józefowa Krzeszo wa. 

Loterya Tow. Debroczynności. W niedzielę 
17 b, m, odbędzie ię doroczna loterya fantowa 
na dochód Tow. Dobroczynności, jednej z naj- 
starzsych instytusyj humanitarnych w Krako- 
wie. Prezesowa Tuwarzystwa hr. Andrzejowa 
Potocka z wiceprezosową hr. Aatoniową Petoc= 
ką rozpoczęły już prace przygotowawcze, a pre- 
zes Towarsystwa X. kanonik Krupiński rozessle 
niebawem zaproszenia na posiedzenie komitetu 
organizojącego loteryę. Posiedzenie odbędzie się 
w poniedziełek 10 bm. o godzinie 11 w pałacu 
pod Baranami, Żyszliwi lotery! zechcą łaskawis 
przysłać fanty pod adresem Prezesowej hr. A3- 
draejowej Potockiej pod Baranami. 

Slub panny Ireny Wysxyńskiej, córki pnł 
kownika Wł. Wyszyńskiego i Maryi z Markie- 
wiczów, s parem Franciszkiem Benggorem, dy. 
twktorem kopalni w Borysławiu, odoył Się w 
sobotę dnia 2 b. m, w kościele OO. Zmartwych- 
wstańców. 

Rodzice panny młodej podejmowali drażynę 
weselną w salach Grand Hotelo, gdzie też od- 
pace notki depesz nadesłanych z różnych stron 

raju. 

Polepszenie doli rohotników gazowni w przy: 
ezłości. Wczoraj odbyło sią posiedzenie komi- 
teta wykonawczego gazowo - elektrycznego w 
sprawie postulatów robotników gazowni. Po 
dłuższej dyskusyi uchwalił komitet wnioski dla 
komisy! gazowo-elektrycznej, odnoszące się do 
płacenia s fandoszów gazowni podatku osobisto- 
dochodowego za robotników, dodatku do msopa- 
trzenia płaconego przez kasę chorych i płatnych 
urlopów, Prócz tego komitet uznał, że należy 


przystąpić, o ilę w.krótkim czasie do 
ej Daa a bórychby robotnicy mo- 
gli mieś za mięragm czynszem oðpowisdrie 
miesgłnanie. Nsatępnie zastanawiano się wzzech- 
stronnie nad sprawą poiepszenia płac lampiarzy, 
iudzięd: poprawienia waranków pracy w nie- 
których kstegoryach /robotników fabrysznych. 
W kośża uproszono r. m. p% Dr M. Stasmw: 
rkiego, AbY po porcznmienia się z dyrekszą 
gazowni zechciał postawić w tej sprawie kon- 
krotne wnioski, 

W przyszłym tygodniu komitet nchwalił ad 
być a= 

"szkelnego. Są przed- 

mioty cenne, których pilnując gubi sią ; sę jo- 
dnsk rzeczy niemiłe, których za wszelką ceną 
pragnie się pozbyć, gdyż same nie chcą ginąć, 
Józio: S. uszóń'T. kl. jadnego z gimnazów kra- 
kowskick: znałasł się: właśnie w tem fatalnem 
położeniu. Otrzymawszy za I. półrocze świadec- 
two trzeciego stopnia, postanowił za wszelką 
cenę pozbyć Bią tego Sromotnego dokumenta. I 
świadectwo zginęło... przepadło w  zsroślach 
plantągyjaych. Aliści jakiś nozciwy znalazca 
wyszakół-go i odwiósł w trynmfie na inspek- 
cyę policyl. Komisarz inspekcyjny, opisujący 
maczegóły znalesionego przedmiotu, wystawił 
następujący protokól: Swiadectwo Józia S. ©* 
byczaje: dobre, religia: niedostatecznis, polski: 
niedost., historya: dto, geografia : dto, niemie- 
ekia: dto, łaóina: dto, matematyka: dto, gim- 
nastyka (w tem miejscu pióro zasxrsypiało dy- 
sonansem)- celująco... 

Swiadectwo odniesiono rodzieom. Jósio dostał 
w skórę. Uczciwego znalazcę, żądejącego 10 pro. 
znoloźnego, oddałono z pretensyanii. 

Zamuch eamobójczy całej rodziny. Driś przed 
poindniem zawezwano Pogotowie ratunkowe na 
ul. Bernardyńską L 11, gdzie zamieszkała tam 
rodzina technika dentysty Hochmayera zażyła 
W zamiarze samobójczym wczoraj wieczorem 
dwie duwki veronalu., Kiedy dzisiaj do godz. 10 
nikt z mieszkania Hochmayerów nie wychcdził 
i mia dawał znaku życia, sąsiedzi wszczęli alsrm, 
Lekarz: dyżerny po zaztosowanin Środków ra- 
tankowych przewiózł małżonków Hoohmayerów 
i ich troje dzłeci w stanie nieprzytomnym do 
szpitala św. Łazarza, Powodem samobójst Fa — 
e” i 

ach samobójczy służącej. Przy nl. Grodz- 

kiej 1. 15, zaawan cy cd Julia Turska w 
samiārze samobójczym -wypiła większą ilość 
kwasu BzGzZAWiOWegO. Po zastogowaniu Środków 
ratankowycb, przewiex' ono desperatką w stanie 
nie budzącym obaw do szpitala. 

Pow: dem samobójsts a zawiedziona miłość 

Dowcipni włamywacze. Do kancelaryi dyre- 
ktora I. szkoły realnej przy ulicy Stadenckiej 
włamali się ubiegłej nocy nieznani sprawcy i po 
otwarciu drzwi do kancełaryi podrobicnym kla 
osem TOxbIlI worthelimowską kase, z której za- 
brali calą jej zawartość, Nie chcąc narażać dy- 
rekcyi tzvołę na p:zytrości w obliczania sagi- 
nionych pieniędzy wystawili następujący kwit : 

t ma 1072 K, które pobrane zostały 

na dniu drisiejszym a ga którć w tych mocno 
ciężkich €z' Bach silnie dziąkajomy. Resztę po- 
zostawiamy DA „POMOC kolkieńską*, 

StrzGlający Złodzieje amatorzy”. 


życi» mlodzisży rękęgzie! robo” — 
aa ż 6 ja Tamka uło zie sierej ©reko'niczaj. 
w urdzielę 9 bm. © godz, 5 


t o ołudniu sali 
szkoły Cesarza Fr. Józefa przy uj, op w sali 


ietlowskiej „Wts- 
czór absiynencki* wraz £ przyrzęczepiami ozłonków 
Esla abstynentów. Wieczór © gódz, 7 przy ui. Szcze- 
pańskiej I. 11 odczyt p. Grodzickiego, 


rękodz. 1 rob. odbędzie | wstąpił do szynka w 


W Polskim Zwiazku mł, rękodz. i rob, O0. Do- 
minikanów na Prądniku odbędzie się Wieczór Jubi- 
leuszowy ku uozczeniu powstania styczniowego. Sło 
wo wstępne wygłosi prezes Związku X. Stanisław 
Markiewicz, odczyt X. Trzaska, deklamacye i śpiew 
sa młodzież, — Początek o godzinie 4 popołu- 

niu 


W Polskim Związku mł. rękodz. i rob. OO. Au- 
gustyanów na Kazimierzu odbędzie się odczyt p. Ho- 
roszkiewiczównej pt. „Kazimierz Wielki“, Początek o 
godz. 4 popołudniu, 

W Kślku fllolsg, U. U. J. W niedzielę dnia 9 lute- 
go odbędzie się przy ul. św. Anny |. 12, parter, od: 
czyt p. Emila Aurelego Języka pt „Grzegorz z Na- 
zyansu”*. — Początek o godzinie 10 rano. — Wstęp 
wolny. 

Kólks amałorskis przy P. Z, Ca. R. w Krakawie, 
ul. św. Tomasza 37, urządza dnia 9 bm. o godz. 7 
wieczorem przedstawienie amatorskie. Danem będzie 
„Stary piechór I syn jego huzar'. 

Biiety nabywać można wczóśniej w domu robo- 
triczym ul. św. Tomasza 37 od godz. 8—9 wieczór, 
a w dniu przedstawienia przy wejściu na galę. 

Wismsale da pałacz kr. Barkowskiej. W nocy z 6 
na 7 bm. włamali się nieznani sprawcy do pałacu hr. 
Borkowskisj w Sance ad Krzeszowice. W poszukiwa- 
ni za skarbami złodrieje porozbijali szafy i trymutki 
nie znaleśli Jednakże nic, gdyż przezorna właścicielka, 
pałacu przed wyjacdem do Szwajcaryi, jeszcze w li- 
stopadzie r, z. klejnoty ulokowała w Krakowie. W 
kilka dni później wykryła żandarmórya sprawcę wła- 
mania w osobie 21 lat liczącego Bolesława Krzęka, 
dawnego służącego hr. Borkowskiej. 

Pogoda. Dnia 7 lutego termometr do- 
szedł od — 25 do — 85 O, — barometr pod- 
nosił się, 

Dnia 8 lutego o godzinie 7 rano stan 
barometru 7509 mm, — termometru — 0'2 O, 
wiatr: ciosa, 


Kronika zamiejscowa. 


Z polityki rzeszowskiej. Piszą do nas z 
Rzeszowa: 

Wybory do Rady gminnej odbędą się w 
pierwszej połowie marca. Listy już wyłożone, 
zainteresowania dotąd niema Żadnego. Zle się 
dzieje w naszej aatonomit gminnej, ludność ka. 
tolicka niema tam obrońców, Żydzi nas tak 
strasznie omotałi, że nas przygniotła zapełna 
apatya. I zresztą pocóż wszozynać walką bez 
nadziei zwycięstwa, — Wprawdzie poruszy się 
masy, otworzy ię im oczy na rozliczne krzy- 
wdy, które katolicy doznają w różnych kiernn- 
kach, począwszy od miejskiej Kasy Oszczędn. 
służącej przeważnie eskonterom żydom, a skoń- 
czywszy Się na oddawania przeróżnych dostaw 
żydom, wykonywsnia ustaw bndowlanych, kaor- 
czeniu się własności, nawet gminnej na korzyść 
żydów i t. p. — pójdą do wyborów, nie zwy- 
ciężą, a potem całe lata będą cierpieć przeróżne 
szykany ze strony magistratu.. Zgoda, jaka za- 
panowała między barmistrzem, Drom Krogalskim 
i Drøm Hochfeldem na jakich warankach naj- 
lepiej ilustruje. należemie do tego trójkąta Dr 
H., zdemoralizowała zapełnie ogół. Jedyna na- 
dzieja w I-szem kole, które sądzimy porosu- 
mie się wpierw i wybierze ludxi energicznych, 
szczerych Polaków - katolików, którzy potrafią 
paraliżować palitykę Dra Krog. z Drem H. 

Wyniki wyborów do Iwowsklej Rady miejskiej. 
Onegdaj ukońszono skrutyninm w sali VI, W 
sali tej głosowało 861 wyborców. Podobnie jak 
w salcch V i XI i w tej sali wszyscy 100 kan- 
dydaci zjednoczonych komitetów stronnictw na- 
rodowych polskich otrzymali absolatną więk- 
szość. W sali V najmniej głosów otrzymał p. 
Bartoń, bo 464, dalej kreślony przes żydów Dr 
Thnlie, który otrzymał głosów 474, a potem 
p. Aschkenage, na którego padło głosów 500. 

Slub. Dnia 4 bm. odbył się w kaplicy pry- 
watnej X. biskupa Fischora w Przemyślu ślab 
Karola br, Czecza z Kóz, syna śp. posła Dra 
Romana br. Czócza z księżniczką Romaną Su t- 
kowską, córką Alfreda ks. Sułkowskiego z 
Grodowie, 

Powiatowy wiec nauczycielski odbył się w 
Gorlierch 1 lutego b. r. przy licznym udziale 
nanczycielstws całego powiatu, Po zagajeniu 
wybrano prezydynm wiecu, poczem nastąpiły 
referaty p. A. Broszkiewicya w sprawie regu- 
lacyi glac i pragmatyki słażbowej i dyrektora 
J. Mayera na temat „Dotychczasowe projekty 
polepszenia płac”, zukończonych uchwałą zna- 
nych powszechnie rezolacyj. 

Z kolel nastąpił wybór 2 delegatów do Sej- 
mu i 7 członków stałego komitetu wiecowego. 
Z zaproszonych na wies posłów tutejszego po- 
wiata, polowie pp. minister Dlagosz, Dr Anto- 
ni Mars i Dr Tadeusz Pilat asprawiedliwili swą 
nieobecność, inni zaś posłowie nie raczyli na- 
wet odpowiedzieć na zaproszenie. 

Znamiennym bardzo a rokojącym urzeczy- 
wistnienie postulatów nauczycielskich w nieda. 
lekie przyszłości, był list członka Wydziała 
krajowego i posła z większych posiadłości Dra 
T. Pilata. Między innemi wyjsśnia on: „Wy- 
dział krajowy wspólnie z Radą szkolną krajo- 
wą przygotowują od dłuższego oməasu projekt 
ustawy o zmianie płać nancz i z tego powodu 
w projekcie bndłsta na rok 1013 nie mógł 
wstawić określonej wyższej kwoty w pozycyach 
poborów nauczycielskich, ponieważ nie. mógł 
przesądzać czy Sejm zgodzi się na zasady pro- 
jektn Wydziała krajowego, czy teł może na 
innych zasadach podwyższenie oprze, W każdym” 
razis projekt podwyższenia płac będzis Sejmo- 
wi przedłożonym równocześnie z budźetom i nie 
wątpię, ż3 Sejm mimo niezmiernie tradnego po 
łożen'a skarbn krajowego, prdwyższenie uch wali. 
Mogę zarazem oznajmić, ża projekt Wydziału 
krajowego opiera się na zniesienin poza Lwo- 
wem i Krakowem klas miejscowych, twerząc 
Jsdną klasę płac, w obrębie której nanczyciel 
nie zmieniając miejsea urzędowania, będzie mógł 
posuwaó się w płacy. O ile! wiem, będzie w ten 
sposób zrealizowany ważny postulat nauczy- 
cialstwa*. 

Wyjaśnienie. Piszą do nas z Tłosani: W Nr 
27 „Głosu Naroda“ umieszczone wiadomość o 
zabójstwie, dokonanem w Tinegani przez Win- 
centego Bednarzn. 

Wiadomość Wymaga pewnego sprostowania. 
Prawdą jest to, że Michał Meros wrącał ze Eg- 
du z Wadowic dnia 17 stycznia br., podrodze 
Tłuczani górnej i doBnósił 
się kradzieży i tym postąpkiem wyprowadził 


z równowagi obecnych w szynku, którzy zo 


pobili. 
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Michała Meresa znaleziono 3 kilometry dalej od 
szynku następnego dnia rano w rowie przy dra- 
dze, jeszcze żywego, lecz bez przytomności, ze 
znakami pobicia. Najbliższy sąsiad w Nowych 
Dworach wziął go do swego domu, zaopieko- 
wał się nim, ale bèz skutku. Mores nieodzyska- 
wszy przytomności, nmarł 18 stycznia. 
Podejrzenie padło na Wincentego Badnarza, 
Karola Bednarza i Jsna Kałużą i ci zostali u- 
więzieni — ale czy winni, nie wiadomo. 
Komisya aądowo - lekarska odbyła się dnia 
22 stycznia i dostarczyła pewngch danych dla 
rozpoznania, czy było pobisie, czy zabicie, czy 
zatrucie alkoholem, czy przemarzuięcie — lecz 
wynik badań komisyi nie jest jeszcze znany. 


„U nas inaczej“! Na tle bojkota żydów w 
Warszawie i Królestwie rozgrywają się nie» 
zwykłe wypadki radujące nas wielce, że Polacy 
zdobyli sią tam na tak silną i pomyślną akcyę 
lą papelniające nas tutaj beznadziejnym smu- 
tkiem, „łe u nas inaczej"... 

Z charukterystycznych zdarzeń podkreślić 
należy inowacyę, jaką wprewadz'! właściciel 


Szuberla, Krakowianin. Pan Sa. wydał rozkaz 
służbie, ażeby od kakdego żyda Żądano po 50 
kop. za filiżankę kawy, lab herbaty (normalna 
cena 15—20 kop.), a za ciastka petrójną sta- 
wiano cenę. 


Pierwsza padła ofiarą tego rozporządzenia 
żona tingel tanglisty Lubelskiego, która czeka- 
jąc na mąża, skonsumowała do kawy aż 8 
smakołyków. Kiedy przyszło do załaty, kelner 
zażądał za dwie kawy i 8 ciastek 2 rb 20 kop. 
Państwo Lubelscy narobili hałaso, a kiedy to 
nie pomogło, napisali liat otwacty i umieścili 
go w żydowskiej „Nowej Garecie*, zapytując 
się, co to znaczy, Że Jedne osoby płacą w „Cri- 
stallu" 20 kop za kawę i 5 kop za ciastko, 
drugie zaś 50 i 16? Szaberla zaś ze swo) 
strony wystosował również list otwarty, ale do 
„Gazety 2 grosze“ | oświadczył wręcz, że inne 
ceny ma dla chrześcijan, inne dla żydów. — 
Komu się to nie pedoba, ten niech nie odwie- 
dza „Cristalla“, lscz chodzi do Kanarka, albo 
Maliniaks. 

Odwaga ta p. Sznberli tak się spodobała 
ogólnie, że wieczorem w „Cristalla* bywają 
tłumy i po 300, a nawet więcej osób musi od- 
chodsić z powodu braku miejsc przy atolikach. 
Jedyny to też zakład w Warszawie, gdzie żyda 
nie spotyka się nawet na lekarstwo, 

Kiedy to my doczekamy się podobnego gie- 
sta za strony któregoś z właśvicisii naszych 
kawiachń ? 


Gościnność Warszawy słynie szeroko poza 
granicami krajn, lali ons nowych gości, zwła- 
szóza egzotycznych. Niedawno podejmowała ja- 
kiegoś maharadżę, urządzając na cześć jego 
bankiety i festyny, obecnis goszczono bardzo, 
nawet ma. bardzo serdecznie księcia Monako, 
o którego polowaniu w puszczy białowieskiej pi- 
saliśmy już wczoraj. Po pomyślnych łowach w 
Białowieży, które gośő wielce sobie chwalił ka, 
Albart de Goyen de Montignon Grimaldi 
przybył do Warszawy, gdzie zabawił dwa dni. 

Podczas swego tutaj pobytu książę Monaco był 
też gościem Ksawerostwa hr, Branickieh w Wi- 
lanowie, gdzie drobiazgowo oglądał całą rszy- 
dencyą i zbiory w pałacu, intoresując się wielce 
Sobieskim i królową Maryaionką oras pamią- 
tkami po nich. Przsd opuszczeniem Warszawy 
ks. Monaco złożył wizyty pożegnalne w kilka 
polskich domach arystokracyj, z którymi zapo- 
znał się . .. . . u slsbis i wyraził nadsieję o- 
trzymania rswisyty — niestety znpełnie pewnej. 

Z Warszawy udał się dostojny gość naj- 
pierw na zaproazenie b. ambasadora w Paryżu 
ks. na Radolinie do jego rezydencyi w Jaroci- 


największej w Warszawie kawiarni p. Józef 


pułków i służyć będą na równi z ło? 
nierzami. 

— Wedle tymi dniami ogłoszonego rozpo- 
rządzenia rosyjskiego ministerstwa wojny eme- 
rytury po 3 i 6 rb na miesiąc dla żolnierzy 
dymisyonowanych i wdów po nich mogą być 
przyznawane przez komisye wojskowe, powia- 
towe, lub misjskie, bsz potrzeby akładania po- 
dań do władz centralnych w Petersburgu, 


Że świała katolickiego. 


Pogrzeb kardynała X. Nagla. Z Wiednia 
donoszą : 

Z nadzwyczajnym przepychem odbył się 
wczoraj pogrzeb kardynała X. Nsgla. Pierwsze 
pokropisnie zwłok odbyło aię w pałacu aroy- 
biskupim, poczem przeniesiono zwłoki do tamu 
św. Szczepana. Na podwórzu pałacu ustawił się 
pochód. Otwierali go wychowankowie przytnł- 
ków, dalej służba, zjednoszenia katolickie, za- 
kony żeńskie i męskie, duchowieństwo zagrani- 
czne i wiedeńskie, alnmni, prałaci, kapituła 
wiedeńska, arcybiskapi i biskupi. 

Przed samą tramną szedł X. kardynał hr. 
Skrbensky, za trumną matka i siostra zmar- 
łego, dalej biskap sufragan Pflnger, burmiatrs 
Weisskirchner z wicebnrmistrzami, radcy miej- 
soy i t. d. Wśród odgłosu wszystkich dzwonów 
stolicy udał aią pochód do tumu św. Szczepana, 
Tu zjswił się w zastępstwie cesarza arcyks. 
Franciszek Józsf, członkowie doma cesarskiego, 
pierwszy szef sekcyi w ministerstwie spraw za- 
granicznych bar, Macchio w zastępstwie hr, 
Berchtolda, który z powodu przeziębienia mu- 
Biał pozostać w domu, wspólni ministrowie Bi- 
liński i Krobatin, prezydent ministrów Stůrgkh 
z członkami gabinetu, dygnitarze dworscy, je- 
neralicya, namiestnik, prezydent policyi, wiela 
esłonków arystokracyi itd. 

Po pokropienin zwłok przez kardynala X. 
Skrbenskyego i odśpiewanin chorała, trumnę 
książa zanieśli do kaplicy ów. Barbary, gdzie 
będzie wmurowana, 

Szkoły katolickie we Framoyl. Mimo tru- 
dnoścj, prześladowań i przeszkód, jakie masoń- 
ski raąd we Francyi rozwojowi szkolnictwa ka- 
toiickiego stawia, wzrasta tamże ilość szkół 
wolnych z każdym rokiem, pomnażając sią rok 
rocznie mniejwiącej o dwieście nowych szkół. 
W szkołach tych pracaje 25.000 nauczycielek 
i 8.000 nauczycieli. Najwiękazą liczbę uczniów 
i uczenic wykazują szkoły wolne w departa- 
mencie Cambrai. Liczba ich wynosi 100.000. — 
Drngie miejace zajmuje Lyon z 50.000; dalej 
Rennes i Vannes, każdy z tych departamentów 
ma w szkołach wolnych około 42 000 uczniów — 
Nantes 41.000 — Qaimper 38.000 — Paryż 


ł35.000 — Arras 33.400 — Angers 32.900 — 


Saint Brlene 31.000. 


Koszty utrzymania wszystkich tych szkół, 


wynoszą rocznie mniejwięcej 45 milionów fran- 
ków. Głównym powodem tego pomyślnego roz- 
woju szkolnictwa katolickiego jest niezmiernie 
niski poziom naukowy szkół rządowych, W spra- 
wie tej pisze ks. kanonik Lande, który obje- 
chal całą Francyę, celem stwierdzenia stanu i 
rozwoju szkół wolnych: „Wychowańcy większej 
części początkowych zakładów państwowych nie 
umieją czytać, pisać ani liczyć, nie wyjąwszy 
tych, co otrzymali świadectwo x ukończenia 
nauk. A i rodzice „postępowi* uważają, że wy- 
siłki nadania sskołom charaktera świeckiego 
idą zbyt daleko, więc sami posyłają swe dzieci 
do szkół prywatnych*. 


Wiadomości kościelne. 
Dyecezya krakowska: X. Stanisław 


nie pod Poznaniem, skąd pojedzie do Berlina, | Żyła, wikaryusz w Trzebini, osrgymał dla pora- 


gdzie będzie gościem cesarza Wilhelma. 


Wydalanie żydów. Rach nsawania żydów, 
nielegalnis osiadłych przybiera w odleglejszych 
powiatach Królestwa energ!czuiejsze tompo. 

Jak donoszą do pism warszawskish, wło- 
śsianie z pod Janowa gab. lubelskiej, zbierają 
podpisy na podaniu do gubernatora o usunię. 
cie żydów, zamieszkałych tam na grantash wło- 
ściańskich, 

Sąd gminny w Jabłonnie pow. warssawskie- 
go, rozpoznawał w tysh dniach, sporządzony 
przez wójta gminy Nieporęt, protokół o niepra- 
wnsm zamisszkiwaniu ? żydów we wsi Niepo- 
rot. Sąd nakszał wysiedienie wszystkich żydów. 
We wsi parafisinej Wąsewo w pow: ostrowskim 
gab. łomżyńska, włościsnie usunęli wszystkich 
żydów, zamieszkałych na grantach włościań- 
skich, 

Z Piotrkowa piszą do gaz. żyd, że wszyscy 
chrzościanie, właściciele domów przy pryncypal- 
nej ni. Petersburskiej w Piotrkowie, w ‘których 
mieszczą się sklepy żydowskie, zawiadomili 
swych lokatorów-żydów, że od dnia 1 lipca br. 
przerywają x nim umowy. Śród kupców żydow- 
skich wywołało to popłoch. 


Z dziedziny wojskowości. 


- Nosy krążownik nustryacko-węgierski. „Mil. 
Corr.“ donosi, że dnia 15 latsgo w zakładach 
„Danablas* w R]ece odbędzie się spuszczenie 
na wodą krążownika „Novarra*, Matką chrzestną 
tego statku bądzia Żona komendanta marynarki 
hrabina Montscaceoli. 

Z armii rosyjskiej. Swieło ogłoszone zostały 
nowe przepisy o odbywaniu powinności woj- 
skowej przez ochotników, odpowiadających na- 
szym o'hoinikom jednorocznym. Wstąpiwszy 
do służby wojskowej, ochotnicy do dnia 30-go 
czerwca nie będą mieszkali razem z pozostałymi 
żołnierzami, lecz przy każdej dywizyi stanowić 
będą specyalny oddział ochotników, Kura stn- 
żby żołnierskiej przechodzić będą w ciągu 4 
miesięcy, poczem będą uczyli rekrutów i mie- 
szkali w koszarach pułkowych, W pałku pod 
kierunkiem specyalnego oflcera ochetnicy przy- 
gotowywać się będą do egzaminu podoficerskie- 
go. Stopień podoficerów otrzymają w kuńcn 
pierwszego rcka słażby. Następnie przygoto- 
wywać mię będą do egzaminu na stopień cho- 
rążego, Żydzi w oddziale ochotników 
będą służyli tylko dwa miesiące, a 


| 
Co się dalej stało, Jest przedmiotem śledztwa. następnie zostaną przeniesieni do 


towania zdrowia D-miesięczny urlop. 

X. Dr Tadeusz Kruszyński objął ponownie 
obowiąski zastępcy katechety w gimnazyum 
realnsm w Wieliczce, 

O Izajasz Lesiński z zakonu XX, Augustya- 
nów objął zastępstwo II. wikaryasza na Zwie- 
rzyńcn. 

O. Edward Soczek mianowany ekspozytem 
w Bronowicach wielkich. 

00. Dominikanie objęli naukę religii w szko- 
łe w Prądniku czerwonym. 

Konkurs na nowo utworzono. probostwo w 
Wąglówce ogłoszony z terminem trwania do 10 
marca br. 


Za epokój duezy ś. p. Dra Sebastyana S$ta- 
fieja, b. Sekretarza Rady pow. krakowskiej od- 
prawi sią w dniu 12 lutege b. r. o godzinie 
10 rano jako w pierwszą rocznicę śmierci — 
w kościele 00. Reformatów w Krakowie. 


Der ożetmski. W dalszym ciągu złożono w Gallo 
Kasie oszczędności we Lwowie na książ. wkład, Nr 
91735; 

„Sokół* w Kosowie 17 K, B. Laurukówna, Be- 
dnarów, z listy skład. Nr 3317 5'20 K, Dr Marienbsrg 
Tarnopol 2 K, Furtak Tomasz, inspektor policyi w 
Muszynie 2 K, Dr Lodwik Katzenellenbogen, Stani- 
slawów 4 K, Dr Marya Pogonowska, Lwów 3 K, Dr 
Czechowski Kazimierz, Lwów BD K, Dr S. Markussohn 
Sniatyn 50 K, Zarząd sklepu Kółka roinicz. w Woli- 
czce 1'60 K, Dr J. Obodacki, Nowy Sącz 2 K, Kossa- 
kowa Wanda, Lwów 2 K, Wyspiański J, Jaworów 7 
K, Zarząd Kółka rolnicz. w Dębowcu 6 K, Baumgar- 
ten Ludwik, Podgórze 1 K, Dr Rościsław Piątkiewicz 
Lwów 4 K, Dr Józef Steuerman, Sambor 0450 K, 
Próchniewicz Bogdan, radcz wyż. sądn krajowego i 
adwokat w Winnikach 5 K, Dr Mallik ? K, Maryan 
Przetocki 2 K, Kazimierz Bieniecki 1 K, an Ko- 
bylański 1 K, Dr Kurzer Samuel, Krosno 10 K, Dr 
Emi! Pasionek, Nowy Sącz 1'50 K, Józef Studencki, 
Żywiec 2 K, Kółko rolnicze w Wieptzu 1 K, Warssy- 
lewicz Józef, Kopyczyńce 18:38 K, Obrubański Leon, 
Kraków 1 K, Nida Maryan, Czermin 5 K, Dr Emil 
Polturak, Stryj 4 K, Zarząd sxłepu Kółka roln. w 
Potakówce 348 K, Dr Władysław Bogdani, Żywiec 
3 K, Antoni Miczulski, Majdan 2 K. W wykszie z 
dnia [9 grudnia 1912 r. Karmowski Roch, Kraków, 
zamieszczono mylnie 1 K, zamiast 4'10 h. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. 


W auli L szkoły realnej przy nl. Studenckiej, godz, 
6 wieczorem. Wsięp 10 h. 


Poniedziałek 10, wtorek 11, środa 12, crwartek 
13, piątek 14, poniedziałek 17, wtorek 18, Środa 19 
bm. Prof. Dr Józet Flach; „Wielks poemya dramaty- | 
ozna w związkn z rozwojem teatra“. (8 godt.). 

Czwartek 20, piątek 21, poniedziałek 24, wtorek 


„często — niestety! 


Str. 3. 


25 bm. Prof, Uniw. Dr Romaa Dyboski: „O wielkich 
tragedynch Szekspira”. (4 godz,), 

Środa 26, czwartek 27, piątek 28 bm., poniedzia- 
łek 3 marca. Prot. Władysław Dawid: „O kształceniu 
woli i charakteru“. (4 godz ). 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie 


Sobota. „Szlakiem Legionów", dramat w 4 aktach 
wierszem, L H. Morstina. 

Niedziela popol. „Dobrze skrojony frak“, kroto= 
chwila w 4 akt. Gabryela Drégely. Ceny zniżone do 
połowy. 

Niedziela wieczór. „Szlakiem Legionów". 

Poniedziałek. „Ponażna wdowa“ (Mistress Dot) ko- 
medya w 3 aktach W, Somerset Mangham, przekład 
B. Gorozyńskiego. 


Teatr świetlny „liciecba* Starowiślna 16. 
Od soboty 8 do piątku włąoznis 14 bm, „Serca 
kobiet”, dramat z życia artystów. Inne bardzo zsj- 
mujące obrazy, sceny komiczne, zdjęcia z natury, hu- 
moreska, 


Teatr świetlny „Uciecha“ 


Starowiślna 16. 


Nowy program, rozpocząty wczoraj, jest 
pierwszorzędny i bardzo zajmujący. Wymienić 
należy znakomity dramat z życia artystów pt.: 
„Serca kobiet*. Prócz tsgo program obejmaje 
dalsze interesujące obrazy, jak „Barza morska 
na wybrzeżach Gaskonii*, wspaniałe zdjęcie z 
natury; „Mucha, niebezpieczny wróg człowieka”, 
zdjęcie mikroskopowe; „W starym forcie*, wal- 
ki z Iodyanami, Nadto sceny komiczne „Kaja 
cio wpadł*, hamoreska, najnowszy „Przegląd 
Tygodniowy“, 

Kuehnle w halach dia wychodźców, linii 
Hawburg-Ameryka, prowadzone są oddzielnie 
dla chrześcijan i żydów. Olbrzymie te kuchnie 
w przeciągu godziny mogą dostarczyć dla 3000 
osób potraw, do sporządzenia, których zaopa- 
trzone są w 7 parowych aparatów z emaliowa- 
nej blachy, o zawartości 2150 litrów, 

Wszystkie potrwawy sporządzane są z nad- 
zwyczajną starannością. W kachniach tych pa- 
nuje wzorowa czystość i porządek. Wentylacye 
są tak znakomite, ə mimo tak olbrzymiej li- 
czby potraw sporządzanych dziennie, powietrze 
jest zawsze ówieże i czyste. (191) 


Otyłeść, powód tak wielu kuracyj szalbier- 
czych, jest nietylko błędem piękności, ale wska- 
zuje także na ciężkie zaburzenia przemiany 
materyj, Saksoński królewski radca sanitarny 
Dr Kanse, dochodzi po długoletnich obserwa- 
cymch do następujących wniosków : „Maskular- 
nym ludziom i korpulentnym, którzy z powodu 
bardzo znacznego podkładu tłaszczowego skarłą 
sią na różnorodne cierpienia, jak: szybkie zmę- 
czenie i osłabienie, niechęć do pracy, uszucia pełno- 
ści w ciele i na inne podobne objawy, oddaje 
trzytygodniowe podawanie wody gorzkiej Franci- 
szka Józefa wprost znakomite usłagi, Ci zaoszczę- 
dzają sobie kosztownych wyjazdów do kąpiel 
i mogą kuracyę = równym skutkiem wodą 
Franciszka Józefs w domu przeprowadzić”, — 
Tę wodą mineralną napałnia aig w czystym, 
nażaralnym stanie, bazpośrednio ze źródeł 
Franciszka Józefa w Ofen (Badapeszt) do nieu- 
żywanych fiaazek | dostać ją można w apte- 
kach, drogueryach i w składach wód mineral- 
nych. (13) 


Proces o naśladownictwo i fałszowanie pra- 
wdziwych Brsdy'ego kropli żołądkowych — da- 
wniej zwanych „Krople Mariazolskie* jest w 
toku. 

.  Powodu naśladownictwa należy szukać w 
tem, że są powszechnie używane dla swej u- 
znanej znakomitej działalności. Należy więć 
wystrzegać się przed fałszerstwami i żądać 
zawsze kropli w opakowaniu z czerwonego kar- 
tonv, zaopatrzonego w markę ochronną: Matkę 
Boską x Mariazell x Dzieciątkiem na ręku i 
podpisem C. Brady. (190) 


Jullusz Maggi, Towarzystwe z 6.p. Pod tą 
firmą zostało utworzone w połowie stycznia br. 
nowe Towarzystwo x o. p. w Bregencyi i Wie 
dniu z kapitałsm zakładowym w wysokości K 
2,000.000—, który jest w całośsi wpłacony. 
Towarzystwa to poprowadzi dalej w niezmie- 
nionej formie przedsiębierstwo fabryczne i han- 
dlowe, istniejące dotychozaz ped firmą Juliusz 
Msggi i Ska w Bregencyi i Wiednia. (205) 


Z sali koncertowej. 


Kobieta zmienną jest... (ale nigdy w tym 
stopniu co mężczyzna); zmienną bywa i pu- 
bliczność; grał, 30-go stycznia, jej ulubieniec, 
Józef Śliwiński; w roku bieżącym przypada 
ćwierówiekowy jubileusz działainoŚści arty- 
sty..... 
I cóż? Sala do połowy tylko zapełniona, 
oklasków nie wiele, bukietów i „desaczów* 
kwiatowych;—jbrak kompletny. A recenzye ? 
Sprytne wykręcenie sią w „Czasie“, negaty- 
wna pochwała w „Reformie”. negatywna, al- 
bowiem Dr Reisq twierdzi wprawdzie, iż ko- 
rong turnieju fortepianistów był występ P- 
Śliwińskiego, ale jednocześnie dość ostro kry- 
tykuje wykonanie całej pierwszej połowy 
programu (sonata Beethovena, etiudy symfo- 
niozne Schumanna). Jeżeli zatem korona — 
to x felerem, a jeżeli tak gruby feler, to 
i występ nie mógł być — wogóle — koroną. 
Czyżby Dr Reiss był naprawdę zdania, iż p. 
Sliwiński gra lepiej, aniżeli Rubinstein i Cor: 
tot? Rzecz wątpliwa. Raćzej ta korona miała 
osłodzić gorżką pigułkę, która jest początek 
recenzyi. (Opinię Dra Reissa — w tym wy- 
padku — podzielamy w zupełności). Pojmu- 
jemy, iż wahać się można, gdy chodzi. o przy- 
znamie pierwszeństwa, pomiędzy Rubinstei- 
nem i Cortotem (najlepiej stawiać ich obok 
siebie), ale p. Sliwińskiemu nalsży się miejsce 
o wiele niższe, pod każdym względem. 

Gra p. Sliwińskiego była zawsze — i jest — 
bardzo nierówna, bardzo nie interesująca. 
Zrzadka coś się uda i wtedy bierze nas pe- 
wien rozmach; ale p. Sliwiński bywa bardzo 
„niedysponowany”, a że 


= 


Btr, 4. 


est leni że gra rmeczy oklepane i wciąż | otaczające Jądro pożaru, Otóż proponuję: wy” 
H SINE, "W et niesłychanie nało intere- | sadzió, w Błotogrodzie, wszystkie wice i tro- 
sujący, więc na słuchacza wybredniejszego, | tuary między kamienicami do głębokości ty- 
mającego Świeżo w pamięci występy pierw- |siąca metrów. Czy nie genialny pomysł? A.. 
szorzędnej, pod każdym względem, wartości Zaraz: od czegóż aeroplany? Już widzę uno: 
artystycznej, wogóle dzłałać przestaje, Pan |Szące się w powietrzu „fortepiany“ pana Ko- 
Sliwińaki — przeważnie — „odwala“ byle |sobuckiego, pierwszego polskiego kubisty, 
jak, byle po jakiemu ułożony program. Ot, takie przecie kubistyczna! Widzę pana Leo, 
i program z 30-go stycznia: sakramentalna fruwającego nad Wielkim, przeczystym, Kra- 
fuga Bacha w układzie Tausiga, sakramen-|kowem.. Przepraszam, mógłbym znowu z0- 
talna sonata Beethovena, sakramentalne etiu-|baczyć i... powiedzieć.. za wiele. Wiec koń- 
dy Schumanna i wreszcie Chopin, ten naj-|czę wspomnieniem z koncertu: „U! U" 
bardziej znany i zawsze od lat 25-ciu, przez Feliks Jasieński. 
p. Siiwińskiego prezentowany. Post Scriptum. Wysadzenie ulic i placów 
Artysta czy maszyna? Trochę artysta |Błotogrodu w powietrze ma także i tę dobrą 


a trochę maszyns, Gdy się łupi przez ćwierć 
wieku wciąż jedno i to samo, walory arty- 
styczne, nawet jeżeli istnieją, muszą uledt 
częściowej zagładzie. 

A jednak są w grze pana Siiwińskiego 
walory artystyczne — mimo wszystko; np. 


stronę, iż pozbawia nag wielkiej przykrości: 
konieczności patrzenia na szereg brzydkich 
pomników. Czyż mają — nam I obcym — 
przypominać, iż rzeźba polska nie istnioje ? 
Chyba, że pomników nie stawia się ku zdo- 
bieniu miast, I rzeczywiście, jeźeli Mickiewicz 


pięknie były zagrane mazurki i pierwE£a| np. stoi jedynie po to, by, siedząc na jego 
część sonaty z marszem pogrzebowym. Swiad głowie, pan Haecker krzyknął kilka razy do 
czy to o istnieniu rzeczywistych zdolności, roku: Hańbal, co ma wpłynąć na szczęście 
skoro nawet tak „smutne“ obchodzenie Się ||ugzkości, w takim rasie ustawić wszystkio 


z niemi, nie zdołał» ich do cna zniszczyć. 

Więc gra nudna, bez pogłębienia — prze 
ważnie; programy, układane szablonowo, aż 
do ohbrzydliwości. 

I znowu, jak to miało miejsce po kon- 
cercie panny Morsztynównej, rzucę grochem 
o Ścianę: obowiązkiem szanujących s'e arty- 
stów polskich jest zapoznawać polską — 
I obcą — publiczność z twórczością — kapi- 
talną — młodych kompozytorów polszich, 
grać rzeczy dużej wartości artystycznej, ma- 
ło lub zupełnie niesnane, myśleć, układając 
program i myśleć, wykonywując program. 
Tak! tak! Rzecz wiadoma: gdy chodzi o my- 
ślenie, artyści nasi, nietylko muzycy... Kie 
dyż zrozumieją, że sama, tak zwana „iskra 
boża”,, a w dodatku ta „iskra“, to, często 
słabo świecąca, nigdy nie „objaśniana*.. ło 
Jówka I 

Więc, na estradach, łupienie byla czego, 
byle jak, a na wystawach, również łupieBie 
byle czego, byle jak, w najlepszym zaś ra 
zie — byle czego s „szyczkiem*, manierą. 
lub rutyną maszyny; niechaj się to — tu, 
czy tam — nazywa wirtuoxowstwem; nie 
należy wszakże zapominać, że co innego 
wirtuozowstwo, co innego — artysm. 

Słowa powyższe mogłyby nam ałużyć ja- 
ko wstęp do wypowiedzenia zdania o wy: 
stawie „Sztuki“, do rozmyślań nad tem, czem 
„Sztuka* była niegdyś, czem, po Śmierci je- 
dnych, wystąpieniu drugich, a zmanierowaniu 
mią trzecich dziąki lekceważeniu czwartych, 
pozia lub nieuctwu piątych, jest dzisiaj. Po- 
nieważ jednak wsięp.. na wszelkie sale, 
s wyjątkiem koncertowej, został nam suro- 
wo wsbroulony (przy znanej niepowściągii 
wości pióra nawet sprawozdanie z balu mo- 
głoby być powodem wybuchu żółtaczki w Qa- 
licyi),) wracamy na salą koncertową. 

Pani Stefi Geyer, „skrsypaczka” (co sądzi 
o tym tytule „Poradnik językowy” ?) ura- 
czyła nas bezmyś!nie przyrządzonym bigo- 
gom. z papryką (Hubay: sceny s Csardy). 
Obok Goldmarka koncertu a moll, którego 
nikt grywać nie powinien, Bacha Chaconne. 
Obok gawotą Martiniego, liebesleid Kreislera. 
A dalej: Francoeur, Järnefelt i Sarasate. 
O święta bezmyślności! 

A szkoda! Pani Geyer gra bardzo ładolu- 
tko, ma bardzo dużą technikę, Śiiczne piana, 
choć posiada słodkawy, nie duży ton, choć 
brak jej pogłębienia, powagi, szerokiego tra- 
ktowania frazy; więc nie powinna ruszać 
Bacha; może zaś czarować filigrazowem od- 
twarzaniem drobiazgów. Niechaj-się wyspe- 
ayalizuje, 

Towarzyszyć m!ał na forteplanie pan 
Wiwin Jung. Ujrz:liśmy i usłyszeliśmy nato- 
miast zdolnego i sympatycznego prof. Wallek- 
Walewskiego, który wywiązał alę z rudnego 
gadania — wybornie, 

Z wiąkszym sensem ułożony był program 
koncertu, ursądzonego, jak i poprzedni, sta: 
raniem Tow. muzycznego. Kilkanaście pleśni 
czterech kompozytorów: Schuberta, Schu 
manna, Arnolda Mendelsaohna i Henryka 
Eykena. Utwory tych ostatnich odznaczają 
się tylko bardzo starannem opracowaniem. 
Spiewała pani Koenen, najlepsza, jak twier 
dził komunikat, udzieiony prasie, śpiewaczka 
estradowa w Europie. Moje uszanowanie! 
Jak, w takim razie, wyglądają i śpiewają te 
gorsze ? 

Bywają dywany, w których odnaleźć już 
można jedynie albo dy, albo wan; Kolory 
ich zaś nazywać można jak się komu po- 
doba. Takim dy lub takim wan jsst głos 
pani Koenen; może, na upartego, kontral 
towy, może — meszo-:sopranowy ; w każdym 
razie dość przykry. Niby śpiewanie, ale ta- 
kie typowo niemieckie; i teksty wszystkie 
niemieckie, a nawet patagońsko - niemie- 
ckie. Np.: - 


Den Helwżg hăr von iome trapp, trapp! 
I i 


pomniki na dziedzińcu straży ogniowej. Este- 
tyka zyska, a inne cele nie ucierpią. Pan 
Nowotny, który wytrzymuje istnienia ocea- 
nów błota, wytrzyma s pewnością istnienie 
oceanów brzydoty. Bo formułki, ma (ące ludz- 
kość uszczęśliw!ć, płynąć mogą, z tym samym 
skutkiem, zarówno z Rynku, jak i s dzie- 
dzińca straży. Esteci cali i ludzkość syta. 


Nauka, Literatura, Sztuka, 


Z Muzeum Narodowego. Otrsymojemy na- 
stępujący komunikat: Daia 7 bm. odbyło się 
w Mazsum narodowem posiedzenie komisyi rze- 
czoznawców celem zbadania zaknpionej przez 
dyrektora Feliksa Koperę na licytaeyi zbiorów 
Giełdzińskiego szafy, którą p. Józef Czejkowski 
w numerze „Czasu“ z dnia 6 lutego br. nazwał 
ordynarnym falsyfikatem. Komlayi rzeczoznawców 
zażądał dyrektor Muzeum Feliks Kopera celem 
wyjaśnienia sprawy. W skład komisyi weszli : 
p. radca inżynier Stanisław Tili, dyrektor Mn- 
seum techniczno - przemysłowego jako przewo« 
dniczący, majstrewie stolarscy i rzeczoznawcy 
sądowi, Andrzej Sydor, Mikołaj Woroniecki i 
Józef Zabża. Komisya spisała umotywowany 
protokół, znajdojący się w oryginale w Muzeum 
narodowem, z którego podajemy wyniki w do“ 
słownem bramienin: 

PP. rzeczoznawcy oOświadczają, że w szafie 
tej niema ani jednego kawałka nowego. Falsy- 
fikat jest najzupełniej wykluczony. Cała robota 
stolarska jest bardzo porządna. Wykonanie ta- 
kiej szaty jako falsyfikatu kosztowałoby 3000 

|E (za szafę tę zapłscono tylko 1100 marek). 
Szafa jest zrobiona wyłączaie z materyału sta- 
rego, zs Jaki uważamy maieryał mający co naj 
mniej 100 lat. Szafa jest jednolitej roboty, nic 
na niej nie jest później dorohione. Stinki są 
przyklejone na fornirze dębowym, bezzwłocznie 
po wykonaniu szafy. Obok innych dowodów, 
które protokół! wymienia, podaje: Dowedem 
wielkiej starości szafy są rozsunięcia się złączeń 
poszesególnysh częśc! składowych, które to od- 
wunięcia odstają po bardzo dłagitm szeregu lat 
aj O ACORIŃDY śię stanowozo w ten Sposób nie 
aly. 

Opinia ta rzeczoznawców zapadła jJodao- 
myślnie, 

Wystawa „Sztuki*. W salach Towarzystwa 
Przziaciół Sztuk pięknych w Krakowie trwać 
rędzie jeszcze tylko do końca przyszłego tygo- 
dnia, porzem wobec przygotowań do wystawy 
„Srtuki* w Berlinie, nastąpi jej zamknięcie, 
Komisya rozpoznawcza dla wystawy berlińskiej 
rozgporadis Już swoje czynności. — Członkowie 
„Sztuki“, oraz artyńci zuproszemi do wzięcia 
udziała w wystawie berlińskiej, którzy opóźnia” 
ją nadesłanie swych dodatkowo zgłoszonych 
obrazów na tę wystawę, zachsą nadesłać jə po- 
Spiesznie do sekretaryatu „Sztaki*%, Kraków, al, 
Bisknpia 1. 5. 

X. Dr Andrzej Macko „Młodzieńcze wstań“. 
Konferencye wielkopostue. 1913, Taraów. Naj- 
nowsza ta prasa obejmuje sześć nauk treści 
apologetycznej (str. 80), napisanych stylem po- 
toczystym. I treść i forma nauk posiada wiele 
zalet, I dlatego można ja gorąco zaleció kato- 
ohetom, jako wzór nauk rakolekcylnych dig 
starszej młodzieży, kaznodziejom | dusspastę. 
rzom, którzy urządzają w czasie wielkiego po- 
stn rekolekcye po miastach i miasteczkach dla 
Inteligencyl. Autor wygłosił te nauki do uoz- 
niów wyższego gimnasyam w roku 1812 jabi- 
leuszowym Krasińskiego i X. P, Skargi; dla- 
tego cytuje dość często wyjątki s tych dwóch 
autorów. 

Nabywać możua broszurę wprost u autora 
w Tarnowie lub za pośrednictwem księgarni Z] 
Jełenia w Tarnowie. 

X. Dr Michał Kołedziej. Zbiór przepisów, od- 
noszących się do kościoła i duchowieństwa na 
podstawie notyfikasyj konsystorskich, wydanych 
w latach 1879—1912, — Kraków 1913. XII, 
Str. 400, Do nabycia na ekładsie Spółki wy- 


De bleeke, stille Rfteramman des tug kim dawn. lab w kancelaryi książęco:bisknpiego Kon- 


Mensk verdrigon kann | SYStorza, Cena 6 K. 
e W jednym cporym tomie objął autor cało- 


i t. d. Możecie sobie państwo wyobrazić, jak | kształń wydanych w ostatniem 30-leciu kościel- 
to ślicznie brzmi. nych rozporsądzeń, które Ordynaryat dyecezyi 


Kobiety niemieckie i wogóle rasy germań- | krakowskiej ogłaszał w swym urzędowym orga: 


skiej Stwórca do tego stopnia wymoŚcił ga- 
letami, iż zmuszonym się być widział poską- 
pić im wdzięku, slegancyi, urody dobrego 
smaku i wielu incych rzeczy, które — E Ea- 
cnej kucharki — robią dopiero kobietę, a cóż 
dopiero kobietę-artystkę | 

Uwaga, taka sobie, mimojazdem: gdy kto 
nie wie co, na estradzie, robić z rękami, a 
nut w garści trzymać nie chce, niechaj, jeźli 
jeat narodowości niemieckiej, trzyma miskę 
s.. knedlami. Druga uwaga: ruszanie buzią, 
mniej lub więcej kubistyczne, mające odma- 
lowywać tekst, powinno być regulowane do- 
brym smakiem. Przesada I wdzięczenie się, 
gdy wdzięku brak, wywołuje Jedynie wraże- 
nie wysoce humorystyczne. „ I* 

Tak czy owak, nie podobna nie rzec sło- 


| nie 


nNotificationes“. Powyższy zbiór na podo- 
bieństwo wydanych Już skorowidzów w archidyeo. 
lwowskiej, dyec. tarnowskiej, tadsież na wzór 
aktów Synodu dyec. przemyskiej s r. 1002, odda 
niemał( usługi, zwłaszcza młodszemu klerowi, 
który W przystępny S20sób może Się zaznajo- 
mió z nejważniejszemi — dotychczas luźnie 
rozrznconemi w kilkadziesięcin rocznikach — 
rozporządzeniami władzy duchownej, tembar- 
dziej, że oddawna odczuwano potrzebę skom- 
pletowania i przedstawienia w. przejrzystym, 
systematycznym porządku dotyczących mate- 
ryałów, Cały zbiór podzielony na D części, po- 
daje w dosłownem brzmieniu przepisy, odno- 
szące się go zarsądu kościoła, tegoż majątku i 
użytkowania, o osobach duchownych i świeckich; 
znajdujemy obszerny dział o przepisach litargie 


wa o błocie w Błotogrodzie. Zaown? Po ras | cznychb, następnie o nauczaniu religii, wreszcie 
ostatni. „Baeczny*, proszę pana, Sposób, po- | ważny | do praktyki parafialnej pożądany roze 
zbycia sią błota raz na zawEze. Przeczytałam, | dział 5-ty o sposobie prowadzenia kancelaryi. 
iż straś ogniowa w Tata, pod Bombsjem, zni: | Książka ta uzupełni lukę w bibliotece para- 
szczyła pożar, wysadzając wszystkie domy, |fialnej i odda niemałe usłogi tym, którzy zma- 


z marką ochronną „Aniełek 
skład, że jakość tych gramo 
przewyłarza wszelkie wyroby im Proszę się c tem 
przymusu kupna — a 


em odniesie przek że nię 
pniącej nerwy po apasionan pear, Ja. Joe geamairean tod 


» 


pier”, jakotoż 


Ustalona sława ulepszonych gramofonów 


płyt, przekonała wszystkich odwiedzających, m 
Onów, przez czystą, naturalną | bez szmeru cddawanę repro 
przekonać, chętnie sutłemans 
mA rezrywii| w demu, uspaka- 
którom 


GŁOS NARODU s dnia 9 Lutego 1913. 


szeni byli szperać w GXeroga roezników celem 
znalezienia infórmacyi. Alfabetyczny rejestr na 
końcn ułatwi oryentacyę. Ze strony dnchowień 
stwa powitana będzie powyższa pnblikacya z 
zadowoleniem, X. F. G. 

„Teatr“ dwutygodnik ilustrowany. Ukazał 
się trzeci numer „Teatru“, dwutygodnika arty- 
stycznego x dn. 1 lutego b. r. Na treść tego 
numeru składeją się utwory: 1) Juliusza Tenne 
ra: „Nowe odkrycia w dziedzinie głosu ludzkie- 
go“. Autor, Jedyny u naa badacz na tem polu, 
rozwija ewolucye powstania t. zw. teoryi Ru- 
tzów. 2) „Reslizm i nmówienie na scenie”, szkia 
porównawczo-analityczny obu kierunków w sztu- 
ce scenicznej. 3) Tadensza Konezyńskiego : 
„Pani Bella“, frazyment komedyi cieszącej się 
tak wielkiem powodzeniem na scenach naszych, 
a która niebawem ma wejść ma repertuar tea- 
trów zagranicznych. 4) Adama Zagórskiego: 
„Irena Trapszo*, wyborną sylwetka. 5) L, Stę 
powskiego: „Z pamiętnika“, pamiętnik aktora, 
zawierający canne materysły do historyi na- 
szego teatrn. 6) Sprawozdanie z teatrów: war- 
szawskiego, krakowskiego, lwowsxiego, poznań 
skiego, oraz Scen niemisckich. 7) Recenzya no- 
wego dzieła Dra Bienenstoska p, t. „Ibsens 
Kunstanśchauungen*, skreślona przez K, Broń. 
czyka dopełnia całości, którą zdobią illustracye 
z kreacyj p. Mrozowskiej, 

Redakcya miesięcznika „Muselon* prosi nas 
o zsznaczenie, że z powodu zmian wydawni- 
czych numer styczniowy. pisma wyjdzie we 
wspólnym tomie z nameram lutowym — w 
pierwszej połowie b. m, Adres wydawnictw» : 
Kraków, Karmelicka 13, W Królestwie prena 
meratę przyj mujo rówaież księgarnia Gebethnera 
i Wolfa. 

„Swiat Słowiański" „w zeszycie sa luty za- 
wiera treść następującą: „Słowinnoxnawstwo a 
słowianefilstwo* przez Dra Feliksa Konecznego ; 
„Michał Dragomanow* przez Laona Wasilew- 
skiego; „Dalsze farmenty wśród Słowaków” ; 
„Esperanto jako język międzystowiański* przez 
Antoniego Czubryńskiego, Przegląd prasy sło 
wisńskiej obejmoje prasę roską, białoruską, 
rosyjską, czeską, słowacką, Słowieńską, chor- 
wacką. Urozmaicony i interesujący tekst reszy- 
tu zamykają recenzye a dzieł I aktualna kro 
nika słowiańska. 


(Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 8 lutego.) 


Położenie w Adryanonolu. 
Berlin. (Tel. wł.) Z Bukaresztu donoszą, 
że w Adryanopolu sytuaoya jest beznadziejną. 
Zbiegowie opowiadają, że ludność jest gło- 
dna ! wysłała deputacyą do komendanta, by 
nasa. poddał. Ten jednak odmówił tej pro- 
e. 


Szturm na Adryanopol. 
Belgrad. (Tel. wł.) Szturm na Adryanopol 
podjęty będzie za 2—3 dni. Dowódca bnłgar- 
ski ma zamiar na ten gsturm skoncentro- 
wać wszystkie siły. 


Nowe walki pod Gallipoli. 

Wiedeń. (Tel, wł) W połudaie nadeszła 
wiadomość, że dzisiaj pod Gallipolis rozpo- 
częły się nowe walki, Turcy ponieśli w nich 
wielkie straty. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, że 
nie jest jeszcze postanowione, czy Operacye 
bułgarskie pod Gallipoli będą prowadzone 
dalej i czy Bułgaray posuną się po Boulalr. 

W każdym razie dotychczasowa klęska Tur- 
ków zrobiła im ofenzywę niemożliwą. 


Nowa wysyłka wojsk. 
Konstantynopol. (Tel. wł.) X-ty korpus ar- 
mii s kawaleryą i artyleryą zoetał wysłany 
do Gallipolig, 
Wskutek operacyj wojskowych bułgar- 
skich pod Gallipolis większa wysyłka wojsk 
tureckich została na razle wstrzymana. 


Dla ohrony Gallipolis. 


Konstantynopol. (T. B.) Drugi korpus armii, 
który „tu stał, wyruszył wraz z pułkiem ka- 
waleryi i artyleryi na półwysep, Gallipo- 
lis. Odjechał on tam na 15 okrętach tran: 
sportowych. Także Enver bej udał się do 
Gallipolis. 


Pod Gzataldżą. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Donoszą tutaj, że Buł- 
garzy pod Czataldżą rozpoczęli ruch w kle- 
runku Baba-Burun. 


Sytuacya wojenna. 

Sofia. (Tel. wł.) Sytuacya wojenna przed- 
Btawia się obecnie w ten Sposób, że cały a- 
tak bułgarski został skoncentrowany na Gal- 
lpolis, 

Pod Czataldżą panuje spokój i Bułgarzy 
zajęli wyczekująca stanowisko. 

Podczas bombardowania Adryanopola Tur- 
cy energicznie odpowiadali na ogień, Obie 
strony ponioały wielkie szkody. 


Gar Ferdynand na linii bojowej. 
Sofla. (T B.) Car Ferdynand w nocy 
odjechał do głównej kwatery. 


GEE "TEE ZZ "TOO "POZ CZE EC 


Echa z Bałkanu, 


Rokowania bnłgarsko-rumnńskie. 

Sofia. (T. B.) Rokowania bułgarsko-ru- 
muńskie, które w Londynie Się rozpoczęły» 
będą w So fil kontynuowane. 

Bukareszt. (T. B.) Rząd rumuński samia- 
nował posła w Sofii, Ghikę, delegatem Wa 
rokowań z Bułgaryą. 


Serbia nie posyła wojsk na pomoo 
Bułgarom. 

Sofla. (T. B.) „Mir* dementuje wiadomość 
pism zagranicznych, Jakoby do Tracyi miały 
przybyć jeszcze dalsze posiłki Serbskie. „Mir“ 
oświadczył że skoncentrowane na linii Ce a- 
taldży wojska bułgarskie zupełnie wystar- 
czają do ofenzywy. Bułgarowie nie potrzebują 
pomocy ze strony armiizpsństw związkowych. 

Belgrad. (Tel. pryw.) Pod Adryanopo- 


Baje E 


sgłytami naj- 


a Pierwszy Krajowy 
Rreków, Foryaśska 25. Hia: Brodska 71. tl, 1 
a Zo RRS zs na Oda, Wazy Poos Bt uazie 


lem znajduje się obsonie już 70.000 żołnie- 
rzy serbskich, przybyła tam bowiem trzecia 
z kolei dywizya armii serbskiej, 


Venloe!os w Salonioe. 

Salonika. (T. B) Prezydent gabinetu Ve- 
nizelos przybył tu specyslnym pociągiem, 
owacyjnie witany, Na przemowę powitalną 
ze strony zastępców różnych wyznań na 
dworcu, odpowiedziął Venizelos, że czuje się 
szczęśliwym, bawiąc w tem mieście, poczem 
powiedział: „Ubołowam, iż wracam z Lo n- 
dynu bez pokoju, ale wina za to spada tyl- 
ko na Turków. Nieprzyjaciel chciał piórem 
to odzyskać, co stracił z bronią w ręku. — 
Wojna nie będzie długo trwała, nieprzyjaciel 
bądzio musiał przyznać klęskę I zgodzić się 
na niezawisłość wyswobodzonych krajów“. 


 Telearamy. 


(Telegiamy „Ał!ogu Narode“. a dala 8 lutego.) 


Rokcowan'a polsko-rnskie. 


Wiedeń. (Tel. wł) W sprawie rokowań 
polsko-ruskich o reformę wyborczą nastąpił 
znaczny krok naprzód, choć roystrzygalącie 
ostateczne nie nastąpiła. Dzisiaj prowadzono 
dalej konferencye, które podjęte kędą znowu 
w przyszłym tygodniu. Przyjazd Dr Leo spo- 
dziewany jest na poniedziałek. 

W kełach polskich panuje przekonania, 
ża Dr Lso ze względu na zły stan swego 
zdrowia zrezygnuje z prezydentury Koła. 


0 koleje lokalne. 

Wiedeń. (Tel. wł.) W sprawie kolei lokal- 
nych doszło między Kołem polskiem a rzą- 
dem do porozumienia. Udział Galicyi nie jest 
jeszcze ustalony, przeniesie jednak w każdym 
razie 45 procent. Odnośna uztawa zostanie 
„A przyszłym miesiącu wniesiona w Izbie po- 
słów. 


c 


Złe horoskopy. 


Frankfurt. (Tel. wł.) „Frankf, Gzneralansg.* 


dała. 
jak sią spodziewano. Musiało wywołać po- 
wszechne zdziwienie, że ks. Hohenlohe 
nie zamiegskał w pałacu carskim 
jako gość cars, tylko w ambasadzie m 
Btryackiej. Ponadto ke. Hohenlohe nie o- 
trzymał od cara zaproszenia na 
obiad familijny, w obiedzie zaś wyda- 
nym przez ambasadora austrysckiego, z oka- 
zyl pobytu ks. Hohenlohego, nie wziął udsta- 


łu minister spraw zagranicznych, Sazo-|$ 


now. 


Przedłużenie pobytu ks. Bohenlobego w |% 


Petersburgu tłómaczą tom, że w sprawie sle- 
conej mu misyi są w toku dalsza dyploma- 
tyczna kroki. " 


Urzędowa nagana. 

Wiedeń. (T. B.) Uwagę powszechną zwraca 
tu artykuł „Fremdenblztt'u*, organu mini- 
storstwa spraw zagranicznych, ostro kryty- 
kujący zarząd marynarki z powodu zamó 
wień w wys>kcŚwi 23 milionów u firmy „Bloom 
i Vosa“ w Hamburga. Artykuł ów oczywi- 
ście nie jast inspirowany przez miniat-rstwo 
spraw zagranicznych. 


Smieró hr. Goadenhova. 
Moran. (T. R.) Byty namiaastnik Ozech hr, 
Karul Csudouhove zma:ł dz.Ś rago. 


Giolla. 
Wiedeń. (Tol. wł) Syiuasys na głełdzia 
była dzisiaj bardzo dobrą. 


Zbrojenia Niemiec. 


Berlin (Tel. pryw.) Dzienniki tutejsze do 
no8zą, że w myśl nowego przediożenia woj- 
skowego w przyszłości pobłereć się będzie 
do armii niemieckiej okało 50.000 rekrutów 
wiącej niż dotychczas. 


Dzierżawa majoratów w Królestwie 
Polskiem. 

Petersburg. (Tel. pryw.) Komisya sądowa 
w Radzie państwa przyjęła z niektóremi 
zmianami projekt zniesienia zakazu oddawa- 
nia w dzierżawę dóbr majoratowysh w Kró- 
lestwie Polskiem. Najdłuższy termin dzierżą- 
wy ustanowiono na 24 lat samiast 12 zapro- 
jektowanych. Projekt zakazywał wydzierża- 
wiania majoratów ionoziemcom: ksłmukom, 
Kirgizom i żydom. Poseł z grupy pracy, Gə- 
łowani, żądał sniestenia tego zakazu, ponie- 
waż pod pozorem kałmuków | kirgizów ogra" 
niczani są włsściwie tylko żydzi. Wniosek 
Gełowaniego odrzucono. Z mniejszością gło 
Bowali: opozycya, Ludomir, Dymsss 1 nieza- 
leżny nacyonalista Busakow. Nadto ustalono, 
że w razie Śmiercj właściciela majoratu Jego 
spadkobiercy mogą w ciągu trzech lat od 
zgonu wymówić dzierżawcy dzierżawę majo- 
ratu nadal. 


Słowiańsk! bank, 


Petersburg. (T. B-) Kancelarya kredytowa 
ministerstwa skarbu rozpoczęła obrady nad 
projektem założenia „Słowiańskiego banku”, 
którego filie maja być gałożone w Moskwie, 
Sofii, Belgradzie i Cetynii, 


Kobiety na uniwersytetach rosyjskioh. 

Petersburg. (Tel, pryw.) W kuloarach Dumy 
krąży wiadomość, jakoby projext prawa o do- 
awoleniu uczęszczania kobietom na uniwer- 
sytet w Tomsku miał być przeprowadzony 
s pominięciem Izb prawodawczych. Utrzymu- 
Ją, że stać się to ma wskutek obaw, iż Da- 
ma rozszerzy projekt, pozwalając kobietom 
na dostęp do wszystkich uniwersytetów. 


Eksplozya miny. 

Tokio. (Tel. wł.) W pobliżu miejscowości 
Ni-Fu-Kucta eksplodowała mina i zasypała 
150 robotników, którzy zglnęli. 
Z 

Przyjeokali do Erskora. 

HOTEL FRANGCSKI. Michałowie Lityńscy ze Lwo- 
wa, Eugeniusz Januszkiewicz z Grabek (Kieleckie), 
Władysławowie Wałterowie ze Świdnika, Romualdo- 


wie Lenartowiczowie x Warszawy, Roman Potworow- 
ski ze Stanisławowa, Konstanty Bovy z Liege (Bel 


otrzymać można Jedynie od firmy 


Skład 


donosi, że m!sya ks. Hohenlohego się nie u-| figs 
W Peteraburgu nie przyjęto go tak,| Hines 


Gramofonów 
tal. 1243! bwów, Syktuska 2, tel. 1660. 
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gia), Alfons Kassel z Wiednia, @awald Neldhaft z 
Karlsbadu, Aniela Kleczyńska z Warszawy, Edwarda 
Brodnicka z Poznania, Marya Trzetrzewińska z Mor- 
aka (Król. Polskie), Antoni Jellinek z B:rna, Karol 
Zwilliager z Opawy, Alfredowie Dzieńkowacy z Łodzi, 
Gustaw Bräckner ze Lwowa, Ksawera Brześciańdka 


z Radomia, Zygmnntowie Działowscy z Poznania, 


August €ypryasiński z Dzięgielewa. 


madasiane. 
Za artykuly w tej ruoryce Rodakcys me'e 
przzjmuje wada rdbpwiednigtności: 


Śchudnięcie i tycie, 


Schudnięcie po choroble spowodowane brakiem 
apetytu lub t. p. powinno być w każdym wypadku 
zwalozana, Kto w takim czasie ażywa Emulayi Scotta 
przychodzi, jak to już tylokrotne doświadczenie stwier- 
dtiło pod dwojakim względem szybko do celu, — 
Najpierw wzbudza 


MULSYA 
SCOTTA 


E 
é 


„Gra 

ży apetyt — powoduje zalem stopniowe 

4 kg zwiększanie przyjmowania pokarmów, 

É W które już samo przez się wzmacnia siły. 
Ją” Następnie Emalsya Scotta jest nadzwy- 

G) czaĵnie  pożywna przez co powoduje w 


bardzo krótkim orasie znaczny przybytek 
Bił i wagi. 

Ponieważ Emulsya Scotta wyrabiana 
bywa przeważnie z najczystszych i najlepszych ma- 
teryałów surowych, działanie jej jest zupełnie pewne. 
Diatego też jej rozgłos światowy, jako najlepszej 
tranowej Emulsyi jest już od dawna ustalony. 

Cena za butelkę oryginalną 2:50 K. Do nabycia we 
wszystkich aptekach. Za nadesłaniem 50 halerzy w 
znaczkach pocztowych do firmy: Scott 'et Bowne, G. 


m, b. b, Wien VIL i za powołaniem się na tę gaze- 
tę, nastąpi jednorazowa przesyłka próbna przez + 
aptekę. i (2088) 
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MARKA HERBATY (ji 
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Erem de zębów 


t era 


mar. * 
= “su 
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Nowe f 

j czekolada § 
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TENNE 
zkę handlowi | przemysłowej w Krakowie. 
z. dnia 8 lutego 1918 £ godziąa 1 w poł. 


waluty. 
Ruble papierowe : « . , , , ,,.. 
m niemteekio , ÓWL 
anki a. oe 
20-10 kankówki w uolo. . «. -« « . 
Dolary amerykańskie 
Listy zantawne. . 
Bol, Listy zast. prem, Banku hipoteca. 
47 l Listy zastawne Banku hipot. 

. n LJ |. . 
dol Lis zastawne Banku kr dh 
asf fr 2 Banku keja „wd, 
4c), Listy zast gal. Tow. kred, z. nieoir. 
d'j, Listy zast. gal, Tow, krad. 41-let. 
4s/, Listy zast. gal. Tow. kzed. Bf-lot, 
ko y » y ” „ 02-let. 
4:/,/, List. zast. Banku gal dia h. i prz. 

Obligacye I pożyczki. 
43), Galicyjskie obligacys propinas. . 
4), Pożyczkr. Mat AT . : 
4f, Pożyczka miasta Lwowa , .. 
4, Pożyczka miastu Krakowa . .. 
Ba Pbigacya komunalno Banku kraj. 
$1’ Oblig. komunalne Baska krat, 
dof Óbligasye kolajowa. . « « eoo 


AKCcYyC, 


u... » 


re ""OREWOSM 


Axcye Banku. Galic. dis h ip, w Kra- 

Eowio SmS a A e [as E 
Aroyo koloi Karola Lodwika . . . .| — — — 
Akcyo kole! Lwúw-Urorniowos-Jassy |5615 — | 68) — 

Publiczne zapizy długa. 
4'|,,*/, wapólna renta papierowa 87 50| 88 — 
41j,,9/, wspóina renta arebrns., , , „| 8775] 88 25 
4'|, renta Koronowa austryaczą 84 50] 83 — 
4, renta korcnowa węgiercki 84 —] 84 60 
4), 6nta mustryacha W słoni, , , | 0750] 108 — 
4%, renta węgieraka * Rora. , . :04 35| 104 76 


Kuria są notowane boz kupona blsżącego, który się 
agobno oblicza. 


www 
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ZYGMUNT KUKULSKI. 


Tadeusz Czacki. 
Sylwetka jubileuszowa. 
W sotną rocznicę śmierci. 
„Z jego wpływu 


~ 


(Wolski o T, Ozacklm). 


Gdziekolwiek i kiedykolwiek mowa jest 
o ludziach, których enota i zasługi godne są 
wdzięczności współozeszych i potomnych, +i- 
mię Czackiego najpierwsze do ust przycho- 
dzi, bo pamięć tego wiekopomnego- męża z 
żywem uczuciem winniśmy cenić i szanować 
za jego usilne starania około odnowienia w 
kraju nauk i polskiego, -publicznego wycho- 


wania, za ten pęd myśii czysto narodowych, 


za poświęcenia, mające na celu praktyczne, 


bezpośrednie, materyalne pożytki, bądź nsu- 


kowe i litarackie, bądź moralne postępy, do 


których swych uesniów i naród cały tak go- 
rąco, a tak skutecznie zachęcał. Dziś, w s0- 
tną rocznicę: śmierci Tadeusza Czackiego ca- 
ła Polska powinna mu oddać hołd należnej 
wdzięczności za to, że był gorliwym śŚwię- 
tości narodowych miłośnikiem i stróżem, że 
poświęce:iem się swojem dla dobra powsze- 


chnego dokazywał cudów, że starał się wpro- 


wadzić w życie genialny swój pomysł: Roz- 
szarpaną Polskę do bytu moralnego wskree- 
sić oświeceniem publicznem. 


Gwałt krajał i dzielił się ziemią polską. 
Sejm niewolniczy w r. 1773 podpisywał hań- 


bę i krsywdę swoją, ale 1 ślubował świąty- 


nię duszy narodowej, Świątynię myśli pol- 


skiej: vovit aedes menti. Powstała Komisya 


Edukacyi narodowej, podniosła się Akademia 


krakowska, a z nią szkoły polskie. Po ros- 


biciu się politycznem Rzeczypospolitej wszyscy, 


z jarzmem na szyi, nosili w sercu ciężar ża- 


lu i wstydu, a w rozległym kraju żadnego 
środka ratunku; w zapleśniałych szkołach 
żadnej nadziei przyszłości. Wypadki polity- 
czne zawiodły wszelkie oczekiwania — sztan- 
dar Legionów polskich zwinięty — zdaje się, 
te wszystko stracone, gdy w tem odzywa 
się sumienie narodu przes Czackiego, który 


z pośród czcigodnych patryotów polękich, 
obrał się mowcą publicznym, współdzi: gan 
najgorliwszym, naśmielssym, gorejącym fa- 
wsze i niestrudzonym do końca życim 
Należy też Czacki do. - tych ludzi 
cnoty i mądrości niepospolitej, którym po 
stracie niepodległości udało Się zaważyć na 
szali losów oświaty polskiej przez to, że nie 
stracili wiary w żywotność narodu, ale z ca- 
łym sapałem zwrócili się do cichej, mrówczej 
pracy na własnej złemi w celu wydobycia 
sił na przyszłość z pośród samych Siebie. 
Tadeusz Czacki urodził się dnia 28 sier 


pnia 1765 r. w Porycku, na Wołyniu, ź ojca 
Szczęsnego, podczaszego koronnego i matki 
Katarzyny z Małachowskich, siostry „Ary- 


stydasz* polskiego. Nadzwyczajna bystrość 


umysłu,  żywość temporameutu"! wprost fe- 
wróżyty mu wybitną przy- 


nomenalna pamięć, 1 
szłość. Praca, żądza wiedzy | czynu, znamio 
nowały pierwiastkowe budzenie się młodego 


umysłu. Z domowego zacisza wychodżi 16* 


letńi Czacki w świat, uzbrojony w 'gruRto= 


wną, wszechstronną wiedzę, by się całkowi- | 
cie peświęcić nauce i sprawom  publiczoym. 
Stanisław August, zadziwiony ogromem jego 
wiadomości prawniczych, umieścił gó w Są- 
dach Zadwornych w Warszawie, gdzie miał 


pełnić obowiązki sędziego. 


Idąc śladem Kromerów 1 Zamojskich u- 
porządkował metrykę koronną i to jest jego 


pierwsza wyświadćzona krajowi przysługa, 8 
zarazem zapowiedź tych, które miał w przy” 


szłości wyŚwiadczyć. Zbliżenie się dó Albe- 
trankiego i Naruszewicza było ważnym wy- 
padkiem w roswoju umysłowym młodzieńca, 


bo zachęciło go do badania dzieł prawnych, 
politycznych i dziejopisarskich w _ bibliotece 


Załuskich. W r. 1784: umieszczony został w 


Komisyi Kruszczowej, co. dało „mu sposob- 


ność do aaznajomienia się z naukami przy 


rodniczemi, 
Następnie Sejm warszawski z r. 1788 we- 
zwał go na'członka Komisy! Skarbowej, co 


mu umożliwiło snowu poznanie kraju pod 


względem produkcyi 1 handlu. Gruntown 
znajomość prawś 1 ekonomii politycznej, 0- 
żywiona działalność, nacechowana obywatel- 
ską gorliwością o dobro sprawy ogólnej, ja- 
kotsż oszczędność grosza publicznego, sje- 
dnały mu wnet rozgłos. 

W czynnościach Sejmu 4 go nie brał bez: 


pośredniego udziału i nie należał- do kwolen= 


ników stronnictwa patryotycznego, bo czyn- 
ności sejmowe mie podobały mu się, co sią 


przebija s Ówczeanej jega korespondencyi, 
ą przekonania prawno-połityczne nię poswe* 


iły mu uwielbiać Konstytucyi 3 go Maja, Je- 
inakowoż uległ prawu i wraz z całą Komi- 
ya Skarbu zaprzysiągł ją, a wytrwanie i 


vierność dla niej poczytuje wobie za święty 


bowiązęk sumienia. Na stanowisku komisa- 


za Komisyi Skarbowej przetrwał do r. +792, 


t, do czasu, kiedy Targowica wzięła górę. 
„mutno kraju ki —- donosi A. Piegło- 
wskiemu dnia 24 września”1792 r. — OKTO- 
py rozkaz wykonania przysięgi na to, cze: 
g cnotliwa dusza się wzdryga, nie dozwo- 
lij mi być dłużej urzędnikiem publicznym; 
prwatnym zostałem człowiekiem*. 
Stosunek Czackiego do. powstania ~- Ko- 
ścigzkowskiego nie jest nam dokładnie zna- 
ny wiemy jednak o tem, że oskarżono gu 0 
sptwowanie podczas powstania urzędu pod- 
skzbiego i pozbawiono dóbr brusiłowskich, 
a bryck wzięto w sekwestr. Pojechał więc 
do Petersburga po sprawiedliwość, a tłuma- 
czele się jego jest re godności: „Zacho- 
wałm nieskażoną wierność. dla mojej. Ojczy- 
znj a powinności przyjętych w nowym rzą- 
dzi nie zdradzam*. | 
Jesarz Pawsł wrócił mu posiadłości. Cza- 
ckiosiada w Porycku, a czynności jego jako 
delęata z gub. kijowskiej do Moskwy na- 
cecowane są również gorącą miłością oj- 
czylego kraju. Energia, która z niego try 
ska, głównie może przyczyniła się do po- 
"stula „Towarzystwa Przyjaciół Nauk“, któ- 
re swiazalo się w Warszawie w r. 1800 pod 
hasim poszanowania przeszłości, jej pamią- 


i pracy mieś 

[będą prawnuki 

Dwie pamiątki najdrożnre: język 
[i nauki“ 


powiedzieć w liście do Sniadeekiego z dnia 
1 lipca 1801 r.: „Odważyłem się zebrać gru- 
zy budowy i postawić przybytek sławy imie- 
niu polskiemu*, W r. 1802 wraz za Stanisła- 
wem Sołtykiem, Józefem Drzewieckim i Mi- 
chałem Walickim, utworzył pierwsze Polskie 
Towarzystwo Handlowe, mające na celu pod- 
niesienie dobrobytu krajowego. 

Rok 1803 rozpoczyna ważny okres w ży- 


łalności społecznej, jako wizytatora ssk 
gub. wołyńskiej, podolskiej I kijowskiej, Jest 
najwybitniejszą i najwdziączniejszą 

Ze wstąpieniem na tron rosyjski Aleksan- 
dra I, gorliwego zwolennika oświaty, do: 
strzegł ks. A. J. Czartoryski pomyślną chwil 
ię zisźczenia zamysłów swolch, dlatego też 
rozwija od dawna ułożony plan dźwignienia 
narodowego wychowani: i przedstawia go 
cesarzowi, który przyznaje ludności polskiej 
na Litwie i Rusi autonomię szkolną na pod- 
stawie urzędowego uznania praw języka pol- 
skiego. Ważny to był fakt w dziejach kultu- 
ry polskiej, potwierdzenie przez Aleksandra 
praw uniwersytetu: wileńskiego, oraz jego 
nowych ustaw. opartych na duchu urządzeń 
Komiasyi Edukacyjnej. Dzięki zbawiennej i 
owocnej działalności uniwersytetu wileńskie- 
go, wytworzył się na człym obszarze ziem 
litewsko-ruskich jednolity system wychowa- 
nia publicznego. Czartoryskiemu powierzono 
kuratorstwo Wydziału naukowego wileńskie- 
go, obejmującego wszystkie prowincye da- 
wnej Rzeczypospolitej Polskiej, przyłączone 
do państwa rosyjskiego, Czacki natomiast 
został wizytatorem na gub. wołyńską, po- 
dolską i kijowską. Wezwany do tak powa: 
żnej pusługi, zajmuje się Czacki ustanowie- 
niem gimnazyum krzęmieniackiego i urzą- 
dzeniem szkół Średnich, niższych I wyższych, 
wreszcie parafialnych w wswyż pomieńio- 
nych guberniach z tą gorliwością, przed któ- 
rą nikną wszelkie przeszkody. Wprawdzie 
nie był on pedagogiem « zawodu, ale był 
człowiekiem uczonym, energicznym, niestru- 
dzonym w ustawicznym ruchu, w pomysłach, 
zamiarach ! czynach, zmierzających do pod- 
niesienta oświaty i narodowego wychowania, 
stąd ma prawo do tytułu ówórcy szkolni- 
ctwa polskiego na Rusi. Trudności, jakie 
miał do zwalczenia ną tej nowej drodze dzia- 
łalności, rozumiał dobrze, albowiem — jak 
Sam mówi — „oddawszy się niewielu rodza- 
jom nauk, badać o wszystkich, uczywszy się 
przypadkowo, stanowić o systamie nauk, jest 
rzeczą trudną“. Wziął się jednak do pracy s 
gorącą chęcią służenia krajowi, która miała 
przełamać wszelkie przerciwneści. „Pożyczy- 
łem — pisał — Środków od prostego roz- 
sBądku, a gdzie nie staje oświeconej wlado- 
mości własnej, tam chcę się sam nauczyć“, 
Niejedno zawdzięczał wizytator Ignecemu Po- 
tockiemu, Janowi Sniadeskiemu, Staszicowt; 
w pomoc też przyszła mu pracowitość i mi: 
łość spraw szkolnych w Kołlątaju. Czem dla 
Litwy i Wilna byli obaj Sniadeccy w dziele 
krzewienia wychowania narodowego, tem w 
guberuiach południowych: T. Czacki i H 
Kołłątaj. Pracą nad założanlem nowego ogai- 
ska oświaty na Wołyniu, nad wytworzeniem 
nowej zupełnie inatytucyi licexzlnej na wpół 
uniwersyteckiej w Krzemieńsu, rozdzielili się 
(Czacki z Kołłątsjem w ten sposób: pierwszy 
rozwinął owocną działalność w kierunku ze- 
brania funduszów na zakład naukowy; dru- 
gi natomiast wyszukał miejsce na gimna- 
zyum, zajął sią opracowaniem budżatu przy- 
szłej szkoły, planu nauk i sprowadzeniem sił 
nauczycielskich. "A 

Następujący wyjątek z wiersza okolicz- 
nościowege majora Rudskiego () maluje nam 
sposoby, jakimi Czacki, zwany powsżechnie 
wielkim „jałmużnikiem*, umiał wzbudzać 
hojność obywateli na cele wychowawcze: 


„Znał z gruntu szlachtę naszą l.. wyrachował 
s : = = [przeto - 
Że przzkład z siebie dany, Jest para pod- 
Ń nieta. 
Naprzód więc w przedsięwzięcie swój rzucił 
[majątek, 
Po tem, dysalem rzemiennym, jeżdżąc x kąta 
[w kątek 
Wymową złotoustą, każdego ujmował, 
Uprzejmie szłachcianeczki po rękach całował; 
I tak wszystkich rozkochał, ża młody czy 
: stary 
Bogaty czy ubogi niósł chętnie cflary. 
On ściśle zapisywał, kto dał, kto obiecai, 
Zręcznie, spółubieganie szlschetne podniecał, 
A gdy czasem (jak bywa) trafił na skąpego, 
Wyciągnąwszy na podpis.. przysłał mu wc- 
f[źnego*. 


Dzień 3 października +1805 r..t. i. dzień 
otwarcia szkoły krzemienieckiej był najpię- 
kniejmą chwilą w życiu Osackiego. O sławie 
gimnasyum wołyńskiego,” do którego się 
przywiązał całą mocą duasy, myślał do końca 
życia i starał się usilnie o zaopatrywanie 
go w pomoce naukowe, Założył dlań obserwa- 
toryum astronomiczne, ogród botaniczny, 
wzbogacał ustawicznie gabinet fizyczny i mi- 
neralogicmny; nabył dla Krzemieńca po Sta- 
nisławię. Auguście okdło 16.000 książek i me- 
dale Albetrandiego, a majao naroku prakty- 
CZNOŚĆ nauki szkolnej, któraby przyspożyła 
krajowi=użytecznych ludzi, zabiegał o kursy 
dodatkowe architektury i "mechaniki niższej, 
rolnictwa i ogrodnictwa, wreszcie „sztuki le- 
czenia bydląt” (artis veterinariae). 

Na rok przed Śmiercią (d. 11 lutego 
1812 r.) otworzył jeszcze „gimrazyum w Ki- 
jowie, bo marzeniem Jego, byłą Okrycie ca- 
łego kraju gęstą siecią Szkół, Sławie i wzię- 
tośsi EGzackiego towarzyszyły Kilkakrotnie 
oszczerstwa, prześladowania í śledztwa, które 
ostatecznie końszyły się oddaniem hołdu jego 
enocie-i zasłudze, Ostatnie lata życia twórcy 
szkoły krzemianióckiej były jedaem pasmem 
prac i kłopotów, ale zarazem i obrazem har- 
tu I mocy duszy, wspaniałym wzorem wiel. 
Kości uczuć, które nawet w nieszczęściach 
uczą onotę szanować i lękać sią tylko sądu 
własnego sumienia. „Trudności mię nie ustra- 
— mówił często Czacki — kto się ich 
lęks, niech przestsnie mieć chęci przyłącze- 
nia swego imienia da dzieł użytecsnych. Kto 
przeważa błogosławieństwa pokoleń nad 
pewne jestestwu swemu złorzeczenie, tea 


tek uprawy nauk. Miał też zupełne prawo 1) „Biesiada Krzemieniecka", Paryś 1862, str. 7. | 


ciu Czackiego, a ostatnia postać jego dzia- 


DODATEK. LITERACKO-SPOŁE 


SE się czynić ofiarę z miłości własnej 
i trudów“, 

W pokoleniu uczącej sią młodzieży wi- 
dział naród cały, dla niej też tylko- istniał, 
żył, powtarzając jej często: „Wszystko jest 
dla waszej nauki; my jesteśmy dla was“. Dla 
młodzieży był prawdziwym ojcem; nieraz 
przychodził do szkoły 
„igrać z dziećmi, jakby Ojciec czuły 
Całej szkolnej młodzieży... aż częste znękany, 
Musiał z Fritzem uciekać od merderczej ściany, 
Gdzie mu piłką, Pieczątki i bolesne Krawce 
Rzęsiście pusta dziatwa sypała w zabawce*, 

Wśród tej tak pożytecznej, wzniosłością 
celu i ofiarnością usziachetnionej działalno- 
ści zmarł nagle w Dubnie, dnia 8 lutego 
1813r, dokąd wyjechał dla zobaczenia się 
z kuratorem Czartoryskim, 

To obywatelskie życie Czackiego — przy- 
patrzmy się; teruz jego uczonemu życiu. 
Czynna gorliwość o wychowanie młodzieży, 
nie była jedyną jego przysługą, wyświadczo- 
ną naukom i oświacie, znamy go bowiem, 
Jako uczonego prawnika i historyka 0 sze- 
rokim widnokręgu. 


Po stracie niepodległości energia Czackie- 
go, zwrócona na sprawy skarbowości pań- 
stwowej i gospodarstwa społecznego, siłą 
rzeczy nie miała co robić, a chęć i zamiło- 
wanie do pracy twórczej, przy cennych juś 
wówczna zbiorach porzckich, musiały się 
przy wrodzonym pociągu do historyczności 
wykształcić w energię dziejopisarską, która 
skierowała się głównie na instytucye prawa, 
na zwyczaje prawne, stosunki ekonomiczne 
1 społeczne, słowem na całą organizacyę spo- 
łeczeństwa państwa polskiego. Prócz naczel- 
nego, dziś jeszcze żywago dzieła: „ O li 
tewskich i polskich prawach*, wydrukowane- 
go poraz pierwszy w zbiorze Mostowskiego 
w Warszawie 1800—1 r, napisał Czacki, 
znający, jak nikt inny, wewnętrzne dzieje 
Polski, jej prawodawstwo, jej różne warstwy! 
aż do żydów i cyganów, inne jeszcze rosg- 
prawy bądź s zakresu kwestyi prawnych 
ogólnych, jak np. czy prawe rzymskie było 
zasadą praw litewskich i polskich? 6 pra- 
wach mazowiećkich, o prawie chsłmińskiem, 
bądź też z dziedziny stosunków ekonomi- 
cznych, jak dziesięciny, propinacye, handel, 
Sprawy mennicze i t. d.; inne zaś prace zaj 
mowały się różnemi grupami etnograficzne- 
mi, jak żydzi, Kozacy, Tatarzy, Karaici, cy- 
gani. A'ze wszystkich tych dzieł przebija 
prawdziwa, rzetelna wiedza, świadcząca o nie- 
zmiernej erudycyi autora. Główne dzieło sta- 
wia St, Potocki w „Pochwale Czackiego“ 
w rzędzie „najwspanialszyth pomników, 
wzniesionych narodowej pamięci i sławie". 
Biblioteka Porycka — to też narodowy po- 
mnik, któryśmy winni Czackiemu. 

Dzielił też Czacki czone Naruszewicza 
prace, Który w nim widział godnego na- 
stępcę swego, zbogacił bowiem wydanie przez 
Mostowskiego historgi Naruszewicza cennymi 
naukam), zostawił obraz panowania Zygmunta 
Augusta, słowem przygotowywał materyały 
do dziejów narodowych. i 

W sprawach wychowawczych zabierał 
również głos w ostatniej postaci swojej dzia: 
łalności społecznej, zamykając w przemowy 
i odezwy do młodzieży niemal całe rozprawy, 
jak np. o wyższości wychowania publicznego 
nad domowem. r 

[Te krótką wzmiankę o niezmiernej księ- 
dze zasług Tadeusza Czacgklego, jednego 
z pierwszych budowników kultury porozbio- 
rowej Polski, kończymy słowami P. Chmie- 
lowskiega: „Jako urzędnik sumienny w ko- 
misyi skarbu położył zasługi niewątpliwe, to 
też w historyi Stanisława Augusta imię jego 
chlubnie wspominane będzie, Jako uczony 
prawcznawca i historyk, jako wielostronny 
erudyt, zajmuja w dziejach nauki naszej 
miejsce niepeślednie. Aio w żywej pamięci 
narodu, przechowującej imiona tych, co go 
sławą okryli lub mu dobra prsysporzyli, staje 
Czacki jako gorliwy inicyator szkół na Rusi, 
jako Śmisły, rozumay twórca gimnazyum 
wołyńskiego i połączonych z niem zakładów, 
jako rozszerzyciel oświaty naszej na Woły- 
niu, Podolu, jako światły obrońca „zdobyczy 
pługa polskiego*. A 


„Szlakiem Legionów“, 


Dramat w 4 aktach wierszem, Ludwika Hiero- 
nima Morstina. 


Myśl przewodnia „Szlakiem Legionów“ 
taj jest w hexametrze z pieśni Wajde- 
oty: 

„Szczęścia nie było w demu, bo go nie 
było w Ojczyźnie“. 
| Miłość dwojga ludzi nie dobiegnie szczę- 
„Śliwego kresu, bo dzisje tego uczucia roz- 
grywają się na tle historycznych nadziei i 
*wątpień, starć między. staroszlacheckiem 
społeczeństwom, zrezygnowanem na niewolę, 
a młodą generacyą, rwącą się do walki, do 
czynu, starć między tymi co w'gwiazdę Na- 
poleona wierzyli, a tymi co greeszyli bra- 
kiem wiary i ze sceptymmeri patrzyli na ów 
poryw, któremu jedyną jasną chwilę naszych 
porozbiorowych dziejów zawdzięczamy; mlo- 
dzian, co marzy o „cichem szczęściu na przy- 
piecku“: nie połączy się z ukochaną węzłem 
dozgonnej przyjaźni, ale pójdzie hen „w ob- 
oy kraj, oad cudze morge“ walczyć o chwa 
lọ oręża polskiego, 

` Pierwsza scena dramatu wprowadza nas 
do cichego i spokojnego dworu szlacheckie- 
go z samsgo końca XVIIL wieku. Z rosmo- 
wy między córkami podkomorzego, do któ- 
rego dwór ten należy, dowiadujemy się, że 
jedna” s-nich, Hslena kocha starościca Szczę: 
Snego, ale kocha nte bez zastrzażeń, bo ma 


romantyczna naturę i od miłości żąda bar- 
dzo wiele : 


Terag tak ci się wydaje 

miłość, szczęście, spokój, zgoda — 
czas kochania nieskończony. 

Póki jesteś piękna, młoda, 

póki ngei go uroda 

kocha — lecz, gdy szzł przemija 
troski się wciskeją zdradnie — 


Więc trza, by w tej pierwszej chwili | 


_ takie było wszystko ładne, 


by padł 


promien jasay złoty 
na późn 


ejsze życie całe. 


Następujące sceny pierwszego aktu dają 
nam charakterystykę osób, które w dalszym 
ciągu dramatu będą żyć i działać; charakte- 


rystykę Szczęsnego, młodzieńca możnego ale 


splamionego hańbą targowieką domu, mło- 
dzieńca o uczuciach szlachetnych, ale skażo- 
nego Sceptycyzmem epoki Stanisławowskiej, 
nie wierzącego w naród i jego siłę; Andrze- 
ja, któremu ciasno w domu rodzińnym, co 
chciałby iść gduieś w świat, poza góry, po- 
za rzeki; Damazsgo gorącego patryoty i po- 
lityka, 'wreszcie podkomorzego, szlachcica 
starej daty, który się nie splamił, żadnym 
brzydkim czynem, ale który nie umie wydo- 
być się poza cinsne koło sziacheckiego Świa- 
topoglądu, nie zdaje sobie sprawy z całej 
grozy tragedyi upadającej Polski i nie wi- 
dzi żadnych zmian w Ojczyźnie: 


«m Któż tm czuje 

tu, gdzie moje gwarzą tony 
swoją starodawną mową. 
Słuchaj, jak w cichym rozgwarze 
te drzewa szumią nad głową, 
kiedy je wiaher kolebie, 

mówią po polsku do siebi, — 

Tu się obcy nie pokaże, 

bo bym wyszczuć kazał psami. 


Kończy eię ten akt I. sagną, w której 
spokój wsi polskiej przerywa. manifest ge- 
narała Dąbrowskiego, wzywający młódź pol- 
ską do Legionów, do walki o wolność Oj- 
czyzny. a 

Odczytanie manifestu przez Damazego ©- 
lekryzuje wszystkich, nawet podkomorzego 
sawiązuje węzeł dramatyczny, bo Helena, pra- 
gBąca widzieć tego którego kocha, opromie- 
nionego chwałą bohaterskiego czynu, zwraca 
się do Szczęsnego okrzykiem: 


Polskie wojsko | Boże | Boże! 


a On nie zdobywa Slę na nic więcej, jak na 
małoduszną odpowiedź : 


Tak daleko iśćby trzeba, 
w obcy kraj, nad cudze morze. 


Akt Il. rozpoczyna się ucztą w domu 
podkomorzego. Uczta dopełnia naszkicowa* 
nego już w I. akcie -obrazu ówczesnego Spo- 
łeczeństwa polskiego, jego ujemnych i doda: 
tnich stron, Przez sceną przesuwają się po- 
stacie owych szlachciców s „za króla Sasa“, 
którzy dobrzy byli jeno do wypitki i do wy- 
bitki; którzy wszystko roztrwonilii i wolność 
t mienie; chłopa, który niegdyś walczył w 
racławickiej batalli, a teras nie pragnie ni- 
czego, prócz spokoju: 


Niech naa pany już ostawią z 
przy swej ziemi, przy swej roli, 
niech się z sobą pięknie bawią. 

e nie zwyczajni niewoli 
vto im ciężko; lecz się włożą. 
ZA początku się widzi trudno, 
pozieracie na wsze strony, 
nauczycie się powoli. 


W. młodzieży szlacheckiej inny Jednak 
duch panuje, Nie skorą ona do zabawy, a gdy 
podkomorzy wypomina dm niezdrowy smu- 
tek, to jeden z nich odpowiada : 


Więc nam waszmość wypomina, 
żo animusz sgasł szlachetny, 
że się w sercach nic nie pali 

i nie scumi sapal w głowie. 

A cóż my takiego dostali 

w dziedzictwie od was, ojcowie, 
by się módz radować chwili ? 
Wyście wszystko rostrwonili ! 
Nić nie mamy do strwonienia, 
ni wolności, ani mienia. — 
Konia nam trzeba odwiązać od żłobu 
łiść w świat... 


Młodzież uchwala pójść za wezwaniem, 


zawartem w manifeście Dąbrowskiego i przes. 
|drzeć się przez granicę do Legionów. Pójdą: 
wsSikyscy, nawet młodsiutki syn podkomorze= 


go, Andrzej, ale uie pójdzie Szczęsny, bo w 
Napoleona nie wierzy, Boleje nad tem Hele- 
na tem bardziej, że usłyszała, jak młodzież, 
mówiąc o starościcu, wypominała mu ojcow- 
ską zdradę. Zwraca się do niego I wzywa 
do spełnienia obywatelskiego obowiązku ; 


Żali myślisz, ża ja w duszy 
tylko krew i śmierć noszę, 

że mnie serca nie rozdziera 
przeznaczenia los okrutny, 

iż chcę z ciebie bohatera 
kosztem szczęścia i Ofiarą 
uczuć moich? 

Lecz gdy z wiarą 

piękną, szłiachetną, młodzieńczą 
tamci nowe dzieło wieńczą 

ta o tobie padło słowo: 
zdrajca, syn magnackiej buty, 
Targowicy prawe dziecko! 
Teraz masz, pij<puhar struty, 
godność mą szanuj szlachecką 
i idź s niemi... 

„Zdobądź chwalę- i 

rzuć im w oczy Strzęp sztandaru 
zdobytego własną szpadą ! 

któż cię wtedy zhańbi zdradą, 
która dzisiaj Twój ród plami, 
kiedy wrócisz z legionami. 

co tu przyjdą z włoskiej ziemi? 


Więc bezerńnie — albo z niemi! 


Szczęsny jadnak. odmawia, bo duma nie 
pozwala mu uiedz namowom Heleny, a nie 
czując się winnym nie chca okupywać 
szczęścia swego walcząc za sprawą w którą 
nie wierzy: 


„Na honor mej sspady. l 
nie dam nikemu rzucać moim losem, 
świecić mi w oczy widmem jakiejś zdrady 
niepopełnionej. Tej szlacheckiej rzeszy, 
co bratobójczem słowem „hańba“ grze:zy 
dać się nieść niby morskiej wściekłej fali, 
albo mnie dzisiaj, albo im dasz wiarę, 
wybieraj pani. DSU 


ZN 
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Helena wybiera, ale nie po myśli Ssczęsne- 
go i z bólem w sercu rozkazuje mu odejść 
na zawsze. 

Na tem kończy się akt II. 

Helena boleje nad utratą szczęścia. ale 
powinność swoją chce spełnić godnie i w roz- 
mowie z Damazym wzywającym ją do ofiary 
mówi: 


„Krwią ociecze 

cały kraj — wiem, nie wolBo 
o doli myśleć własnej, 

gdy spełni się za chwilę 
wielki czyn... 


Ale przecie szczęścia żal. 


Do tego szczęścia, którego Helena się 
zrzekła namawia ją ojciec, bo chciałby mieć 
starościca za zięcia. Helena musi walczyć już 
nietylko z własnem sercem, ale iz wolą ojca. 
Musi się przyznać, šo Szczęsnemu kazała iść 
precz i nie wracać, że rzuciła mu w twarz 
słowo syn zdradziecki. Podkomorzy odchodzi 
zagniewany, a Helena zwierza sią młodszej 
swej siostrze z swych smutków. Legionistom 
czas już w drogę. Przychodzi Andrzej, by 
pożegnać się ze siostrami; 


„mnie już jutro w tej chacie 
słońce ranne nie powita. 

Nie masz jak żołnierski atan f 
Idziem zmieniać świata kartę, 
wywracać porządek stary, 
wszędzie sarmackie sztandary 
powiewać będą z wież... 


Zjawia się i Szczęsny, który też jedzie. 
Mówi, że wybiera się na wojaż, bo przed He- 
leng nie chce się przyznać, że udaje się do 
Legionów. 


Dusra barda 
u stóp strzaskanej kolumny 
istoty marzeń nie wyzna... 


' |Za dumny, 


by szazęście kupować należne 
za pięknie brzmiący dźwięk sitowa — Ojczyzna... 


Szczęsny jednak -nię idzie do Legionów 
walczyć za Ojczyznę, afe szukać śmierci, bo: 


„Josy niosą mój okręt na skały; 
w poświście wichru gna po mętnej wodzie: 
W. nieszczęsnej urodziłam się ziemi, 
w nieszózęsnym narodzie, 
gdzie żyć nie wolno swem do szczęścia pra- 
[wem 
jeno się zmagać z widmem dziejów krwa- 
(wem... 


Miłość ojczyzny zwycigży jednak, gdy za- 
jaśnieją ranne zorze, gdy pierwsze blaski 
wschodzącego słońca opromienieją świętą na- 
szą iziemię, gdy Damazy w uniesieniu za- 
woła: 


O kraju zrodzony 


do wolności! tam do niej każdy strumień 


| [wzdycha 

i piórsią z mchu miękkiego każda łąka cicha, 
Czy nie widzigs, że ziemia ta niewoli długiej 
nie zniesie | że wszelka swych synów ofiarą 
MIS! wolność odzyskać? — Słyszysz dxwon 

- [kościelny 
płynący tu w przestrzeni? — 

+ Nawet w jego graniu 

bije w niebo modlitwa i jęk wskrzesitelny, 
tęsknotą przepojony, głoszący wezwanie | 
Nie masz serca, gdy nie chcesz słyszeć .. 


Szczęsny ma Serce, padnie na Kolana i 
zawoła; 


Niech się stanie! 

Ofiara Heleny na marne nie pójdzie. 

Mijają lata. Gdzieś tam na obczyźnie wal- 
czą i giną. żołnierze tułacze, a w dworze pod- 
k sego smutno i posępnie; Andrzej sgi- 
ngi bijąc -sig mężnie w Legionach, Helena 
nie wiedząc, że Szczęsny walczy za Ojczyznę, 
posia Za mąż wbrew swemu uczuciu; pod- 
komorzy gorzko wypomina Dąbrowskiemu, 
że; „młodych szafuje żywotem dla karyery 
i chwały. 

Legioniści wracają do kraju I niebawem 
dwór podkomorzego zapełni się barwnym 
tłumem polskich oficerów, którzy przybyli, 
by przygotować kwatery dla generała Dą- 
browskiego. Między nimi jest i Szczęsny 


|w randze kapitana z piersią, ozdobioną or- 


derami. 
W Helenie budzi się dawna miłość i żal 


|za utraconem Szczęściem. 


Niegdyś oddała wszystko Ojczyźnie, ale 
dzisiaj wyczerpała się jej energia i cierpi, że 
sobie 1 Szczęsnemu zrobiła krzywdę. 


Oto stoję przed tobą, panie, morderczyni 
własnego szczęścia i twojego może. 


| Tak, jakem sawiniła, tak się toras korzę. 


Helena oskarża-,się, że Szczęsnego mie 
dosyć Kochała a gdy widzi, że w uczuciach 
Szczęsnego nic się nie zmieniło, chciałaby 


|rzucić dom i dzieci, by pójść za ukochanym, 


Szczęsny należy jednak już do Ojczyzny: 
Tego nie uczynisz] 


Utonie łódź na fali, gdy pchnięta rozpaczą. 
Jam dziś żołnierz i dolę muszę wieść tuła- 


[ezą, 
już serce nauczyłem słuchać wyższej rangi 
c3 zwie sią przeznaczeniem. I jako przystoi 
żołnierzom, chcę do końca trwać na poste- 
[runku. 


żem Ojczyźnie powrócon I 


Przed dwór podkomorzego zajeżdźżał ge- 
neral Dąbrowski ze swą świtą. Zgorzkniały 
śmiercią syna starzec nie chce wyjść na po- 
witanie generała, ale serce jego się przei- 
stacza, gdy wódz narodu przestępuje próg 
dworu i zjawia się jakby w apoteozie. Pod- 
komorzy chyli się do stóp tego, który Pol- 
sce wrócił honor. Alf. Um. 


ELLE sGłoą_Sarodu* 


Na Wieki Post da moi Ogłoszenie ! 
Wydawnictwo Chyrowskiego sali wiska, włas ika aT OS T Popo AWIW O Redla =lę gt 
Koła Tow. Im. Piotra Skargi. 


= w | Walne Zgromadzenie 


członków Stowarzyszenia oszcządności i pożyczek w Pilznie z nieograni- 
czoną poręką zaprotokołowanego z następującym porządkiem obrad: 


„. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego zgromadzenia 
. Odczytanie sprawozdania z lustrącyi Srowarzyszenia odbytej dnia 8 


piałolotolośpiolofafotaloldhfofofofofofot A 


== KTO CHCE = 


W TANI SPOSÓB URZĄDZIC SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE 


„Bibliotekę Dzieł 
Wyborowych" 


załywsją przy miesięcznych słabościach 

tylko skuteczny apecyalny Środek 

Dra med. Geyera, pod gwarancyą, 
nieszkodliwy. 

Cena K. 12*— nadzwyczaj silny K. 16. 

Wysyłka oclona, pod dyskrecys, za 

zaliczkę 


Dr. mad. Ernest Goyer i Sp. 
Braunschweig, Kattrepeln 37, 


Nr. 1. Złote ziarna, zebrane x 
pism X. Piotra Skargi 20 h. 


Nr. 2. Czyń mężnie I żyj! 50 h. 


Nr. 3. Złote myśli, Zygmunta 
Krasińskiego 20 h. 


Nr. 4 Na drogę życia 40 h, czerwca 1912 roku 
. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1912. Ý 
Nr. 5 O obowiązkach wła- . Sprawozdanie komisy! rewizyjnej i wniosek jej o udzielenie Dyrekcyi co TYDZIEŃ KSIĄŻKA ZA 19 I PÓŁ KOP. 
sności 20 h. absolutoryum z czynno$ci za rok 1912, Ak Tiia ren LĄ wne pesao Nudnych ksiażek ni 
+ . Sprawozdanie Rady nadzorczej z czynności za rok 1912 i wnioski tejże | snych winnic, po 52, 56, 62 ete. hal. za 1 litr; yc siążek nie drukujemy. 
Nr. 6. Na przewozie 20 h. co do rozdziału czystego zysku z roku 1912 jako'eż i inne gwarantowane naturalne sto- Każcia książka jest zajmująca. 


L a 3 RE łowe i deserowe wina, azampan, koniak 
Wybór 3-ech członków Rady nadzorczej na okres 3 letni i jednego członka wódki. likiery etc. a A się = wto po 


na okres uzupełniający BG litrów wzwyż i w skrz 
Po ME i nkach po 3, 6, 12, 
. Wybór Komisyi rewizyjnej Walnego Zgromadzenia z 3-ch członków |24 tlagzek Gryglaśluych fenka "dworzec 
Lublana za pobraniem. 


Bilans z dnia 3I grudnia i912 roku. Cenniki darmo I spłatale. 


p Próbki kolekcy! win (5 kg.) franko za 
Stan bierny. Stan czynny. pobraułem K 4—. rng krew iwo 


Nr. 7. Świat Aniołów 30 h. 


J o A RO N= 


W ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ: 
Pamiętnik Bukara, uzupełniający słynne Pamiętolki Ochockiego 
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwierdzy kijowskiej Rawity-Gawrońskiego 


Do nabycia w księgarniach. 


a A Udziały . ... . » 68477.53  Pożyczek 871298.— | rz is 
pry egg « a « „ 68477. LND . ące wino „Kuć“ dla niedokrewnych PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. 
p Prawdziwe horneńskie mataryały R: sO W iA EEE gage ħaprzýdnzgplac, 2 I ztbożej; Luel b. flaszki (5 kg) Zjawiska medjumiczne aro dr. A a eE 
na sezon wiosenny i letni 1913 “ Długów zaciągniętych |. 14324, — »  administracyi : ł 3140.— do giez UA WYG i JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myorsa 
Jedenkupon310 | 1 Kupon 7 Kor. H|Ogsetek ...... . e 8687.40 Nieruchomości . . . . . 9478.05 Sk | w 
m. dlug. ką popon 16 Ko. |J| Fundusz emerytalny . . 2992.16 zapas druków . . . . . 66—| Br. Novaković Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 
ubranie męskie upon SE „ rezerwy strat . . . 1367.13  załiczek procentowych . 294.45 l f Rodziewiczówny, Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńskiego, Źmijawekiej 
Gizelkę) wystarczają. | | Kupon 17 Kor. J|zysk z r, 912 . . . . . 743545  lokacyi .'. . . . . . .  5405.—| sścielel winnic | hurtowny skład win I wiele Innych. 
ARE: *. gb toe! a Mee wesz EB o AR + _9057.15 Lubiana (ralkach) (Kralna). Redakcya posiada w tece szereg współczesnych utworów tłuma- 
20 kor. jakoteż Hayd na zarzutki, Razem  898924.24 Razem 898924.24 m  CZOnych z literatur obcych. 


kostyumy turystyczne, jedwabao, kam- 
garny, materysły na Takni damskie Z końcem roku 1912 przybyło członków 145 wystąpiło 192 liczyło 


AG» YAD pe zatem Stowarzyszenie w dniu 31 grudnia 1912 członków 2.485. 1 a ŻYWOT I CZY NY | 
MJ diody pit Madgstaw Bra ror Zosi | Polrzebne mieszkanie (9 ks. Józefa PONIATOWSKIEGO 


Siegel- Imhof w Barnie, Morawa. prezes, s Całoroszni 
z prenumeratorzy Biblioteki 
Próbki gratis i franco. suche, słoneczne parterowe, 6 pokol, na- |}S Bezpłatne pPrEMIUM. Dzie: Wyborowych otrzymają tękałążkę 


przeciw, lub obok ogrodu od 1/7 1913 r. jako premium bezpł. na wytwornym papierze z ilustracy, w czdobnej oprawie 
Zgłoszenia: Siemiradzkiego 5, parter na lewo. Cena prenumeraty w Warszawie kwartalnie K. 2:50, z przesyłką 3:15. 


177 3-1 Za oprawę dopłaca się 1 rb. 59 kop. 


Redaktor Zdzisław Dębicki. — — — Wydawca Kazimiera Gadomska. 
szafy różne, umywalole, lustra, duże i małe, ko WISTOTOTO) 


Warszawa, Nowo-Sienna 2, tel. 114-30. 
KATALOGI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁANNIE, 
biblioteka, kredensy, fotele, fortepiany krótkie 
toły, obrazy, szkice i t. p. Najtaniej sprze: 


NWA AAA NOUN AOLO OLA BOAC 
Ważne dla gospodarzy ziemskich | 


„WETERYNARZ GOSPODARSKI“ 


(Rok wydawnictwa IN). 

Miesięcznik poświęcony sprawom praktycznege leczenia. — ho- 
== dowli, żywienia I pielęgnowania zwierząt domowych. === 
Cena prenumeraty rocznie wraz z przesyłką pocztową rb. 3. 

WŁOCŁAWEK, WARSZAWSKA GUBERNIA , 
BRZESKA Nr. 4. — — KSIĘGARNIA POWSZECHNA. daje o Dia GEE 6a me- 


í Numery okazowe na żądanie. 119 3 3 Krakó li Golebia L. 10 
OUUUGYSGUUWUGWWWUGUWUGUGU WW waj — Béwnieè kupaa © > 60105 


Korzyści klienteli prywatnej zamawiają- 
cej materye wprost u firmy Siegel-imhof 
w fabryce są znaczne. Stałe najtańsze 
ceny. Wielki wybór. Zamówienia usku- 
tecznia się najdokładniej, zupełnie we- 
dług wzoru nawet w małych rozmiarach 
z zupełnie świeżego materyału. 


TANIE CZESKIE 
PIERZE 


5 ki, nowego, dart. pierza K. 9-60, 

lepszeżo £.12*—, bisłego mięk- 

kiego dartego K. 18—, K, 26—, białego 

jak śnieg, miękkiego K. 30—, K. 36—, 
| © 


CEA ETYYCYTTYCYTTYCYTYCYJ 


19—, K. 16:— i K; 18—. 3 m. e 1 
cm. azer. K. 13:—, K. 15*—, K, 18—, K.31—, 


Poduszka 80 cm długa 58 cm. szeroka K. 


3—, K. 3:50. K. 4*—, 90 em. długa 70 om. 
[DEO b MŁ TELEFON Mr. 130b, 


VEE 


Sprzedaż losów 
i natychmiastowe powrotne nabycie tychże na mie- 


sięczne spłaty. 


Losy które się u mnie aprzedaje, mogę być natychmiast znowu nabyte na mio- 

sięrzne spłaty. — Posiadacz losu ma tym sposobem prawo do całej wartości 

losu według kursu po strąceniu odpowiedniego zadatku jakoteż i do 

wygranej i ma możność w łatwy i wygodny sposób nabyć z powrotem losy, 
będące poprzednio w jego posiadnniu. 


OBJAŚNIENIA PODAJE as eea wagi | 
EDWARD URBAN 
DOM BANKOWY 
Berno, Grosser Platz 23/25 (dom własny). 


Uczciwych stałych odsprzedawców wszędzie przyjmuję. 1752 1 
Ceny nis"ie! Wysoka prowizya! 


szeroka K. 4-50, K. 6'50, — Wykonuje się 
też według dowolnej miary materace z włó- 
Sia, z 3 części na i łóżko K, 27*—, lepsze 
K. 33:—. Wysyłka franko za zalicrką od K. 
10— wzwyż, wymiana I odblór za zwrotem 

dozwolone. á 


Benedikt Sachsel, Lobes Nr. 284 
kolg ai Czechy. 


Chłopiec 


wieku lat 17, zostanie przyjęty do praktyki 
handlowej do magazynu E. Śmidowicza skład 
towarów galanteryjnych I modnych, Kraków 
Linia A B. 309 3 1 


LAKŁAD ARTYSTYCZNY KALAKSTH A KRLIGIUNEGO| 
oh > l. Hlávka artysta malarz 


F Praga Kra! Vinohrady al. Puchmajerova 68 


(Przedruk _ nie będzie płacony). 
Xa 14204813 


OGŁOSZENIE. £ poleca Wieiebnomu Dashowieństwa jak również P, TP. amatofom, obra- 
E , WF) my kościelne jak: Obrazy oftarzowe, drogi krzyżowe. obrazy pa- 
Wiosen armark Id (NG " cyjue, portrety wiernie podług fotografii malowane olejne na pi-i 
tnie, biasso | Innych materyałach artystyczaych. — Najiepssa świadectwa — Kore- ih 
w KRAKOWIE S opondeacye w jęsyka polskim — Wzory iaskiee franco. 1788 30 3 


W dniu 10 marca 1913 rozpo- 
cznie się w Krakowie wiosenny trzech- 
dniowy jarmark na Konie szlachetne, 
gospodarskie i włościańskie. 

Jarmark odbywać się będzie na pla- 
cu „Groble“, a konie znajdą pomie- 
szczenie w stajniach prywatnych, w 
domach zajezdnych i hotelach, 

Wykaz stajen prywatnych, domów 
zajezdnych I hoteli dla pomieszczenia 
koni przejrzeć można w Wyddziale 
IlL b. Magistratu w godzinach urzę- 
dowych. 

Główny jarmark na konie włościań- 
skie odbędzie się na placu „Groble“ 
w dniu 11 marca 1913 (wtorek). 


Magistrat stol, krój, miasta Krakowa 
dnia 1. lutego 1913 r. 


mą dziś najpotężniejszą bronią w ręku. 
fabrykanta tutek Ibibuial. cygaratowyci 
Jub nadszedł ton czas, że lajka wyrabiającego Tutki cygaretowe, nie 
Doina naswaóna seryc fabrykantem! Dziś chcąc palaczom dostarczyć wy- 
roba o ile możności jak najmniej ezkodliwego, konieczną jest dokładna 
znajomość chemii, mikroskopu, I odnośnych ulepszeń technicznych. To 
też na podstawie mych własnych rozbiorów chemi. 
cznych.| badań mikroskopowych, oraz na podstawie wy- 


Drukarnia zaegatrzona w wielka ilość czcionek najnow- 


zzego typu i maszyny pospieszne, prowadzona pod kierow- 
uioturem tnchowem, wykonuje wszelkie roboty w zakres 


; ; śrękasztwa wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, ka- Tobionego smakn | fachowych mych wskazówek, mam szobioną bibalkę 
Szlachetne Wina. Węgierskie. tuiagi syrkriarza, afisze, bilety wizytowe, zaproszenia ślu” cygaretową, znaną ogólnie pod nazwą! 
DONE IW a = Żań bne, składy tabsiaryczno różnego rodzaju, zawiadomienia SALVE$OL-NORIS" 
Hegelayskie .. | a  » 150, żażsbae, kartki pośmiertne itd. szybko, starannie I tanio. 99 a Daig k 
Tokaj Master" * a-a | > mm: Nie wyliczam zalet, jakia posiadają owe tatki cygaretowe „„SaiWazOł= 
stare p „ 250, Noris‘: s watą w ustnikach tejłe samej uaZwy, gdyż:są powszechnie 


znane i ulubione tak w kraju jak i szgranicą, ema © 
De nabycia we wszystkich trafikach, 


r. W. BEŁDOWSKI 


Fabryka tatek I bihulęk cygactowych w Krakowie. 


Tokaj Maśłacz . 1 p j 
Przy zakupnie 10-ciu flaszek 1 darmo. 


Dla Przewieleb. Duchowieństwa pola . ningan l X Z " e 3 l E | 
HURTOWNY HANDEL WIN | KRK KI ti > i 
Jakóba Piekły w Podgórzu $ prhe 


sT i 0 eer T PE a aaia Saa aaa 


i 


. WKŁADKI 
| na książeczki | rachunek  bleżący 
opre:entowuje obesnle' 


. po 4:. de 5" 


 USTREDNI % BANKA 


FILIA W KRAKOWIE, UL. SW. JANA L. |, ROG RYNKU 42, 


KAPITAŁY wlasne i powierzone ma K. 200. milionów. 


lnstytacyn centralaa pozectaje w stesnaknek z 6706 zakładzmi financew. | Kacami Oszezędeośc!. | ; 


Zakład główny w Pradze. Filie: Berno, Lwów, Wiedeń, Kraków, Czerniowce, Tryest. 


Expozytury : Bielsko-Biała, Wiedeń, Luhaczow ice, Piszczany. 


według umowy prey znacznej dziennej wol- 
nej dyspozycył. 


|| -semęsipi = 


Nr. 33 „GŁOS NARODU“ a dnia 9 Lutero 1913. Ste. 7 


JFR ANCK Aż ) eee RĆ 


rapiiwa DO PRZEDPŁATY NA R. 1913 NA = 
CJ PRZYMIESZKA O ME 


UM. 


DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM TEATRALNYM 
WYCHODZĄCY W WARSZAWIE POD REDAKCYĄ 


WŁADYSŁAWA KOPCZEWSKIEGO 


Rozpoczynając TI rok wy dawnictwa redakcya rozszerza 
znacznie treść i rozmiary pisma, przekstałcając je z_miesię- l 


< 


LINTA 


HAMBURG -AMERYKA 


Regularne przewożenie podróżujących | 
znanymi pierwszorzędn. parowcami 


Hemburg-Nowy York 
Hamburg-Filadelfia 
Hamburg-Kanada 


Hemhurg Brazvlia Hamburg- árodkow. 
Hamburg- La Plata Ameryka 
Hamburg: Arabia Hamb.- Wenezuela 
Hamburg Peraya Hamburg Kolumbia 
Hamburg-Afryka Hamburg- Kuba 


Hamburg Indio zao | Hamburg- -Meksyko 
Antwerpia-Kanada. 

Linia Hamburg-Ameryka prowadzi pr- wie 
na wszystkich swych nowjor. pArowcach 
cztery klasy przewozowe 
I kajuta, II kajuta, II klasa i między- 


Q 
Q 
"= 
3 JEST NAJLEPSZĄ Ś p 
$ NAJSMACZNIEJSZĄ $ 
Q 
i: 


cznika na dwutygodnik, oraz wprowadzając dział illustra- 
pokład. Patios raza cyjny. Przez to pismo staje się 
Ty przewóz dla podróżnjących sWYROB KRAJOWY? Z. z 4 ` 
w kajutach, itakże dla wychodźców. El „.największem pismem teatralnem poiskiem |--o 
śnienia co do przewozu należy mą 3 R F 
Soa ragi do generalnej reprezentacyi FABRYKA W SKAWINIE G a takrejed ynein kitów gąbej muje 
linii Hamburg-Ameryka, Wiedeń I Körn- 


tnerstr., albo do jej- agentur we Lwowie 
Gródecka 95, Czerniowce Herrengas. 16. 


„ KOŁO KRAKOWA. : R: 


; 
= 


całokształt zjawisk i spraw teatralnych. 


Na treść pisma bowiem składają się artykuły naukowe i literackie 
o teatrze i dramacie, sprawozdania i korespondencye nie tylko ze 
wszystkich teatrów poiskich, ale i z zagranicznych, plany i projekty in- 
scenizacyi, pamiętniki i wspomnienia, beietrystryka, obszerna kronika ruchu 
teatralnego polskiego i obcego, przegłąd prasy it. d. 

Pismo jest zarazem organem Związku Artystów i Artystek Teatrów 
Polskich i specyalny dział poświęcą omawianiu zawodowych i organiza- 


pre Fani rym 


c 
STANISŁAW WEISS D e mae 


He 
Mananam a KAATE |, 


cyjnych spraw aktorstwa_ polskiego. 
Fa” 
jako członek 1 Związ.;tanomistrz, [PRZEDPŁATAĘNA$ „SWIATIJĘTEATRALNY* WYNOSI: 
w Wiedniu zaszczycony Dyplo- Rocznie Półrocznie awanan E 
mem przez Dwór Arcyks. w Ży- W Warszawie [4 rb. — k. 2 rb. — k. 1 rb. — k. 7 
wou | pierwszorz. pensyonaty Na prowincyi 4 rb. 80 k. 2 rb. 40 k. 1 rb. 20 k. 
w Krakowie oznajmia uprzejmie Zagranicą 5 rh. 40 k. 2 rb, 70 k. 1 rb. 35 k. 
że udziela lekoyi w domach pry- awa kup, Członkowie, Związku otrzymują pismo bezpłatnie. 
watnych wyjeżdżając na żądanie Za odnoszenie do domu 10 kop. kwartalnie. — Pojedynczy numer 20 k, 
do każdej miejscowości, 1351 


ADRES REDAKCYI.IZADMINISTRACYI:; 
Warszawa,$Smolna 1. 34. — Nr. telefonu 280.92. 


nna N zac pal 


= 


dla kościołów, ratusrów, samków, Koszar, < Il, WYDANIE 


bryk etc. wykonuje, Oraz reperacy6 zega- 
= rów wieżowych przyjmuje 


Ryszard Lista, pen, zato | | opuścił prasę- — Do nabycia po K. 6'— egzemplarz 


Speisingerstrasse 66. Paraflom kościelnym 


łaty. Kosztorysy bezpłatna k 5" czy | b 
atA roste akoo Í wymiary pożądana a oprawny, KOT. egzempiarz droszurowany . 


Najlepsze czeskie żródio zakupna 


`’ Tanie pierze do łóżek 


4% 0 kg. szarego, dobrego, dartego 2 lepszego 

K. 240, najlepszego pół białeco K, 2.80, białego 
K. 4, biał 0 puszysłego K. b 10; 1 kg. bardzo piękno- 
' go śnieżno- iałego yy K. 6401 K 8; 1 kg. pu- 
TE ETA : Ey ohu szarego K. 6 i K. 7; białego dobrego K. 10; naj- 


Lópłiażo piku z piersi K. 12— Przy odbiorze 5 kg. franco. 


Gotowa pościeł r gestego czerwonego, niebieskiego białego lub maż 


go nankinv, I p R 180 om. długa 120 
ssoroka wrax u dwoma poduszkarni, każda 80 om. długości, 60 om. ko] 
ro kości, navełnione gorren szarem, bardzo trwałen: puszysiom: pierzem K. 16. 
' półpuchem K, 20 ; puchem K. 24; pojedyncza pierzyny K. 10. 1 18, 
16, poduszki K. 3, 350, i 4; pierzyny 2 m. dłagie, 140 om. szerokie K, 13, 


K. 1470, K. 17:80, i K. 2.—; poduszki 90 cm. dłuzie 70 om, szerokie K. 4'50, 
K. D, i 1-70; piern. „a silnego gradlu w pasy, 180 am, długie 116 om. szerokie 
mi rj! al | rzą l nia iir wo 12, 12:80, K. 14-80. yńyłka za pobraniem poczawszy od K. 12 franco, Wymiana 


dozwolona — ca nieodpowiednie ka pieniedzy. Wyczerpujące cenniki darmo 


łe. 

Gil za 

marki: „ARBOR e T REN S. BENISCH w Deschenitz, Nir. 865. Czechy. 
Urząd pocztowy t 


przowyżasające co do jakości 1 przystępne | 1672-1 Niedźwiedź. 


oeny absolutnie kaźdy towar konkurencyjny | WWW | Wioczkanie natłorowo 
dostarcza generalny zastępca na Galicyę m ; i Mieszkanie par terowe 


Wi ina == Zamówienia wprost do Biura Ligi Pomocy Przemysłowej == 
do Mszy Św. pae” Lwów, ul. Pańska 11. 


o 70 h, — 80 h. 
MaL oka d r PIE 80 h, — LE. 40 h.| OQ 
2 K. ZAN 


3 8. 
A "słodkie L po 5 KE. — 7K. w bo- 
czkach, = "e "flaszkach o 30 hal. drożej u 


ks. Pietra Kraweoz w Hanusewoach 
Szepeamegye (Węgry). 


Królestwa Galioyi Ligi Pong kw "| 
Zegary wieżowe 
-J 


Wystarczy ras uczynić próbę, aby 
się przekonać o znakomitym ga- 
tunku mego własnego wyrobu 

na koszule prze- 


Hócien 1 Web zyseż 


AR G U S P Na pamiątkę trzechsetnej rocznicy Piotra Skargi a dajżoo się gó pokai PEN z Ay po- 
s o =" ożone w ogroczie, nadające ę e na 
KO Kaga R stek, a y Kraków ul. Floryaioka 41. Tal Nr wspaniały w wielu Tan e wykonany obraz po drii o, i PA 1918 sjęcia 6d 
lym moim odbiorcą, Cenniki i próbki PA) s s BŁ wietnia 


wysyłam darmo t opłatnie. Upraszam 
adresować tylko 


"= Kazanie Ks. Skargi ==" " "= 


z ł (Skarga przepowiada przyszłość Polski w katedrze św. Jana w Warszawie) Tamże jest również 
Ki IeCZy$ aw Goneł Zawia omienie wielkosci 100>X60 cm. w cenie za egzemplarz 12 koron i jest do nabycia |do wynajęcia od 15-go lutego 1913 roku 
w Korczyni r pojedynczo i hurtownie w składzie 3 DOMEK JEDNO-PIĘTROWY ; 
4 J wi z 2 pokojami i kuchnią na I piętrze, tudzież 
i 4 1 pokojem i kuchnią oraz 1 stancya na par- 
4 ostatnia poczta loco Galicya 155 » ana P a u l e g (0) wW Krako ie terz, oraz klika en. Etos H dja, się 
Ś F Mam zaszczyt uwiadomić WP., że otworzyłem własny ZĄKŁAD = NACZ Długa 10 = w me: Wa magazyny, 
KRAWIECKI pod firm jaśnień udziela Administracya akcyzy 
wiatło! „owe Obrazy: „Obrona Olszynki“ W. Kossaka w cenie 14: K. „Bitwa pod Grun- |" | 5o"ie ul. Kopernika L. 1, w godz. 
r fi m y: „Ubrona Ulszy 0a a cea G — 13 p urzędowych. 19222 
Nowość! ——1 A Ki AJEWICZ SaAE pó 1 waldem* J. Matejki 15— K. „Królowa Jadwiga“ J. Matejki 260 K. „Chopin 
Światło żarzące samo wytwarzające gar bór J ERFT u ks. Radziwiłła" Siemiradzkiego 14:— K. 1579 52 |Niniejszem zapraszamy PT. Członków 


t u rur, uche światło żarzące 
wania, na asolin, spirytns 
eto. Każda lampa E i) sobie Mani po- 
trzedny paz, do siły 120 świec tylko 2 hal. 
za godzinę. Kompletne lampa od K 13.— 
wyż, — Cenuik bezpłatnie. 
Schwab, "Wiedeń, Wjednerhauptatr. 113 g. 


"Króliki olbrzymie. 


do 80 funtów wagi, gołębi sportowych i poży 
tecznych dostarcza Schwab, Wiedeń, Wie. 
dnerhauptstr. 113 g. — Cenniki bezpłatnie. jä 
„m 17) mk ak W LĄ 


f p araty do b ylęgania URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAN 
Bed kolo Wiednia Boi rata I FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 


agiudeotw z całej monarchii gratis i franko, l 
Jabikaą || JÓZEFA BIALIRA 
W KRAKOWIE, uł. Fieryańska L, 50. Filia: ul. Szpitalna L. 19. 


sprzedaje we dwóch składach | ; 
Poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby w jak najlepszym 


ewskiej I. li. 
przy ul- $z gatunku i o wybornym smaku. 


róg Jagielońskiej 182 2-2 
I ul. Mikołajskiej AE a RY ZUR y A 


PE Rzetelni odsprzedawcy są poszukiwani, === 


Posiadając długoletnią praktykę jako przykcawacz i kierownik 
pierwszorzędnej firmy krawieckiej, tembardziej we własnym iuteresie 
wy konywać będę wszelkie zamówienia najakuratniej i według naj- 
wybredniejszych wymogów WP. 


Chrześcijańskiego Towarzystwa Osz- 


| E oo oe Krakowie, 


Stowarzyszenie zarej. z ogr. poręką na 


ZWYCZAJNE 


MMM ŻŻ 


we czwartek dnia 20. lutego 1913 roku 
> 1 A o godz. 5-tej popołudniu w okolu 
których SIĘ masami u mnie Towarzystwa przy placu Maryackim 

uzbierało, oddaję poniżej Loa 2. Lp. 

ceny, aby się ich pozbyć. AE porządkien dziennym: 
żona na kompletne ud r K ostatniego 
nia męskie, spodnie, paltoty, kostyu- Sprawozdanie Dyrekc iz czynności 
my damskie, płaszcze, spódnice, ect. ŻĄDAĆ OPŁATNIE WEI ź 


roku ubiegłego, 
Eksport fabryki sukna PRÓBER RESZTER Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej 
| K A R 0 L K A $ i £ R MATERYAŁÓW MĘSRICH absolutoryum, 
I DAMSKICH. Rozdział zysku, 


z wnioskiem o udzielenie Dyrekcyi 

4. 
Insbruck 46, A ina członków Rady nadzorczej, 
Warazie gdyby posiedzenie o go- 
dzinie 5-tej z powodu braku kompletu 


w pobliżu małego Rynku nie doszło do skutku, odbędzie się 
od 24 halerzy wzwyż za | Kg: tego samego dnia drugie Zwyczajne 


Krawioczyzne dansko bicling nową! watal- CAE Walne Zgromadzenie o godzinie 6-tej 


wieczorem w tymsamym lokalu i ztym- 
kie poprawki, przeróbki, odnawia i repera- 


samym porządkiem dziennym, bez 
cye przyjmuje I sama wykonuje nie drogo względu na ilość obecnych. 
I prędko Zamknięcie hunk b J| 
rachunkowe w myś 
51. Stat 
Wiktorya JE 0 dbielska I $. atutu mogą P.T. Członkowie 


przeglądać w godzinach urzędowych 


ma al, Saad 6, ll.p.| E' ja! c nati kapy sztandary chorągwie, baldachimy oraz artyk, dewocyjne Towarzystwa, 


Kraków, dnia 4. lutego 1913. 


Zakład mój zaopatrzyłem w doborowe mate- 
== ryały tak krajowe jak angielskie. == 


ET"TT Kzid Z0; '= euer "m$ == „| 


Rraków, Św. = Ą,jtuż przy rynku. 


— N 


» 


frontowe schody, w Krakowie. paas poleca po najtańszych cenach w. „Bolicki Józef Gorecki 

pO s r oda óc © CZY BK 
aea e POZYCZKI E $ m Konstanty Witkowski Kordas PE 4 Czeladnik kowalski 
z ręczycielami lub bez, w &ro koronowych 


trzeżwy, do kucia koni potrzebny. 


Kraków, Rynek główny, Linia A-B L. 46/0. 


ratach miesięcznych daje wypłacalnym oso- 


; Zgłoszenia listowne. 186 5-2 
bom każdego stanu. Filip Feld, Bank i blaro 
eldo, Bndepeszt, ViN, eton A NN ZENNN 0] | ZDZ LEZZN =" WZ WSSE BSA RZA WA Felika Gramatyka 
anienia gratis o 


Majster kowalski, Zakopane Rynek. 


2 Artystyczny Zakład Galanteryjno - introligałorski 9 


WOJCIECH GIGON * 


absolwent wyższej szkoły zawodowej w Hamburgu z postępem celującym dawniej Mikołajska ô, obecnie ul. Bracka L. 13. 


odznaczony pierwszą nagrodą miejskiego Muzeum przemysłowego 
z EA w Krakowie otworzył EOE 


Wszelkie wyroby w zakres galanteryjno introligatorski wchodzące wykonywa jak najstaranniej po cenach umiarkowanych. — Specyalnie 
dla binr i kancelaryi, Protokoły i księgi handlowe, nadzwyczajnej trweEłości wzorowo otwierające się. 


: Bd grtystyczno 
, RBmieniars, i budowi. 


2 Józefa RULESZY 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników z piaskow- 
ca, granitu i marmuru. 
Podejmuje się wyko- 
nania grobów w miej- 
scu i na prowincyi. 
Telefon 1359. 


# Erezovis ulica Kanonizza f. 16 
JEDYNA W KRAJU 


FĄADEYKA PASÍV 


A INY 


Ñ 


ETUE REA pidii ; 3 
Ignacego Wurma PY RE — Ź 


aie wa 


Bivro podróży Oświecim 
Poiecamy gorące wszystkim, którzy mają zamiar jechać 
do Beeryi lub Raszdy, sby udail się zpeinem zat- 
faniem fgimo wprost do 


- NA POST 


Sardynki, Homary, Pstrągi, 

Łosoś wędzony, i maryno- 

wany, Śledzie pocztowe, w ga- 

iarecie i inne konserwy rybne 
w najlepszym gatunku poleca 


WOJCIECH OLSZOWSKI 


w Krakowie 
Mały rynek, róg ulicy Szpitalnej. 


lite 


Liórs nie ma ża:.nych agea 


ie, ani nrgzniaczy. 


= M eż 


oczenie Za podaniem wieka | pkd ziarnistej, 
udzielą bezpia okrzepiają 


CZA 2 


ca. 


Aż. 


M 136, Aayan 
"RR 


Gierpiący 


gółowej broszury, (2a nadesłaniem 40 b. 
w markach) o zupełnie nowym 


aparacie usznym 


I! o zadziwiających skutkach !! 


Oena. K. 16— dla obydwóch uszu K, 28 — 

Aparat ten jest przy noszeniu prawie nie- 

widzialny. Framko za poprzedniam nade- 
słaniem pieniędzy, lbo za zaliczką, 


Tylko u Zygm. Giinsbergera, 
Wiedeń 206, 
Depêt Kloeterneuburgerstrasse 61. 
200 25 1 


Rządca ekonomiczny 


kierownik gorzelni znający się na mleczar- 
stwie z kiikole*nią praktyką w pierwszo- 
rzędnym majątku pragnie zinicnić posadę 
Łaskawe zgłoszenia pod A. G. posta rest 
Głogów ad Rzeszów. 407 3 1 


Poszukuję do wynajęcia 


wili w Krakowie lub okolicy: Stajnia 
dla psry koni, mieszkanie dla służ by wo- 
dociag, łazienki i t.d. — Zgłoszenia pod 
J. Y. poste restante. 7631 


Pod gwarancyą prawdziwe wiece 

woskowe, |. cerezynowe, najlepsze 

stearynowe, ozdobne świece ofiarne 

—— Cenniki darmo 1 opłatnie, 

Litomierzyce n/E. w Czechach 
Rok założenia 1820. 

189 10 1 


| ŚWIECE KOŚCIELNE 


i kadzidio, węgle du kadzielnic etc 


Pierwsza Litomierzycka fabryka J. Vladyka & Syn; 


wyrobów woskowych i świec 
Przy zamówieniach proszę powołać się ua ten dziennik, 


W: Fabryka Maszyn 
© inż. W. Boguckiego 
W Chrzanowie 201 6 1 


buduje maszyny | formy najnowszych 

systomów do wyrobów cemontswych — 

oraz prasy klerałowe i prasy ręczne 
do wyrobu cegleł glinianych. 

Ceny niskie. Ceny niskie. 

Cernik Nr. IX i informacye darmo 


H 
dk 
J 


| 


zm a £ a FE WE 
= a GEGICIN == 
| || 
kurencyjnych: 
Gips paryski i węgierski, drat angielski do obcinania cegieł, stożki Segera, 
i najnowszych konstrukcyi do wyrobu cegieł, 
_ Maszyny motorowa | TĘCZNE aażnówe, sączków. > Prasy katlarskie. 
ARMATURY dla pary, wody, gazu i elektryki. | === 
SMARY OCHRONNE (Calypeol) do łożysx maszynowych, SMARY SK (Tovott) 
U 
LEBKOWE. — WĘ GUMOWE i zwykłe purciane USZCZELNIACZE 
„Klingera”, orez bawołolane, asbestowe, gumowe i tłuste dla pary i wody. 
ARTYKUŁY TECHNICZNE jak: Smaty, rzemyki i klej do pasów transmisyjnych, 
revina skórzane i z sierści wielbłądziej. - PASTĘ do czyszozenia ;; 
Pasy transmisyjne TŁ p ; 
Biuro techniozne dla przemysłu oeramioznego 
i teohnioznego w Krakowie, ul. Bracka L. 8. 


i innych zakładów ceramicznych połaca na zbliżający się sezon po cenach kon- 

wałki filcowe, papier szybrowy, szkliwa, glinki i olej do smarowania form, 

Ki otery parowe, gazowe, banzynowe i ropne. TURBINY, TRANSMISYE, 

OLEJE maszynowe i cylindrowe — KOLEJKI WĄZKOTOROWE I WÓZKI KO- 

Aparatv i zegary kontrolne. Drabiny rozsuwalne. 
metal! i ocbronną od rdzy I t, p 

Telefon 2520. 193 10 1 Telefon 2520. 


Wszędzie chroniony, sławny i ulubiony środek domo- 
Rz większych zamówieniach znaczny opitst, 


Od r. 187813: 
(M; 4. THIERRY”"GO BALSAM 


karza 

Prawdziwy tylko z zieloną zakonnicą, jako marką ochronną, 
Prawnie chroniony. Każde podrobienie, naśladownictwo 1 od- 
sprzedaż innego balsamu z łudzącemi markami będzie sądownie 
ścigane i surowo karane. Środek powszechnie znany że Bwej naj- 
lepszej skuteczności przy wszystkich organach respiracyjnych, przy 
kaszlu, wyrzutach, chrypce, katarze oskrzeli, bolu w piersi, chorobie 
płuc, specyalnie przy influencyi, cierpieniach żołądsowych, zapa- 
leniu kiszek i śledziony, braku apetytu, złem trawieniu, obstrukcyi, 
zewnętrznie przy bolu zębów i chorobach jamy ustnej, przy rwaniu 
w członkach, oparzelinach, wyrzutach skórnych ete. 12 małych lub 
6 podwójnych flaszek, luh 1 duża spec. flaszka familijna K. 560. 


tee. A. TARAM ego 3z: Maść cenylaliowa 


ETE, 


Gimnazyum Realne 
-e z inte: natem 
w Zakepanem 


Zakład naukowo wychowawczy 


Z dniem ?. września Otwarta kiasa I. I Il. 
Z zakresu kias wyższych kursa przygołowa «cze 
informacyi Dyrekcya QGimnazyam Realnego 


WILLA SZAROTRA. 


rl 
1 


karza dziwa y i 
zapobiega i uchyla zatrucie krwi. Czyni prawie 
zcwsze bolesne operacye zbytecznemi. Znajduje $ 
zastosowanie : przy ohrzmieniach piersi u kobiet 
brzemiennych, przy wstrzymaniu pokarmu, stwar- 

E- dnieniu piersi, czerwonce, ranach nóg, skaleczeniach, 
słonych wyciekach, spuchnięcu nóg, a nawet przy próchnieniu kości; 
przy ranach ciętych, kłótych postrzałowych, rżniętych i tłuczonych ; służy 
do wyciągania obcych ciał, jak: ułamki szkła, skałki drewniane, piasek, śrót, ciernie itp.; 
przy wszystkich bolączkach, naroślach, karbunkułach, nowotworach, a mawet przy 
raku ; przy zanokcicy, włóknie, pęcherzach, zranionych nogach, sparzeliznach, przy 
odleżeniu u chorych, przy czyrakach, wyciekach z uszu i jątrzeniu u dzieci etc, etc. 
Przesyłka tylko za poprzedniem wysłaniem należytości lub za pobraniem pocztowem. 
2 słoiki kosztują K. 3:60. — — Otrzymać można w aptekach i en gros w drogueryach. 


Należy adesować: SCHUTZENGEL-APOTEKE des À. THIERRY jn PREGRADA bei Rohilsch 


LJ 
a D 


PRYWATNE GIMNAZYUM 


z prawem publiczności, Orte 


PENSYONAT = 
FRANZ SCHOLZ, GRAZ, GRAZBAGREGAGGR 29 


1—8 kias, świadectwa maturyczne, ró- 
wnorzędnez pa stwowemi— znakomi- 
ty pensyonaż — dom własny -- cony 
umiarko wane. 7913 17 6 


Zgłoszenia przyjmuje i ućzlela 


Jubiler B. ARMATOWICZ 


Kraków, Rynek Â, 18. 


my domene, tadsiel vepra Biztepi, rasion 


Za 4 korony 


skrzynka zawierejąca 2 i pół kopy (150 sztu «) 
kwargli ołomunieckich Nr. 4. Wysyłka za 
zaliczka. Fabryczny skład Serów Braci Rol: | 
niekich, Kraków, Wielopole 7|M. Cenniki 
różnych serów wysjłamy darmo. 1234 


Dla ociemniałego kolportera 


Tomasz Baranowski, znana i popularna na 
bruku krakowskim postać, na półniewidomy 
roznosiciel gazet, obecnie stracił zupełnie 
wzrok i zdrowie tak, że uprawiać dalel swego 
zawodnnie może.Zresztą i wiek podeszły przy- 
tem nie pozwaja już temu pracowitemu i 
nczciwermn człowiekowi zdobywać Samemu 
środków uirzymania, Polecamy go przeto 
Dohroczynności i miłosierdziu publicznema 
Datki przyjmuje administracya Głosu Narodu 


Praktykanłak 


z ukończoną HI Klasą szkoły Średniej lub 
gimnazyalnej, z dobrej rodziny, przyjmie 
ZATAZ 


handel towarów korzennych 


J. Schaitłer i Spółka 


Pracowsia | skład 
| poskówiiau. Chiżskie arie po cenach fakryemych na składzie. 


F. Kopaczyński i $ka 


Fabryka wyrobów bronzowniczych i złotniczych 
odlewarnia szlachetnych metali oraz wyłączna re- 


prezentacya szat liturgicznych 
=== Związku pracy polskich kobiet w Krakowio == 


Firma nasza istniejąca od r. 1864 starała się zawsze służyć potrzebom 

kościołów polskich wyrobami bronzowniczymi i złotniczymi, wykonywanymi 

starannie i sumiennie. Ufając, że Przewielebne Duchowieństwo, które nas, 

dotąd darzyło zanfaniem i przychylnością, nie odmówi swego poparcia na- 

szemu celowi — wyrugowania obcych, importowych towarów i zdohieniu 
polskich kościołów pracą polskich rąk. 


EA 54 0 
W KRAKOWIE ULICA BRACKA L., 2. (TELEFON 2330), 


Familien & Moden Zeitung für Osterreich-Ungarn. 


Najlepsze i najtańsze ilustrowane czasopismo;poświęcon€ sprawom 


gospodarstwa domowego i rodziny 


z 9-ma cennyini dodatkami. 


Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy 


z przysyłką pocztową K, *:20 kwartalnie. 
Gofowe do użycia formy po 20 hal dla naszych akonentów. 


Wybitny organ dla ogłoszeń na Austro-Węgry — Numera oka- 
zowe darmo i opłatnie. 


|Zamawiać można we wszystkich księgarniach lub wprost w Ad- 
ministracyi w Wiedniu I, Dominikanerbastei 10 


Publiczne podziękowanie 


składam Panu Franciszk owi Wilhelmowi, aptekarzowi, c. k. dostawcy Dwo 
ru w Kennkircheu koło Wiednia, 

Używając herbaty Wilhelma, przez niego wytworzorej, wyleszyłem się 

zupełnie z długoletniego 1289 6 4 


Zbudawane 248 organów. W Warszawie 4 organy. 
Sn 3 Ein nz 


| t i i e] —__ © y SC 
Na raty! === artretyzmu I reumatyzmu === = (rouanów = 
4 _ na.nowszej konstrakcył, nie- Zwiedziłem poprzednio wiele krajowych i zagranicznych miejscoweś:i 


pszone Fingera masryny do 

szycia, haftu i do wszelkiego 

przemysłu, z fabryk świato- 

wej sławy, poleca pierwszo- 

rzędna znana z rzetelneści 
firma : 


K. Pawłowski 
Kraków, Rynek I8 


kuracyjnych i dopiero jeden z wyieczonyca herbatą Wilhe'ma zwrócił moją 
uwagę na jej skuteczność — Og aszam te słowa z własnej inicyatywy, beg 


wiedzy pana Wilhelma, pouieważ nie chcę Mu robić reklamy, tylko służyć 
podobnie cierpiącym. 


Wiedeń, Ferdynand Schnberi 


profesor koas erwatoryum i członek c. k. orkiestry Opery Nadworny 


cena za pakiet K. 2*—, 6 pakietów K. 10. 


Do miejscowości, w których nie można dostać w aptekach i drogueryach 


I fisharmoni: 


z pedałem i baz pedału, dla kościołów, szkół | i, -i 
domowego, wszystkich systemów | styłów dostare 
pierws czeska fabryka c. i k. nadworny dostawe 


Jan Tuček, Kutna Hera. Czechy Aust" 
ka dostarezyła 240 organów 


— — wysyłka wprost. — kazmonium. z ftastracyami : 
dustawoa wieia stowarzyszeń zarobk, Źwią- : cenniki harmonium da I en Płaca na dogodnych 
zka U:zędników państw. i Centrali Zaku warunkach. Qwarancya od 3 do 5 lat. 


pu 


fla oficerów i urzędników. 


venio 


rA ; === Pensycnat Józefy Rogsszowej == e i 
| é ków, G: p 14, I sgg [osne Fana o Mieka odmładzającego W 
Kra Aa l sza che kie dla d j d p: seS nym środkiem przediw witnie nadając woso% Pierwotna y 
4 sę poleca pekaje z całeza utrzymaniem dla przejszdnyc m fann — n ana h oo 7 a e 
+ $ 9 $ Przyjmuje _stolėwników | wydaja na żądania obłady do damu. | u = [P Apteka pod Ćrtem Z. J. KALICRIEGO. 


e e TM M M 


Nakładem Spółki komandytowej właścicieli „Głos: Narodu". Wydawcą | odpowiedzialny redaktor łan Matyasik. 


RZECZE | mo N | m w WE W W ME i i WRN. a Kozia — i s p - ; 


Insp” Arraina Tafoocalo: 


świeżość: kolort) bionđ, kran, czarny 


PrzemyżŻaszmie. 


ZAKŁAD 
ERY ENEI 


SAO 


łą TREWGLGKIGK 


w Krazawie 

Rakowiecka | 7 
áum własny, Teleton 46: 
s Podejmuje się wykouywa 
$ nia w szeikict robśół w za 
kres ten  wchodzacych, 
a v szczezólnońci GRJ BO 

wą WCOÓW i TOMNIKOW. 
tak w mielscu jak i na prowiscyi. Po 
iaca wielki wybór gotowych pomalków 

2 piaska=*ca marmuru | granitt. 


Zakład wańóleczniczy 


Dr GHRAMGA 


W ZAKOPANEM 


Jitwakiy cóiy ros. Uuiiośwuzenie dia 350 osób 

Drządzenie sakindu I tezienak pierwazorzęńr a 

Jeny preystępaa. Od 10 Ker, de'ennie wzwyż 
sa pokó: jadnaogobowy «x utrzymanie” 


== Prenumerui == 
najtańsze ilustrowane czasopismo 


e a ii 
„Polskie Universum 
Ponad 1000 ilustracyi rocznie ` 


Prenumeraża rocznie wynosi K. 6. półrocz. 250 


Adres Redakcyi i Administracyi: Lwów, 
u. Lenartowicza 1. 9. 


Dia niedokrewnych! 


PORTER 


angielski ODŻYWCZY, wytrawny 
w "l "s butelkach 


poleca firma 


A. BAWELKA 


e. ik. Dostawca Dworów 


W KRAKOWIE, 


śiożeny środek przeczyszożający 
krów. Fiaazka R. 8:60 $ 1-50. 


s marką katrica, — Środek woiera- 
Basia, naneti Hole Mi. 


io Bola 
abienda, b gk 2 róż 


Maska k. —60, 


KRAKOWSKA 
Drukarnia Nakładowa 


Wydawniotwo Kalendarzy Narodowych 
Wyszły z druku i są da.nabycia 


na rok 1913: 
-Kalendarz Królowej Korony Polskiej 


Cena 50 hal, 


„ Kalendarz Kościnszkowski. 


Cena 80 bał. 


Kalendarz Polskiego thika. 


Cena 80 hal. 


Wieki Kalendarz Narodowy 


Cena 2 Kor. 


Kalendarza te, bardzo obficie ilustrowane 
żuwierają nadzwyczaj bogatą treść, nrzy- 
czem wybitne miejsee zajmnją artykuły, 
poświęcone Ď.~iej rocznicy ostatniego |'o- 
wstania i walki narodu o ' iepedległońć. 
W rzęści informacyjnej nowo npracow a- 
ny, niezmiernie prak.yczny poradnik: 
„Co i jak robić w gminie‘, 
Adres Administracyi | Wydawalotwa Kalan- 


arodowy ok: 
Krakowska Dr ukarnia Nakladowa 
Kraków, al. Koparnika I. 8. 


4.0060 


rycin zegarków, towarów ziotych ił srebr- 
nych, towarów Muzy.znyvh, staicwych, bió- 
rzanyrch i rękodzielniczych, przedmiotów do 
gospodarstwa domowego, przyborów do pa- 
leria, = A toalev'wych, broni itd. <a- 
wiera najnowszy kalog główny, kióry 
wysyłam na żądanie Faz lema 


D 
za darmo i franka 
eik, nadworny dostawca HANNS KONRAD 
dum wysyłkowy w Brilx, Nr. 2638 (Czecji=), 
Niklowe zegarki kieszonkowe K 4 0. zeg»: ki 
srebrne K 840, budzik nikiowy K 2-40, ze- 
gmki walndiowę K 850, zegarki z Lukał- 
kami K 850, harmoniki do ciągnienia K 5—, 
skrzypce K 680, rewolwer 1123 


EE 


Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie, ul, áw. Tomassa L. 86. pod. sarsądem JIR. Dobmańskiego 


